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Żużlowe święto we Wrocławiu. W sobotę 
Grand Prix na Stadionie Olimpijskim str. 36

MIASTO SZUKA WYKONAWCY WIELKICH „TABLIC”WROCŁAW

Prezydent często narzeka na to, że sa-
morząd Wrocławia dysponuje coraz 
mniejszymi pieniędzmi. Proponuje 
nawet tarczę antyinflacyjną dla samo-
rządów. 

Zdaniem Jacka Sutryka bowiem 
m.in. przez politykę państwa samo-
rządy są zmuszane do tego, by redu-

kować miejskie wydatki i szukać 
oszczędności. 

Jednocześnie prezydent Wrocła-
wia chce właśnie wydać pieniądze 
wrocławian na system wielkich „ta-
blic” w mieście, czyli dostawę i mon-
taż billboardów wielkogabarytowych 
wraz z opracowaniem dokumentacji 
projektowej oraz utrzymaniem ich 
przez trzy lata. Na billboardach poja-
wiać się będą kampanie informacyjne 
skierowane do mieszkańców. Taki 
przetarg ogłosił Zarząd Dróg i Utrzy-
mania Miasta. 

Zapytaliśmy ZDiUM o szczegóły 
tego przetargu. Jak informuje Klaudia 
Piątek, rzecznik ZDIUM, trwa etap 
wyboru wykonawcy. W wyznaczo-

nym terminie (17 sierpnia) wpłynęły 
dwie oferty. Pierwszą złożyła firma 
Systemy Informacji Wizualnej GRAF 
Bernard Boś z Kielc – na kwotę ponad 
3,4 mln zł. Drugą firma MARRPOL 
Marek Hinc z Gdańska na kwotę po-
nad 2,4 mln zł. – Ze względu na to, że 
obie oferty przekraczają kwotę, jako 
zamierzaliśmy przeznaczyć na sfinan-
sowanie tego zadania – 1 milion 60 tys. 
złotych – planujemy ponownie ogło-
sić postępowanie – tłumaczy Klaudia 
Piątek. 

Pomysł zakupu billboardów kryty-
kują zarówno Michał Kurczewski, szef 
radnych PiS w radzie miejskiej, jak 
i Jakub Nowotarski z Akcji Miasto.

Maciej Rajfur

Wrocław

Po co prezydentowi 
20 billboardów?

Na każdym kroku prezydent Jacek 
Sutryk narzeka, że przez politykę 
państwa w miejskiej kasie jest coraz 
mniej pieniędzy. To dlaczego chce 
wydać ponad milion na kolejny  
system informacji, jak twierdzi?

Czytaj str. 6

Zbrodnia na zabyt-
kach, czyli losy  
wrocławskich Mły-
nów Świętej Klary  
str. 30

Szpital wojewódzki 
na ul. Fieldorfa og-
raniczył przyjęcia 
na dwóch oddziałach  
str. 5

Ulicami wrocławs-
kich Stabłowic spa-
cerowały konie. 
Skąd się tutaj wzięły?  
str. 8 F
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Drogi gaz zastopo-
wał produkcję na-
wozów. Co w tej spra-
wie zrobi rząd? str. 10

RYSA 
PONIEDZIAŁEK, POLSAT  23:30

GLINIARZE
PON.-CZW., POLSAT  17:00

HOTEL PARADISE 
PON.-CZW., TVN 7  20:35

PAPIERY NA SZCZĘŚCIE
PON.-CZW., TVN 7  20:00

ROZRYWKA

LOVE ISLAND. 
WYSPA MIŁOŚCI

PON.-CZW., POLSAT 22:10

ROZRYWKA

HELL'S KITCHEN 
PIEKIELNA KUCHNIA

ŚRODA, POLSAT 20:00

Taniec 
z gwiazdami

MAJA WŁOSZCZOWSKA
I ROMAN OSADCHIY 

– TANECZNYM KROKIEM 
PO SUKCES

PONIEDZIAŁEK,  POLSAT 20:05

Dancing 
with the Stars

VOD
SANDMAN. Historia władcy snów. Połączenie współczesnych mitów z mroczną fantastyką i dramatem historycznym, SERIAL, NETFLIXRODZICE. O słodko-gorzkich doświadczeniach rodzicielstwa, SERIAL, HBO MAX

PROGRAMY OD 26 SIERPNIA DO 1 WRZEŚNIA 2022
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Jak Solidarność 
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MAGAZYN
W 1980 r. trudno było sobie wyobrazić, że powstanie Solidarności poruszy świat

razem  
z dodatkami

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV i omówieniami najciekawszych propozycji tygodnia

a Pomoc Ukraińcom dała wielu Polakom głębszy sens życia a Wrocławski ekspert: Odra odrodzi się szybko
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 Mnóstwo wrocławskich linii 
tramwajowych i autobuso-
wych od weekendu pojedzie 
inaczej. To z powodu remon-
tów. Będą miały skrócone 
trasy, inne wrócą na normal-
ne trasy. Np. remont ul. Strze-
gomskiej spowoduje zmiany 
dla linii autobusowych 109, 
122, 126, 148, 241 i 246. 
Zmiany także na liniach tram-
wajowych, m.in. 1,2 4, 10. Do-
brze więc przed podróżą 
przejrzeć rozkład jazdy i in-
formacje (także na gazeta-
wroclawska.pl), bo mogą być 
„niespodzianki”...  
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OD WEEKENDU DUŻE 
ZMIANY W KOMUNIKACJI

Piątek

POGODA NA WEEKEND W REGIONIE

Barometr  
1012 hPa 

Wiatr  
płd.-wsch., 18 km/h 

Uwaga 
Zachmurzenie  
umiarkowane

30°C 
18°C

Sobota

28°C 
19°C

Niedziela

24°C 
16°C

Wychowałem się w czasach, 
kiedy to ekscytowaliśmy się 
transferem Andrzeja Niedzie-
lana do NEC Nijmegen, albo 
tym, że Artur Wichniarek jest 

królem Bielefeldu. Sprawdza-
łem w telegazecie wyniki i czy 
czasem któryś z naszych nie 
trafił do bramki na Zachodzie. 
Nigdy w życiu – w smutnych 
piłkarsko latach 90. – nie przy-
puszczałbym, że ćwierć wieku 
później Polak będzie bohate-
rem transferu roku. 

Tak, pozwólmy ludziom 
zwariować na punkcie Lewan-
dowskiego. Ta historia już ni-
gdy się nie powtórzy. Niech 
oglądają jego mecze, kupują 
koszulki. Niech czytają o tym, 

co je na śniadania i jak Ania 
urządziła ich dom w Katalonii. 
Kompletnie mi nie przeszkadza 
to całe piłkarskie wariactwo. 

W jak pięknych żyjemy cza-
sach niech świadczy fakt, że 
wczorajszy transfer Arkadiusza 
Milika z Marsylii do Juventusu 
przeszedł jakby bez echa... 20 
lat temu byłaby to sensacja. 
W Serie A mieliśmy wtedy tylko 
Marka Koźmińskiego. Dziś to 
jakieś tło tego, co dzieje się wo-
kół Roberta Lewandowskiego. 
p

Jakub Guder

jakub.guder@polskapress.pl

Obyś żył w ciekawych cza-
sach – mawiali starożytni. 
Czego będziemy życzyć na-
szym dzieciom, gdy czas Ro-
berta Lewandowskiego już 
minie?

Cieszmy się transferem Lewandowskiego

Jest rodzaj polowania, który 
wzbudza najmniej kontro-
wersji, a cieszy się sympatią. 
To polowanie na grzyby, czyli 
grzybobranie. Po ulewnych 
deszczach wciąż utrzymuje 
się wysoka temperatura i ta-
ka ma być też na początku 
września. A więc: na grzyby! 
Optymistów w sprawie grzy-
bobrania nie brakuje, a w Ro-
kitkach koło Legnicy praw-
dziwki pojawiły się – „jak 
za dawnych lat” – między let-
nimi domkami nad jeziorem. 
Co ma być zapowiedzią wiel-
kich sukcesów grzybiarzy. 
W piątek z imieninowymi ży-
czeniami idziemy do Sandry, 
Aleksandra, Marii, w sobotę, 
do Moniki, Cezarego i Józefa, 
a w niedzielę do Patrycji, 
Aleksego i Augustyna. 
GCH

Janusz Wolniak

 POLAŁY SIĘ ŁZY,  
CZYSTE I RZĘSISTE

ł a ś n i e  
U k r a i n a  
dopiero co 

obchodziła swoje Święto Niepodległości i to 
w dniu, kiedy minęło pół roku od zbrodniczej na-
paści Rosji. Na wrocławskim Rynku w samo po-
łudnie Ukraińcy rozwinęli kilkudziesięciome-
trową niebiesko żółtą flagę. Po przemowach kon-
sula i wojewody popłynęły słowa i dźwięki 
hymnu polskiego i ukraińskiego. Patrzyłem 
na tych ludzi, głównie kobiety. I starsze, i młod-
sze, i najmniejsze dzieci, wyrwane ze swoich do-
mów na obczyznę. I nagle zobaczyłem, że z wielu 
tych oczu popłynęły łzy. Wyjątkowe. Nie rado-
sne, nie smutne, ale pełne dumy i pewności, że 
to oni zwyciężą. 

My Polacy znamy doskonale to uczucie. Przez 
wieki mieliśmy Moskali jako naszych ciemięży-
cieli i oprawców. Od czasów wielkich zsyłek 
na Sybir, po masowe mordy, gwałty, okupację 
po II wojnie światowej, Rosja traktowała nas jak 
swoje terytorium. Oni do dzisiaj nie mogą pogo-
dzić się z naszą wolnością, niezależnością i przy-
należnością do NATO. Nie mogą pogodzić się, że 
dawne sowieckie republiki, narody bałtyckie, i te 
na wschodzie, i te w części azjatyckiej, nie są po-
słuszne ich doktrynie. Tam czas zatrzymał się nie 
w XX, nie w XXI a w XIX wieku. Dawne wielkie 
imperium chciałoby znowu panować nad dużą 
częścią świata. My nigdy, tak jak i dzisiaj Ukra-
ina, nie zamierzaliśmy się poddać i nigdy nie za-
pomnieliśmy, że jesteśmy Polakami. 

Dziwne, że jeszcze, szczególnie duża część  
cywilizowanej Europy tego zagrożenia nie rozu-
mie. Jakich jeszcze trzeba świadectw zbrodni,  
ludobójstwa, by powstrzymać współczesnych 
Hunów przed realizacją ich planów na miarę 

W
dawnych totalitarnych aspiracji Hitlera i Stalina? 
Czy interesy gospodarcze Niemiec, Włoch czy 
Francji są ważniejsze niż zduszenie potwora? 
Póki jeszcze można, bo jeśli zrodzi się ta sztuczna 
koalicja Rosja i Chiny, świat może wejść w erę ko-
lejnej długiej ciemnej nocy, jak kiedyś zimnej 
wojny. 

Wydawać by się mogło, że historia powinna 
uczyć. Nic bardziej mylnego. Pilni uczniowie wie-
dzą jeszcze w szkole czym zakończyły się ustęp-
stwa wobec Hitlera, a potem Stalina, ale kiedy zo-
stają politykami, już o tym zapominają. 

Ta wojna pochłonęła już blisko 100 tysięcy ist-
nień ludzkich. Według danych ukraińskich miało 
zginąć z ich strony około 30 tysięcy cywili, 10 ty-
sięcy żołnierzy, a po stronie rosyjskiej około 45 
tysięcy sołdatów. Pomyślmy, ile setek tysięcy lu-
dzi cierpi po stracie swoich najbliższych. A ile mi-
lionów cierpi tułając się po świecie. Do samej Pol-
ski od początku wojny przybyło około 6 milio-
nów uciekinierów. W Polsce, i tu na Dolnym Ślą-
sku znaleźli swój drugi dom. Ale to nigdy, choćby 
był najpiękniejszy, nie będzie ich dom. Te łzy ko-
biet ukraińskich pokazywały ich moc. Leciały 
one kiedy śpiewały swój hymn, kiedy patrzyły 
na swoje flagi, na swoje dzieci. Dziękowały nam 
Polakom, że tu mogą być i czuć się bezpiecznie. 

My też kiedyś byliśmy emigrantami. Mickie-
wicz do końca życia chciał by słowo ciałem się 
stało i tajemniczy literacki bohater o imieniu 44, 
był zbawicielem Polski. Nie spełniły się za życia 
marzenia autora „Pana Tadeusza”, ale skromni 
Legioniści Józefa Piłsudskiego otworzyli wrota 
do wolności Ojczyzny. 

A w czasach nam najbliższych, czy rewolta 
„Solidarności” nie stała się zaczynem do obale-
nia muru berlińskiego i wolności dla państw Eu-
ropy Wschodniej? A czy Jan Paweł II, nie tchnął 
w naszą ziemię tego ducha wolności? 

Wierzę święcie, że Ukraińcy zrobią wszystko, 
by ich kobiety nie musiały płakać na obcej choć 
przyjaznej ziemi. Chociaż te łzy będą jeszcze 
na pewno spływać długo, tak jak głębokie są ich 
rany i cierpienia.

MY NIGDY, TAK JAK I DZISIAJ 
UKRAINA, NIE ZAMIERZALIŚMY SIĘ 
PODDAĆ I NIGDY NIE ZAPOMNIELI-
ŚMY, ŻE JESTEŚMY POLAKAMI.

POLOWANIE NA GRZYBY

Barometr  
1011 hPa 

Wiatr  
płd.-zach., 22 km/h 

Uwaga 
Zachmurzenie duże, 

możliwe burze

Barometr  
1015 hPa 

Wiatr  
płn.-zach., 18 km/h 

Uwaga 
Zachmurzenie  
umiarkowane

Drogi Czytelniku, od jutra sobotnie wydanie naszej gazety będzie dostępne w większej liczbie punktów sprzedaży. Zapraszamy do lektury.

SOBOTA
i Weekend z Rodziną z cieka-
wymi poradnikami i kuchnią

PONIEDZIAŁEK
i Grand Prix we Wrocławiu. 
Jak wypadli nasi żużlowcy

WTOREK
i Ile kosztuje polisa  
dla ucznia

ŚRODA
i Jak utrzymać dobrą  
kondycję po wakacjach

CZWARTEK
i Rok 1923: fala terroru  
zalewa całą Polskę

PIĄTEK
i Jakie zmiany czekają nas 
w nowym roku szkolnym

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ
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PRZEGLĄD MINIONEGO TYGODNIA

CZWARTEK, 18.08 

Salezjanin 
aresztowany  

Policja zatrzymała ks. Grzego-
rza O. (l. 44), dyrektora Sale-
zjańskiej Szkoły Podstawowej 
w Lubinie, któremu zarzucono 
posiadanie treści pornogra-
ficznych z udziałem dzieci. 
Na wniosek prokuratury sale-
zjanin został tymczasowo 
aresztowany na dwa miesiące. 
Przyznał się do zarzucanych 
mu czynów. Inspektoria Towa-
rzystwa Salezjańskiego we 
Wrocławiu odwołała go ze sta-
nowiska dyrektora szkoły, wy-
raziła ubolewanie i zadeklaro-
wała współpracę z policją. 
Księdzu grozi od 3 miesięcy 
do 5 lat więzienia.  
 

Dla kogo Laur 
Wrocławia? 

9 kandydatur nadesłano 
do nagrody Towarzystwa 
Przyjaciół Wrocławia Laur 
Wrocławia 2022. Są to: dr 
Iwona Gottfried - UW, prof. dr 
Adam Jezierski – b. rektor UWr, 
dr Jacek Ossowski – przewod-
niczący Rady Miejskiej Wro-
cławia; prof. dr Piotr Oszcza-
nowski – dyrektor Muzeum 

Narodowego; Stefan Skąpski – 
b. prezydent Wrocławia; Ry-
szard Sławczyński – dyrektor 
Klubu Muzyki i Literatury; red. 
Maria Woś – Radio Wrocław; 
Dolnośląska Biblioteka Pu-
bliczna im. Tadeusza Mikul-
skiego; Wydawnictwo „Via 
Nowa”. Laureat będzie wy-
brany 30 sierpnia.  

 

Szpitalom brak 
na podwyżki    

Od 1 lipca miały wzrosnąć 
płace w szpitalach. Tymcza-
sem część placówek dostała 
z NFZ za mało pieniędzy, by 

w całości to zrealizować.  
Na Dolnym Śląsku dotyczy to 
Oleśnicy, Trzebnicy, Kłodzka, 
Bolesławca, Oławy, Jawora. 
Np. NFZ dał szpitalowi w Oła-
wie 900 tys. zł, a na podwyżki 
potrzeba tu 1,3 mln zł.  

PIĄTEK, 19.08 

Milionerzy są 
wśród nas  

3295 Dolnoślązaków uzy-
skało w 2021 roku dochód 
przekraczający milion zło-
tych. Najwięcej mieszka ich 
we Wrocławiu - 1256, i gmi-
nach powiatu wrocławskiego 

- 430. Na trzecim miejscy 
w rankingu powiatów znaj-
duje się Świdnica - 166, 
a na ostatnim Bystrzyca 
Kłodzka - 11.  

SOBOTA, 20.08 

Relikwie 
w sanktuarium   
W sanktuarium Matki Bożej 
Przyczyny Naszej Radości  
„Maria Śnieżna” na Górze 
Iglicznej w gminie Bystrzyca 
Kłodzka odbyły się uroczyste 
obchody 42. rocznicy powsta-
nia NSZZ „Solidarność”. Uro-
czystościom towarzyszyło 
wprowadzenie relikwii Jana 
Pawła II oraz błogosławionego 
księdza Jerzego Popiełuszki 
do sanktuarium Marii Śnież-
nej.  

NIEDZIELA, 21.08 

Zignorował 
rogatki   

Policjanci grupy SPEED byli 
świadkami sytuacji, jak rowe-
rzysta wjechał na przejazd ko-
lejowy w momencie, gdy sy-
gnalizator nadawał światło 
czerwone, a rogatki były już 
opuszczone. 36-latek dostał 
mandat 2000 zł.   

PONIEDZIAŁEK 22.08 

DK3: Zginęły 
dwie osoby   

Na krajowej „3” przy zjeździe 
do Janowic kierujący skodą  
wpadł w poślizg, stracił pano-
wanie nad pojazdem, a na-
stępnie tyłem uderzył w BMW 
jadące w przeciwnym kie-
runku. Dwie osoby ze skody 
pomimo prowadzonej reani-
macji zmarły, a czterem oso-
bom z BMW udzielono po-
mocy medycznej. 
 
WTOREK, 23.08 

Samorządy  
dla Odry   

Nadodrzańskie samorządy 
wojewódzkie zawarły porozu-
mienie ws. opracowania pro-
gramu ratowania Odry. Ma po-
wstać zespół złożony m.in. 
z naukowców i przedstawicieli 
Polskiego Związku Wędkar-
skiego. Samorządowcy chcą 
też budować monitoring stanu 
sytuacji ekologicznej na Odrze 
(w tym monitoring jakości 
wody powierzchniowej w ra-
mach uczelni wyższych z czte-
rech województw). Planują też 
system wsparcia przy szaco-
waniu szkód powstałych 

w wyniku katastrofy ekolo-
gicznej.  

 

Matura bis  

Na Dolnym Śląsku do egzaminu 
poprawkowego przystąpiło 
5426 maturzystów, a  w samym 
Wrocławiu 1158. Zdają język an-
gielski (50 osób), język niemiecki 
(8), język polski (85), język rosyj-
ski (1), matematykę ( 1014).  

ŚRODA, 24.08 

Strzelce zalane  

Trwające od soboty deszcze 
spowodowały duży wzrost po-
ziomu rzek Czarna Woda, 
Oława, Ślęza , Nysa Szalona, 
Bystrzyca. Czarna Woda zwy-
kle ma 50 cm głębokości - teraz 
poziom wody wzrósł do 282 
cm, przekraczając o metr stan 
alarmowy. Zostało podtopio-
nych wiele miejscowości, naj-
bardziej Marcinowice 
i Strzelce. Z powodu zagrożenia 
torów wstrzymano ruch na od-
cinku Kobierzyce - Sobótka 
i Wrocław - Bielawa. W gmi-
nach Sobótka i Kobierzyce pro-
filaktycznie zamknięto nie-
które drogi. We Wrocławiu za-
lane zostały m.in. ulice Zemska 
oraz Grota-Roweckiego, auto-
busy MPK zmuszone były 
zmienić trasę. Zebrał GCH  

Z powodu obfitych opadów zapadło się kilkanaście 
świeżych grobów na legnickim cmentarzu

F
O

T
. 

P
IO

T
R

 K
R

Z
Y
ŻA

N
O

W
S

K
I

MATERIAŁ INFORMACYJNY RDLP WE WROCŁAWIU 0810498052

Lasy Państwowe zobligowa-
ne są do prowadzenia trwale 
zrównoważonej i wielofunk-
cyjnej gospodarki leśnej. 
Co to oznacza? Jest to nic 
innego, jak łączenie potrze-
by zaopatrzenia przemysłu 
i obywateli  w surowiec 
drzewny, ochrony przyrody 
oraz umożliwienie społe-
czeństwu korzystania z lasu. 
W wielu miejscach jest to 
trudne, ale nie niemożliwe 
do zrealizowania.

Teren Regionalnej Dyrekcji 
Lasów Państwowych we 
Wrocławiu to miejsce, gdzie 
historia przenika się ze współ-
czesnością, a piękno dzikiej 
przyrody z cywilizacją ludzi. 
Ukształtowanie terenu, od 
nizin  aż po wysokie pasma 
Sudetów sprawiają, że coś dla 
siebie znajdzie u nas zarówno 
amator, jaki i zaawansowany 
turysta.

W północno-wschodniej 
części regionu, na terenach 
Nadleśnictw Milicz i Żmigród, 
znajduje się Rezerwat Przy-
rody Stawy Milickie. Jest to 
jeden z najcenniejszych eko-
systemów wodno-błotnych na 
świecie, największy powierzch-
niowo rezerwat chroniący pta-
ki i drugi (po bagnach Biebrzy) 
co do ilości gatunków gniaz-

dujących w Polsce. W 1995 r. 
tereny te włączone zostały do 
listy najcenniejszych obsza-
rów wodno-błotnych świata 
objętych międzynarodową 
konwencją RAMSAR, a także 
znalazły się w programie ONZ 
Living Lakes jako jeden z 13 
unikalnych obszarów wodnych 
na świecie.

Zachodnia część Dolnego 
Śląska to królestwo sosny 
i mekka zbieraczy płodów 
runa leśnego. Tam, na po-
wierzchni około 1650 km2 
rozciąga się największy zwarty 
kompleks leśny w Polsce 
Bory Dolnośląskie. Teren ten 
jest także ściśle powiązany 
z obronnością naszego kra-
ju, ze względu na istniejący, 
największy w Polsce, czynny 
poligon wojskowy rozciągający 
się pomiędzy Świętoszowem 
a Żaganiem. Nadleśnictwa 
„borowe”, dbają zarówno o tu-
rystów, jak i lokalną społecz-
ność, spragnioną wypoczynku 

w cieniu drzew. Służą do tego 
liczne miejsca odpoczynku, 
niejednokrotnie znajdujące 
się w ciągu szlaków turystycz-
nych, zarówno pieszych, jak 
i rowerowych. „Święte Jezio-
ro” na terenie Nadleśnictwa 
Świętoszów to miejsce, gdzie 
według legend i przekazów 
historycznych istniał zbiornik 
wodny o pow. około 200 ha, 
któremu dawni mieszkańcy 
puszczy – Serbowie Łużyccy 
oddawali boską cześć. 

Południe wrocławskiej 
dyrekcji Lasów Państwowych 
to pasmo pogórza i gór. 
Obszar ten to niezliczona 
liczba zamków i pałaców. 
Tutaj adrenaliny zasmakują 
amatorzy rowerowych rajdów 
górskich czy też wspinaczki. 
Na górskich szlakach ukojenie 
znajdą także ci, którzy szukają 
spokoju i bliskiego kontaktu 
z przyrodą. 

Góry i Pogórze Kaczaw-
skie, zwane Krainą Wygasłych 

Wulkanów, to liczne stożki 
wulkaniczne, charaktery-
styczne dla tego regionu. Do 
najbardziej malowniczych 
należą Organy Wielisławskie, 
leżące na trasie ścieżki „Wokół 
Wielisławki” w Nadleśnictwie 
Złotoryja.

Izery to Rezerwat Przy-
rody Torfowiska Doliny Izery, 
które swoim wyglądem 
przypominają tereny dalekiej 
Skandynawii. Wraz z sąsia-
dującymi po stronie czeskiej 
torfowiskami stanowią wielki 
kompleks przyrodniczy o na-
turalnym charakterze, będący 
najcenniejszym miejscem 
w Górach Izerskich. Sieć 
Singletracków (Single Track), 
jest  doskonałym miejscem 
dla amatorów jazdy rowerem 
po górach. „Górscy” biegacze 
swoje zainteresowania mogą 
realizować na Run Trackach, 
czyli zaprojektowanej sieci 
leśnych ścieżek dla biegaczy 
i pieszych. Ścieżki piesze 
i rowerowe wiją się pomiędzy 
drzewami i wśród leśnych 
polan, a ich odcinki połączo-
ne są istniejącymi drogami 
leśnymi.

Obecnie rozbudowana 
sieć singletracków z pozwo-
dzeniem funkcjonuje w sąsied-
nim Nadleśnictwie Szklarska 
Poręba oraz w Kotlinie Kłodz-

kiej. Można tu także podziwiać 
pamiątki bogatej przeszłości 
geologicznej oraz miejsca 
o znaczeniu kulturowym. Licz-
ne występowanie wychodni 
skalnych i torfowisk, w oto-
czeniu dużych kompleksów 
leśnych, czynią je szczególnie 
atrakcyjnymi dla licznej grupy 
turystów i wczasowiczów. 

Góry Sowie to przepiękne 
krajobrazy, które podziwiać 
możemy z licznie usytuowa-
nych platform i punktów wi-
dokowych. Nadleśnictwa tego 
regionu, w ten właśnie sposób 
ukazują ich piękno, dbają 
o turystów z obniżoną spraw-
nością ruchową oraz eks-
ponują miejsca o znaczeniu 
historycznym. Właśnie tutaj 
przebiegają przez najciekaw-
sze oraz najlepiej zachowane 
nadziemne fragmenty kom-
pleksu Reise. Jest to jedynie 
fragment ogromnego planu 
zbudowania Reise, projektu 
realizowanego przez hitlerow-
ców w Górach Sowich i Zamku 
Książ, do którego wykorzysty-
wano więźniów pobliskiego 
obozu pracy. 

Karkonosze, Rudawy 
Janowickie oraz Przedgórza 
Karkonoszy i Kotliny Jelenio-
górskiej to  obszar, przez który 
przebiegają liczne szlaki tury-
styczne z punktami widoko-

wymi, budowlami i akcentami 
historycznymi z różnych epok. 

W obszarze Natura 2000 
Rudawy Janowickie znajduje 
się jedno z piękniejszych 
miejsc Rudawskiego Parku 
Krajobrazowego „Kolorowe 
Jeziorka”. 

W roku 2011 zostały one 
ogłoszone jednym z Siedmiu 
Cudów Polski. Kotlina Kłodzka 
to miejsce, gdzie poza wspo-
mnianymi „singlami” turystów 
czeka wiele atrakcji.  Leśny 
Szlak Wspinaczkowy w Nad-
leśnictwie Zdroje 

to wyposażony w małą in-
frastrukturę turystyczną szlak 
biegnący pomiędzy Szczytną 
i Polanicą-Zdrój, i mający za 
cel zaprezentowanie turystom 
walorów geologicznych i przy-
rodniczych. Z kolei położona 
na terenie Nadleśnictwa Lądek 
Zdrój Jaskinia Niedźwiedzia 
jest najdłuższą i posiadającą 
największą deniwelację jaski-
nią Sudetów. Jest ona uznawa-
na za jedną z najpiękniejszych 
w Polsce.

Jest to jedynie część 
atrakcji, które czekają na 
turystów. Leśnicy z całego 
Dolnego Śląska serdecznie 
zapraszają wszystkich, którym 
miłe jest połączenie lasu, przy-
rody i aktywnego wypoczynku. 
Mamy nadzieję, że wrażenia, 
których tutaj doznacie, na 
zawsze zostawią dobry ślad 
i będą zachęcały do powrotu. 
Autor artykułu: Adam Dudzin

Autor zdjęć: Malwina Sokołowska 

Turystyka w lasach Dolnego Śląska
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Pomoc świąteczna  
i nocna we Wrocławiu 
a� Dolnośląski Szpital  Spe-
cjalistyczny im. T. Marciniaka  
– Centrum Medycyny Ratun-
kowej, ul. gen. Fieldorfa 5,  
tel. 71 306 42 22 
a� Wojewódzki Szpital Spe-
cjalistyczny, ul. Kamieńskie-
go 73a, tel. 71 32 70 536 
a� Wojewódzki Szpital  
Specjalistyczny, ul. Koszaro-
wa 5, tel. 71-395-76-07 
a� Szpital Specjalistyczny  
im . A. Falkiewicza, ul. War-
szawska 2, tel. 71 37 74 116,  
71 37 74 117,  71 37 74 118,   
71 37 74 119 
Oddziały ratunkowe 
we Wrocławiu 
a� Wojewódzki Szpital Spe-
cjalistyczny, ul. Kamieńskie-
go 73a, tel. 71 327 01 -00 
a� Uniwersytecki Szpital  
Kliniczny, ul. Borowska 213,  
tel. 71 733 29 64  

a� Wojskowy Szpital  
Kliniczny, ul. Weigla 5,  
tel. 261 660 373 
a� Dolnośląski Szpital Spe-
cjalistyczny im. T. Marciniaka  
– Centrum Medycyny Ratun-
kowej, ul. gen. Fieldorfa 2,  
tel. 71-306-44-19  
a� Wałbrzych oddział  
ratunkowy: tel. 74 64 89 968.  
a� Jelenia Góra oddział ra-
tunkowy tel. 75 753 71 18  
a� Legnica oddział ratunkowy   
tel. 76 721 14 10, 76 721 14 11 
Kontakt do Oddziału  
Epidemiologii PSSE  
we Wrocławiu: 
a� do godziny 15:00  
Oddział Epidemiologii  
tel. 693 900 908  
lub 71 361 42 90 wew. 5 
a� po godzinie 15:00 numer 
alarmowy Oddziału Epide-
miologii: 603 720 579 
a� Całodobowo NFZ   
800-190-590

Ograniczenia dotyczą głównie 
oddziałów ortopedycznego i uro-
logicznego. – Szpital ma potencjał 
do realizacji większej ilości świad-
czeń. Mamy nowoczesny sprzęt 
i doskonały zespół specjalistów, 
co niewątpliwie przyciąga pa-
cjentów. Niestety, nie jesteśmy 
w stanie wykonywać nieograni-
czonej ilości świadczeń w ode-
rwaniu od ich finansowania – wy-
jaśnia Ag-nieszka Czajkowska-
Masternak, rzecznik szpitala 
przy ul. Fieldorfa. – Na niektórych 
oddziałach terminy zabiegów 

planowych są przesuwane ze 
względu na znaczące przekrocze-
nie zarówno ich ilości, jak i war-
tości zakontraktowanych przez 
NFZ – dodaje. Na ortopedii cały 
czas wykonywane są zabiegi 
„pilne” oraz wszczepianie endo-
protez. Neurologia wykonuje za-
biegi onkologiczne. Nie ogranicza 
się też przyjęć pacjentów w sta-

nach nagłych, na operacje onko-
logiczne oraz hospitalizacji dzieci. 
Bez zakłóceń działa SOR oraz 
Dziecięce Centrum Urazowe. 

– W przypadku pozyskania 
dodatkowych środków finanso-
wych natychmiast zwiększymy 
ilość przyjęć planowych – zapew-
nia Czajkowska-Masternak. 

Świadczenia udzielane przez 
szpitale są finansowane przez 
NFZ w formie ryczałtu: NFZ prze-
kazuje szpitalowi pulę pieniędzy, 
a to szpital je rozdysponowuje 
na oddziały. – Niektóre świadcze-
nia, jak leczenie onkologiczne czy 
endoprotezy są finansowane do-
datkowo poza ryczałtem. Od po-
czątku 2022 r., w ramach ry-
czałtu, NFZ przekazał szpitalowi 
im. T. Marciniaka 75 mln 266 tys. 
643 zł, a na świadczenia finanso-
wane odrębnie w zakresie urolo-
gii i ortopedii ponad 2 mln 600 
tys. zł – wyjaśnia Anna Szew-
czuk-Łebska, rzecznik prasowy 

NFZ we Wrocławiu. I dodaje: – 
Od 1 lipca 2022 roku wartość ry-
czałtu dla szpitala im. Marciniaka 
została zwiększona o kwotę 18 
mln 183 tys. 744 zł. 

Ale przyjęcia planowe trzeba 
było ograniczyć. Co mają robić 
pacjenci? Ci, których zabiegi prze-
sunięto, są informowani, gdzie 
mogą uzyskać świadczenia w ter-
minie wcześniejszym. – Indywi-
dualne sytuacje, wymagające pil-
niejszej interwencji, w trybie od-
wołania, rozpatrywane są przez 
konsylium lekarskie – tłumaczy 
rzecznik szpitala. Jeśli pacjent 
uważa, że przesunięcie terminu 
narusza jego prawa, może zwró-
cić się do dyrekcji szpitala, Rzecz-
nika Praw Pacjenta lub oddziału 
NFZ. – Nasz NFZ otrzymał ostat-
nio pięć takich skarg. Trzy z nich 
udało się rozwiązać w sposób sa-
tysfakcjonujący dla pacjentów, 
a dwie są jeszcze rozpatrywane – 
mówi Anna Szewczuk-Łebska.

Monika Fojge

Wrocław

Dolnośląski Szpital Specjali-
styczny im. T. Marciniaka 
ogranicza planowe przyjęcia 
pacjentów na niektóre od-
działy. Powód? Przekrocze-
nie ryczałtu przyznanego 
placówce przez NFZ. 

Szpital ogranicza przyjęcia  

Szpital im. Marciniaka  
ma potencjał, by przyjąć 
więcej pacjentów
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REGION
Służby polsko-czeskiej dro-
gówki to jeden z elementów 
współpracy. Kontrolują kie-
rowców, ale też obsługują 
zdarzenia drogowe oraz in-
terwencje. 

Polscy i czescy policjanci 
wspólnie patrolują drogi 

KAMIENNA GÓRA

Na ul. Lutra (boczna Legnic-
kiej) operator koparki dopro-
wadził do rozszczelnienia 
i pęknięcia upustu gazocią-
gu. Po paru godzinach gaz 
powrócił do mieszkań.  

Ewakuacja 30 osób z powo-
du awarii gazociągu 

WROCŁAW

Gmina Siechnice przestaje 
od 1.09. współfinansować 
kursy autobusu 920. Dlatego 
autobusy te nie będą się za-
trzymywać na przystankach 
Trestno i Blizanowice. 

Blizanowice i Trestno  
bez autobusu 920 

SIECHNICE
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Na billboardach pojawiać się 
będą kampanie informacyjne 
skierowane do mieszkańców, 
przekonuje ZDiUM. - W przeszło-
ści wielokrotnie m.in. w ten spo-
sób informowaliśmy mieszkań-
ców o różnych kwestiach. Przy-
pomnę chociażby kampanię 
„Zmień Piec”, kampanię przeciw 
przemocy czy kampanię po-
święconą łapaniu deszczówki. 
Z takiej formy komunikacji ko-
rzysta większość dużych miast 
w Polsce i w Europie - tłumaczy 
Klaudia Piątek, rzecznik ZDiUM. 
- Nie chodzi zatem o zachęcanie 
wrocławian do odwiedzin Wro-
cławia - zdjęcie w dokumentacji, 
jest tylko materiałem poglądo-
wym. A raczej o przekazanie 
istotnych treści oraz komunika-
tów mieszkańcom, którzy nie 

przeglądają Internetu lub nie po-
siadają smartfona - dodaje rzecz-
niczka.     

ZDiUM informuje też, że bil-
bordy nie staną na terenie parku 
kulturowego objętego ochroną.  

Wysłaliśmy pytanie przez 
biuro prasowe do prezydenta 
Jacka Sutryka, na czym Wrocław 
może oszczędzić w najbliższym 
czasie, skoro zauważamy kiep-

ską kondycję budżetu? Jakie ob-
szary z życia miasta mogą być 
zredukowane i jakie oszczędno-
ści są planowane? Czy jest jakiś 
pomysł na pokrycie tych strat, 
o których wspomina oficjalnie 
prezydent (np. że zmiany podat-
kowe oznaczają dla Wrocławia 
utratę ponad 0,5 mld zł każdego 
roku)? Na razie prezydent nam 
nie odpowiedział. 

Radny: Prezydent nie 
ma planu oszczędności 
- Prezydent Wrocławia często 

wypowiada się na temat polityki 
rządu w kontekście dosypywa-
nia środków dla stolicy Dolnego 
Śląska. Każdy radny przywitałby 
dodatkowe środki z entuzja-
zmem, niemniej jednak rząd 
musi brać pod uwagę wszystkie 
gminy, zarówno te biedne, jak 
i bogate. Trzeba pamiętać, że po-
mimo wielu potrzeb, Wrocław 
jest relatywnie bogatym mia-
stem. Utyskiwaniom prezydenta 
Sutryka nie towarzyszy plan 
oszczędności na własnym po-
dwórku. Informacja o planie bu-
dowy billboardów za kilka milio-
nów złotych to naprawdę skan-
dal - komentuje radny miasta Mi-
chał Kurczewski. 

Szef radnych PiS-u we Wro-
cławiu zwraca uwagę, że  na po-
litykę wizerunkową prezydenta 
Sutryka są przeznaczane zna-
czące środki. Wrocław wydaje 
przecież swoją gazetę - biuletyn 
„wrocław.pl”.  

- A efekt finansowy nieszczę-
snej umowy na koncert Dawida 
Podsiadło? Wciąż jest nieznany. 
Radnym pytającym o to utrud-

nia się dostęp do informacji - in-
formuje M. Kurczewski. 

Aktywiści: Billboardy to 
kuriozum 

Suchej nitki na pomyśle Jacka 
Sutryka nie pozostawiają miej-
scy aktywiści. Pomysł z 20 bill-
boardami za takie pieniądze 
uważają za całkowicie kurio-
zalny. 

- Warto dodać, że miasto ma 
w szufladzie projekt uchwały 
krajobrazowej, która ma wła-
śnie ukrócić „reklamozę”. 
W bardzo wielu miejscach no-
śniki reklamowe będą zaka-
zane. Urząd niby nie chce re-
klam w mieście i będzie zakaz, 
ale jednak potem stwierdza, że 
jego to nie obowiązuje - mówi 
Jakub Nowotarski z Akcji Mia-
sto.  

Jak ocenia akcję billboar-
dową? - Wyrzucać tyle pienię-
dzy z podatków wrocławian 
w błoto na takie bzdury? Jesz-
cze w sytuacji, gdy pan prezy-
dent przy każdej możliwej wy-
powiedzi podkreśla, że panują 
trudne czasy. Owszem, pienię-
dzy jest mniej, dlatego tym 
bardziej trzeba nimi mądrze 

zarządzać - oświadcza Nowo-
tarski. 
I proponuje, jak można zago-
spodarować tę kwotę. Np. prze-
znaczyć na projektowanie no-
wych linii tramwajowych. - 
Za te pieniądze można zapro-
jektować choćby linię tramwa-
jową na Ołtaszyn. Prezydent 
Sutryk porzucił ten projekt, bo 
nie lubi tramwajów i nie chce 
na to stawiać. A wciąż słyszymy 
o gigantycznych korkach na ul 
Zwycięskiej, mieszkańcy cze-
kają na alternatywę. Lepiej jed-
nak mówić przy każdej okazji, 
że się nie ma pieniędzy, a potem 
wydawać je na bezsensowne 
rzeczy - kwituje Nowotarski. 

Przydadzą się 
na wybory?  

Akcja Miasto przypomina, że 
z konsultacji społecznych 
uchwały krajobrazowej wynika 
jasno (co pokazują statystyki), 
iż 86 procent mieszkańców 
stwierdziło: reklam w mieście 
jest za dużo. 

 Niektórzy zastanawiają się, 
czy czas 20 nowych bilbordów 
nie przyda się w zbliżającej się 
kampanii wyborczej?

Maciej Rajfur

Wrocław

Na każdym kroku prezydent 
Jacek Sutryk narzeka, 
 że przez politykę państwa 
 w miejskiej kasie jest coraz 
mniej pieniędzy. To dlacze-
go chce wydać ponad milion 
złotych na billboardy? 

Po co prezydentowi 20 billboardów? 

Jacek Sutryk narzeka na to, że zmniejsza się pula 
pieniędzy w miejskiej kasie. - Dlatego trzeba je oszczędzać 
- mówią radny miejski i aktywista z Akcji Miasto
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Materiał informacyjny DCZP 0510427085

D
olnośląskie 

Centrum 

Zdrowia 

Psychicznego 

to nietypowa 

publiczna 

placówka 

medyczna – z własnym 

profesjonalnym studiem 

nagrań, a od września – 

również z własną gazetą, 

tworzoną przez personel 

DCZP oraz… pacjentów. 

– Chcemy w ten sposób 

aktywizować zawodowo 

wszystkich, którzy przy naszej 

pomocy i wsparciu dochodzą 

do zdrowia – mówi Michał 

Stachów, prezes DCZP. 

Autorzy tekstów w czasopiśmie 

„Dobre życie” uczą się 

warsztatu dziennikarskiego 

na zajęciach z kreatywnego 

pisania prowadzonych 

przez Magdę Wieteskę, 

redaktor naczelną gazety. – 

W warsztatach biorą udział 

osoby, które po prostu 

mają chęć i potrzebę, by 

uczyć się profesjonalnego 

pisania. Poznajemy gatunki 

dziennikarskie i literackie, 

rozwiązujemy zagadki, a przy 

okazji bawimy się słowem. Nie 

trzeba mieć doświadczenia 

w pisaniu, ale motywację, 

by zacząć pisać – wyjaśnia 

dziennikarka.

Potwierdzają to opinie 

uczestników zajęć: 

Mam dysortografię i nie 

spodziewałam się, że zajęcia 

z pisania sprawią mi tyle 

przyjemności. Podoba mi się 

sam akt pisania, różnorodność 

zadań i pomysłów pani 

prowadzącej zajęcia. Zajęcia 

są ciekawe i różnorodne, 

trafiają w sam punkt moich 

zainteresowań. Lubię bardzo 

te zajęcia i panią Magdę. 

Ważne, że każdy ma swobodę 

wypowiedzi i nikt nie ocenia. 

Nie ma złych i dobrych 

odpowiedzi lub prac. Każdy 

może dać coś od siebie i przy 

tym dobrze się bawić. 

W pierwszym numerze 

„Dobrego życia”

Do kogo adresowane jest 

„Dobre życie”? Do wszystkich, 

którzy chcą poprawić jakość 

swojego życia, zwłaszcza 

w wymiarze psychiczno-

emocjonalnym. Jak wiadomo 

bowiem, psychika ma wpływ 

na funkcjonowanie całego 

organizmu, a więc nasze 

zdrowie zależy od tego, czy 

i jak umiemy sobie radzić 

w sytuacjach kryzysowych. 

Nie musimy jednak być z tym 

sami – Centrum Zdrowia 

Psychicznego Wrocław-Psie 

Pole jest placówką medyczną, 

która bezpłatnie pomaga 

ludziom w stanach choroby 

i zaburzeń emocjonalnych, 

o czym można będzie 

przeczytać w tekstach 

„Psychiatria przyszłości” 

i „Po prostu pomagamy”.

O tym, jak przebyte 

traumy wpływają na nasze 

obecne życie, opowiada 

psychotraumatolog Adriana 

Tomusiak, wskazując, 

jak przebiega terapia dla 

osób z takimi problemami. 

Psychiatra Anna Jarowicz, 

ordynator oddziału 

psychiatrycznego, obala mity 

na temat leczenia zamkniętego, 

wyjaśniając, jak wygląda takie 

leczenie i kiedy jest potrzebne. 

Wywiad z terapeutką zajęciową 

Agatą Rutkiewicz to okazja 

do odkrycia, jak duży wpływ 

terapeutyczny ma obcowanie 

ze sztuką, realizowane m.in. 

w Klubie Pacjenta. Czym jest 

taki klub i jakie daje możliwości 

mieszkańcom Wrocławia, 

mówi koordynatorka Klaudia 

Zakowicz. Grzegorz Wadowski 

wspomina, jak powstało 

studio nagrań – pierwsze 

profesjonalne studio w polskiej 

placówce medycznej. 

W numerze przeczytamy 

także relacje z warsztatów 

kreatywnego pisania oraz 

z bezpieczeństwa seniorów, 

które odbyły się w Centrum 

Zdrowia Psychicznego 

Wrocław-Psie Pole. Polecamy 

również lekturę tekstów 

Pacjentów, które powstały 

podczas zajęć.

Już we wrześniu ukaże się pierwszy numer czasopisma Centrum 

Zdrowia Psychicznego we Wrocławiu. O czym będzie „Dobre życie”?

eprasa.pl 982c8ab32f
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Konie uciekły w czwartkowy 
poranek ze Stadniny Koni Jeź-
dzieckiego Klubu Sportowego 
„Belfegor”. Zagrody w stadninie 

przy ul. Stabłowickiej 131 w po-
bliżu osiedli są ogrodzone pastu-
chem elektrycznym. Konie,  
a dokładniej klacze, uciekły 
przez dziurę, która ktoś zrobił 
w ogrodzeniu od strony ul. 
Karpnickiej. Stado było wi-
dziane m.in. na ul. Stabłowickiej 
i przy przystanku Wełniana. Dla-
czego uciekły i znalazły się mię-
dzy samochodami i pieszymi? 
Prawdopodobnie zostały spło-
szone. Udało nam się skontak-
tować z właścicielem stadniny. 

Powiedział nam, że ktoś specjal-
nie przerwał ogrodzenie i przez 
powstałą wyrwę konie wydo-
stały się na ulicę. 

Ogrodzenie już wcześniej 
było systematycznie napra-
wiane. Opiekunowie złapali 
stado jeszcze przed godz. 8. 
Obyło się bez kłopotów i ni-
komu nic się nie stało. Pastuch 
elektryczny jest standardowym, 
zgodnym z wszelkimi wymo-
gami ogrodzeniem dla koni, by-
dła i wielu innych zwierząt.

Konrad Bałajewicz

Wrocław

Poranek na Stabłowicach,  
na zachodzie Wrocławia, 
przywitał mieszkańców  
niecodziennym widokiem. 
Po osiedlu bez opieki biegało 
stado... kilkunastu koni!

Stado koni wybrało się 
na poranny spacer

Kierowcy mogli obserwować spacerujące po Stabłowicach konie
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REKLAMA 0010532890

REKLAMA 0010440965

GALL-ICM Wrocław
al. Armii krajowej 46 

Salon: 71 364 74 50      Serwis: 71 364 74 60
auta.wroclaw@gall-icm.com.pl

Oferujemy:
a Największy wybór nowych aut dostępnych „od ręki”
a Całodobowy Serwis Skody i VW (ASO Wrocław)
a Naprawy gwarancyjne oraz pogwarancyjne
a Nowoczesną Blacharnię i Lakiernię

KUPIMY TWÓJ UŻYWANY 
SAMOCHÓD

GALL-ICM 
Zapraszamy do salonu we Wrocławiu!!!

Autoryzowany 
Dealer i Serwis Škody

Autoryzowany 
Serwis VW

ZAPRASZAMY NA ZAKUPY ON-LINE: https://sklep.skoda-auto.pl

www.GALL-ICM.com.pl
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Atmosferę podgrzewa wstrzy-
mana produkcja nawozów przez 
dwóch kluczowych producen-
tów w Polsce - Grupę Azoty i An-
wil. Drogie nawozy to droższa 
produkcja roślinna, a jeśli rolnik 
zapłaci więcej za produkcję pasz, 
to potem prawdopodobnie my 
wszyscy za żywność w sklepie. 

Czasowe zatrzymanie pro-
dukcji nawozów azotowych, tak 
istotnych w produkcji rolnej, 
przynosi realną wizję wzrostów 
ich cen, ograniczonej dostępno-
ści. Niedokarmione uprawy nie 
będą plonowały tak wysoko, jak 
ze wsparciem. Natomiast, jeśli 
rolnik kupi drogie nawozy, wzro-
sną koszty całej produkcji np. 
zbóż, rzepaku, buraków, ziem-
niaków, warzyw. 

- Polska posiada duże re-
zerwy nawozów, to ponad 100 
tys. ton, na jesień wystarczy. 
Istotne jest, aby przygotować się 
na przyszły rok - mówił o po-
ranku 25 sierpnia Henryk Kowal-
czyk, wicepremier i minister rol-
nictwa w radiowej Jedynce. 

Producenci nawozów ogła-
szają wstrzymanie ich produkcji. 
Rolnicy obawiają się kolejnych 

wzrostów cen - słusznie? - Tak, 
niższa podaż nawozów będzie 
oddziaływała w kierunku wzro-
stu ich cen, które już teraz są re-
kordowe - wskazuje Jakub 
Olipra, starszy ekonomista 
banku Credit Agricole w komen-
tarzu dla Strefy Agro. 

- Jeśli chodzi o zapasy nawo-
zów na okres jesienny, to jest ich 
duża ilość - uspokaja od kilku dni 
Henryk Kowalczyk. - Obserwu-
jemy sytuację i nie patrzymy 
biernie. Przygotowujemy sys-
tem, który umożliwi rolnikom 
nabycie nawozów po umiarko-
wanych cenach. 

- Warto jednak pamiętać, że 
to nie tylko problem Polski, po-
nieważ ze względu na wysokie 
ceny gazu produkcja nawozów 
azotowych została wstrzymana 
już w wielu fabrykach w Euro-
pie. Gaz ziemny jest kluczowym 
surowcem wykorzystywanym 
w produkcji nawozów azoto-
wych. Stąd bardzo dużo zależeć 
będzie od sytuacji na rynku 
gazu w najbliższych miesią-
cach, a jej perspektywy niestety 
nie wyglądają optymistycznie - 
uważa Jakub Olipra. 

Czy i ewentualnie kiedy sytu-
acja na rynku nawozów przełoży 
się na konsumentów? 

- Myślę, że na ten rok więk-
szość rolników ma zabezpie-
czone potrzeby. Problem może 
pojawić się wiosną przyszłego 
roku - sądzi Jakub Olipra. - Pa-
miętajmy jednak, że ten szok na-

wozowy już trwa od ponad roku, 
stąd już od dawna wpływa 
na ceny żywności. Mechanizm 
jest następujący: wyższe koszty 
nawozów to droższa produkcja 
roślinna - a w konsekwencji 
droższe pasze. To z kolei oddzia-
łuje w kierunku wzrostu kosz-
tów produkcji zwierzęcej. Czyli 
szok nawozowy rozlewa się 
po wszystkich kategoriach pro-
duktowych. 

Część Polaków robi zapasy, 
obawiając się, że żywności 
w sklepach będzie brakowało. - 
Prawdopodobieństwo wystąpie-
nia niedoborów w sklepach jest 
niewielkie - potwierdza także Se-
bastian Sajnóg, analityk zespołu 
makroekonomii Polskiego Insty-
tutu Ekonomicznego (w wypo-
wiedzi dla MondayNews). 

- Polska jest krajem samowy-
starczalnym żywnościowo. 
Przykładowo, produkuje o 42 
proc. więcej zbóż, niż wynosi 
krajowe spożycie. Nadwyżkę od-
notowujemy również m.in. 
w produkcji mleka, drobiu czy 
wołowiny. Na skutek przerwa-
nych łańcuchów dostaw wystę-
pować mogą jedynie braki paru 
produktów, np. oleju czy miodu 
- stwierdza Sajnóg. 

Tak samo uważa ekonomista 
Credit Agricole: - Nie, w Polsce 
żywności nie zabraknie. Produ-
kujemy jej o wiele więcej, niż wy-
nosi nasze krajowe zapotrzebo-
wanie, mamy duże nadwyżki 
eksportowe - mówi.

Agata Wodzień-Nowak

Warszawa

Żywności nam nie zabrak-
nie - twierdzą zgodnie eko-
nomiści, obserwatorzy ryn-
ku i rządzący. Cena będzie 
jednak coraz wyższa.

Wstrzymanie produkcji 
nawozów wywoła wzrost cen

Wzrost cen nawozów sztucznych sprawia, że rosną koszty produkcji żywności
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czytaj
telemagazyn.pl
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FESTIWAL PIZZY
SPRÓBUJ WSZYSTKICH SMAKÓW
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Podczas spotkania z prezy-
dentem Francji Emmanu-
elem Macronem przede 
wszystkim będziemy rozma-
wiać o kwestiach związanych 
z bezpieczeństwem - zapo-
wiedział w czwartek premier 
Mateusz Morawiecki. Bę-
dziemy też rozmawiać, w jaki 
sposób łagodzić napięcia in-
flacyjne, zwłaszcza na rynku 
energii - dodał. 

Szef rządu podczas 
czwartkowej konferencji pra-
sowej był pytany o zbliżające 
się spotkanie z prezydentem 
Francji Emmanuelem Macro-
nem, które zaplanowano 
na najbliższy poniedziałek. 

Morawiecki wskazał, że 
podczas spotkania przede 
wszystkim poruszony zostanie 
temat bezpieczeństwa, gdyż 

„Francja jest naszym bardzo 
ważnym partnerem i sojuszni-
kiem w NATO”. Jak mówił pre-
mier, ujednolicenie podejścia 
do wojny na Ukrainie jest bar-
dzo ważne. - Wzmocnienie 
flanki wschodniej na pewno 
będzie też przedmiotem naszej 
dyskusji - dodał. 

Wizyta Morawieckiego 
jest sygnałem poprawy sto-
sunków pomiędzy przywód-
cami obu krajów. 
Przed czerwcowymi wybo-
rami prezydenckimi we Fran-
cji dochodziło do wzajem-
nych ostrych komentarzy 
obu przywódców. 

Szef rządu zaznaczył, że 
podczas spotkania zostaną 
poruszone też kwestie ener-
getyki. - Dziś widzimy dosko-
nale, że Rosja, Kreml poprzez 
rozpoczęcie tej wojny wzbu-
dzili potężne fale inflacji 
na całym świecie. Ta inflacja 
puka do naszych domów, ale 
także do domów w Niem-
czech, Holandii, Wielkiej Bry-
tanii; rekordowe odczyty in-
flacji właściwie w większości 
krajów europejskich od dzie-
sięcioleci - powiedział. 

- Będziemy zatem z pa-
nem prezydentem Francji 
rozmawiać o tym, w jaki spo-
sób łagodzić te napięcia infla-
cyjne, zwłaszcza na rynku 
energii - wskazał. 

Morawiecki zwrócił 
uwagę, że Francja do nie-
dawna znaczną część swojej 
energii czerpała z elektrowni 
atomowych, a dziś, według 
dostępnych danych - mówił 
premier - około połowy tych 
elektrowni musi być remon-
towana. „W związku z tym 
ceny we Francji, ze względu 
na tzw. cenę krańcową, także 
są bardzo wysokie; skanda-
licznie wysokie” - mówił. Do-
dał, że korzystają na tym nie-
którzy producenci i sprze-
dawcy surowców. 

- Ten stan rzeczy trzeba 
zmieniać, bo on wpływa 

przede wszystkim na inflację 
- we Francji, Niemczech, 
w Stanach Zjednoczonych 
i oczywiście na inflację w Pol-
sce. Wszyscy przywódcy eu-
ropejscy doskonale o tym 
wiedzą - powiedział. 

Morawiecki dodał, że te-
matem rozmowy z Macro-
nem będzie też współpraca 
o charakterze wojskowym, 
w tym przemysłów zbroje-
niowych. „Też chcę o tym 
sporo porozmawiać, bo jest 
ważne, abyśmy my tutaj 
w Europie umacniali nasze 
bezpieczeństwo” - zauważył. 
Dodał, że Polska robi to 
w przyspieszonym tempie. 
W tym kontekście wskazał 
na dokonywanie zamówień 
m.in. w USA, Wielkiej Bryta-
nii czy Korei Południowej. 

- Wzmacniamy nasz po-
tencjał obronny. Chcemy, 
żeby cała Europa nie była 
bezbronna. Żeby była wystar-
czająco mocna militarnie, 
aby nikt się nigdy nie powa-
żył podnieść ręki na którykol-
wiek z krajów UE - powie-
dział Morawiecki.  

ą

PAP, AIP

Warszawa

Mateusz Morawiecki poje-
dzie w poniedziałek z ofi-
cjalną wizytą do Paryża. 
Główne tematy, to wojna 
na Ukrainie i kryzys infla-
cyjny.

Premier o wizycie we Francji:  
będą rozmowy o bezpieczeństwie

Będziemy z prezyden-
tem Francji rozmawiać 
o tym, w jaki sposób ła-
godzić te napięcia in-
flacyjne, zwłaszcza 
na rynku energii

Już wcześniej rząd wprowa-
dził dodatki 3 tys. zł dla go-
spodarstw domowych ogrze-
wających  mieszkania wę-
glem, jednak premier Mate-
usz Morawiecki zapowiedział 
również wprowadzenie do-
datków dla osób ogrzewają-
cych budynki innymi rodza-
jami opału.  

W informacji o przebiegu 
procesu legislacyjnego 
na stronach Sejmu poinfor-
mowano, że w czwartek 
do izby niższej wpłynął pro-
jekt ustawy o szczególnych 
rozwiązaniach w zakresie 
niektórych źródeł ciepła 
w związku z sytuacją 
na rynku paliw. Projekt za-
wiera rozwiązania, na mocy 
których osoby wykorzystu-
jące do ogrzewania domu 
inne paliwa niż węgiel mogą 
liczyć na dodatki od 500 do 3 

tys. zł w zależności od ro-
dzaju paliwa. 

Projekt zawiera także za-
pisy ograniczające wzrost cen 
ciepła w sytuacji, kiedy jest 
ono dostarczane przez cie-
płownie i elektrociepłownie. 
Tacy przedsiębiorcy uzyskają 
rekompensatę w zakresie, 
w jakim sprzedają ciepło dla 
gospodarstw domowych i in-
stytucji użyteczności pu-
blicznej. 

Z uzasadnienia do pro-
jektu ustawy wynika, że war-
tość pomocy rządowej, wyni-
kająca z projektowanych 
przepisów, może sięgnąć 10 
mld zł. 

W środę wieczorem mar-
szałek Sejmu Elżbieta Witek 
poinformowała PAP, że 2 
września odbędzie się pilne 
posiedzenie Sejmu. Posłowie 
zajmą się rządowymi projek-
tami ustaw wprowadzają-
cymi dodatkowe możliwości 
dofinansowania innych źró-
deł ciepła niż węgiel, a także 
projektem ustawy o wsparciu 
dla przedsiębiorców znad 
Odry. 

ą

Lidia Lemaniak 

Warszawa

Do Sejmu wpłynął projekt 
ustawy, która wprowadza 
dodatki przy zakupie opału 
innego niż węgiel.

Nie tylko węgiel. Projekt 
ustawy o dodatkach 
przy zakupie opału 
wpłynął do Sejmu

REKLAMA 0210574382REKLAMA 1010542092
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Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich. Zapal im świeczkę. Sprawdź na

nekrologi.net i gazetawroclawska.pl/nekrologi

Nekrologi

reklama.wroclaw@polskapress.pl

zamówisz tutaj:

Wrocław, ul. św. Antoniego 2/4, 71 374 82 49, Wałbrzych, ul. Rynek 13, 74 843 93 72, Oleśnica, ul. Mickiewicza 4b, 797 607 850,  

Głogów, ul. Słodowa 8a, 798 751 830, Zgorzelec, ul. Armii Krajowej 13, 75 771 33 33, Syców, ul. Mickiewicza 6, 696 420 332,  

Legnica, ul. Rynek 5/6, 514 800 870, Jelenia Góra, 797 607 853, Kłodzko, 797 607 884, Lubin, 514 800 870, Świdnica, 502 499 983

Pogrzeby 26 sierpnia 
 
A�OSOBOWICE 
Ewa Wanda Budzińska  
g. 8.00 
Józef Ludwik Drab g. 8.40 
Józefa Jóźwik g. 9.20 
Zygmunt Widera g. 10.00 
Jerzy Jelonek g. 10.40 
Leonia Kuchmistrz g. 11.20 
Bohdan Karol Jetz g. 12.40 

Zofia Stanisława Jukowska 
g. 13.20 
Jakub Daniel Miłek g. 14.00 
Adam Arkadiusz Kaczmarek 
g. 14.40 
Zofia Paciejewska g. 15.20 
�

A�GRABISZYN 
Bogumiła Wypych g. 10.00 
Paweł Janiak g. 11.00 
Jan Jura g. 12.00 
Urszula Halina Kowalczyk-
Przepióra g. 13.00 

A�JERZMANOWO 
Teresa Kołodziej g. 13,.00 
 
A�PSIE POLE 
Anna Szymielewicz g. 9.00 
Krystyna Bartkowiak  
g. 10.00 
Dariusz Sikora g. 11.00 
 
 
Zarząd Cmentarzy Komunalnych, 
 pl. Strzelecki 19/21,  
50-224 Wrocław

Dziś pożegnamy

Rosjanie próbują odciąć zapo-
roską elektrownię w nieumie-
jętny sposób, dlatego eksperci 
ostrzegają, że katastrofa nukle-
arna wisi w powietrzu. 

Rosjanie aresztowali dwóch 
pracowników Zaporoskiej Elek-
trowni Atomowej pod zarzu-
tem szpiegostwa. 

Mieli oni przekazywać ukra-
ińskim siłom zbrojnym infor-
macje o lokalizacji personelu 
i sprzętu na terenie zakładu. 

Kijów nie skomentował tych 
informacji. Przypomniał, że opa-
nowana przez Rosjan największa 
elektrownia jądrowa w Europie 
wielokrotnie była pod rosyjskim 
ostrzałem, budząc obawy o moż-
liwość doprowadzenia do kata-
strofy nuklearnej.  

Prezes ukraińskiego Energo-
atomu Petr Kotin ostrzegł, że 
Rosja rozpoczęła realizację 
planu przyłączania elektrowni 

do sieci rosyjskiej. W tym celu 
uszkodzono trzy linie energe-
tyczne. Docelowo mają zostać 
uszkodzone wszystkie linie łą-
czące elektrownię z systemem 
ukraińskim – dodał Kotin. 

Zaznaczył, że połączenia 
elektryczne są w krytycznym 
stanie, trzy z czterech głównych 
linii łączących ją z siecią 
na Ukrainie zostały przerwane 
podczas wojny, a dwie z trzech 
zapasowych linii łączących ją 
z konwencjonalną elektrownią 
nie działają. 

Plan Rosji polegający na cał-
kowitym odłączeniu elektrowni 
od Ukrainy oznacza ryzyko wy-
stąpienia katastrofalnej awarii, 
uzależniając ją od jednego źró-
dła energii elektrycznej do chło-
dzenia reaktorów. 

- Nie można od razu przełą-
czyć się z jednego systemu 
na drugi, trzeba… wyłączyć 
wszystko po jednej stronie, 
a potem zacząć przełączanie 
po drugiej stronie – wyjaśnia 
Kotin. - Podczas odłączenia 
elektrownia nie będzie podłą-
czona do żadnego źródła zasi-
lania i to jest bardzo groźne. Je-
śli nie zapewni się chłodzenia 
przez półtorej godziny, to za-
czną się topić pręty reaktora - 
ostrzega. p

Kazimierz Sikorski

Ukraina

Niebezpieczne zachowanie 
Rosjan w Zaporoskiej Elek-
trowni Atomowej. Aresztują 
ukraińskich pracowników 
i zaczynają odcinać elek-
trownię od ukraińskiego 
systemu energetycznego. 

Rosjanie spowodują 
katastrofę nuklearną?

Putin konsultuje się dziś bezpo-
średnio z dowódcami poszcze-
gólnych zgrupowań wojujących 
z Ukrainą. Tylko trwająca wojna 
ratuje Szojgu przed dymisją, a ge-
neralicję przed masowymi dy-
misjami i procesami za korupcję 
i nieudolność. 

Głównym winowajcą nie-
udanej ofensywy rosyjskiej armii 
jest w oczach Kremla minister 
obrony Siergiej Szojgu. Stracił on 
zaufanie dyktatora i faktycznie 
przestał kierować działaniami 
wojska na Ukrainie – pisze nieza-
leżny portal „Ważne Historie”. 
Dziennikarze, powołując się 
na własne źródła bliskie rosyj-
skiemu sztabowi generalnemu, 
twierdzą, że Putin przestał słu-
chać rad Szojgu po tym, jak za-
wiódł „trzydniowy plan” mini-
stra dotyczący zajęcia Kijowa. 
Na początku wojny Szojgu wraz 
z FSB dezinformował Putina 
o rozwoju sytuacji na froncie, 

wychwalając „sukcesy” armii. 
Według jego planu Rosjanie 
mieli zająć Ukrainę szybko i wy-
łącznie przy pomocy żołnierzy 
kontraktowych, bez dodatko-
wych jednostek i mobilizacji. 
Lekkomyślność generała 
w końcu stała się oczywista dla 
wszystkich, także Putina. 

Przed inwazją na Ukrainę 
Władimir Putin okazywał szcze-
gólną sympatię ministrowi 
obrony Siergiejowi Szojgu. Spę-
dzali razem wakacje, wyjeżdża-
jąc na kilka dni w góry lub 
do tajgi. Tak wyraźna zażyłość 
nigdy nie zdarzyła się prezyden-
towi, nawet z jego wieloletnimi 

przyjaciółmi z Petersburga. On 
i minister obrony najwyraźniej 
mieli wiele do omówienia. Wy-
gląda na to, że podczas ostat-
niego wspólnego urlopu, we 
wrześniu 2021 r., głównym tema-
tem była napaść na Ukrainę i go-
towość armii do szybkiego zaję-
cia ukraińskich miast. 

Przed inwazją nie tylko FSB 
dezinformowała prezydenta 
o sytuacji na Ukrainie, przekazu-
jąc mu to, co chciał usłyszeć: 
o niepewnej pozycji rządu w Ki-
jowie i o tym, że ukraińskie re-
giony są gotowe go odrzucić i po-
przeć Moskwę, gdy tylko będą 
miały taką możliwość. Wywiad 

wojskowy Sił Zbrojnych Rosji 
również nie wyprowadzał Pu-
tina z błędu w ocenie sytuacji. 

Minister obrony miał obiecać 
Putinowi, że wszystkie zadania 
na Ukrainie zostaną wykonane 
przy pomocy personelu armii 
czasu pokoju: żołnierzy kontrak-
towych, bez powszechnej mobi-
lizacji i w jak najkrótszym czasie. 
Wysyłano ich na Ukrainę z ra-
cjami żywnościowymi na kilka 
dni, nie myślano o ich długo-
trwałym zaopatrzeniu. A kon-
wojów, które ruszyły na Kijów 
i inne większe miasta Ukrainy, 
było dużo, przez co agresor sam 
rozproszył swe siły. Nie udało się 
zająć Kijowa i musieli się wyco-
fać, twierdząc, że to „dobra 
wola” rosyjskiego kierownictwa. 

Szojgu nie jest jednak jedy-
nym winnym porażek. Ten 
człowiek bez wojskowego bac-
kgroundu musiał opierać się 
na doświadczeniu generałów. 
W sytuacjach, gdy był spór o de-
cyzje między wojskowymi a Pu-
tinem, który czasem poczyna 
sobie niczym Hitler, uważając, 
że wie lepiej, jak prowadzić 
wojnę, Szojgu miał pełnić rolę 
tego, który przekona prezy-
denta do opinii fachowców. 
Tyle że od początku wojny nie 
wywiązywał się z tej roli.

Grzegorz Kuczyński

Moskwa

Minister obrony Siergiej 
Szojgu nie jest już ulubień-
cem Władimira Putina, stał 
się wręcz zbędnym ogni-
wem pomiędzy prezyden-
tem a generałami. 

To koniec Szojgu. Mówili „następca Putina”, 
dziś jest w niełasce. Kulisy upadku ministra

Siergiej Szojgu był ulubieńcem Putina. Według 
doniesień z Kremla już nie jest
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a „ABEL” –  Zakład Pogrzebowy, bez-
gotówkowa organizacja pogrzebów 
i kremacji. Całodobowe przewozy zmar-
łych z domu, szpitali, hospicjum. Tel. ca-
łodobowe, kom. 502-922-708, 71/ 355 
92 23 ul. Św. Wincentego 10 A.

a „ADORIA” Usługi Pogrzebowe. Tanio, 
profesjonalnie i bezgotówkowo. Całodo-
bowy odbiór ciała z dowolnego miejsca. 
Pożegnania i kremacje. Obsługa eksklu-
zywnym karawanem. Biuro na terenie 
cm. Osobowice 59a - wszystkie sprawy 
w jednym miejscu. Tel. całodobowy 71 
352 52 05 lub 503 33 83 84.

a„ANUBIS” –  kompleksowe usługi po-
grzebowe - profesjonalnie - bezgotówkowo. 
Dom Pogrzebowy, biuro i własna kaplica 
i chłodnia, organizowanie pożegnań przed 
kremacją oraz czuwanie przy zmarłym 
przed pogrzebem tradycyjnym w godzinach 
dogodnych dla klienta. Wrocław, ul. Szpa-
cza 32/34, tel. 71 350 01 01 całodobowy. 
Biuro: Wrocław, ul. Dubois 20, Wróblowi-
ce, ul. Stawowa 5. Całodobowe przewozy 
zmarłych kraj i zagranica. Załatwianie for-
malności również w domu klienta. Telefony 

całodobowe 71 328 83 85, 723 030 303.

a „ARCHON”–   Zakład Pogrzebo -
wy tel.  71  332  60  60 –  całodobowe 
przewozy zmarłych. Własna chłodnia 
i kaplica, rozliczenia bezgotówkowe, 
wyrabianie aktów zgonu i wszystkich 
formalności ZUS i USC. Obsługa cere-
monii pogrzebowych ekskluzywnym 
karawanem Mercedes Pilato gratis. 
Nasze oddziały: Włodkowica 37, Hal-
lera  112, Bogusławskiego  33, Trau-
gutta   67,  Skłodowskie j- Cur ie   49, 
Kiełczowska  90 (cm. komunalny), 
Krz y woustego  287,  Trzebnicka  67, 
ul. Grabiszyńska 101, ul. Zaporoska 83, 
www.zaklad-pogrzebowy.com.pl

a„ARKA” –   całodobowe przewozy 
zmarłych, kompleksowe usługi. Włas-
na chłodnia. Bardzka, Włodkowica, 
71/344-65-84, 601-732-075.

a „Bożena Witwicka”  –   Usługi 
Pogrzebowe, Producent Trumien. Ca-
łodobowy przewóz zmarłych. Bezgo-
tówkowo - rozliczamy ZUS w zakładzie. 
Własna chłodnia. Kompleksowo. Solid-
nie! Borowska 254, Wrocław - naprze-

ciw Akademii Medycznej, 71/336-12-65, 
K o ś c i u s z k i   6 7 / 1 a  ( r ó g  G w a r n e j )  
Wrocław  691-220-203, Krzyżowice 
ul. Główna 14, 71/311-84-40, Sobótka 
ul. Św. Anny 19/1, 71/889-00-60, 
www.zakladpogrzebowy24.pl 

aBARDZKA  –   Zakład Pogrzebowy. 
Całodobowe przewozy. Kompleksowe 
usługi. Formalności USC, ZUS, bezgotów-
kowe rozliczenia. Całodobowy telefon: 
71/795-67-89.

a C A Ł O D O B O W E  P R Z E W O Z Y 
Z M A R ŁY C H  dla miasta Wrocławia 
i   D olnego Śląska.  Najniższe ceny. 
Tel. 502-922-708, 71 322-60-16.

a„GLORIA” Usługi pogrzebowe i kre-
macyjne. Sprzedaż pomników. 24 h. 
Tel.71/338-19-19.

a K R E M AT O R I U M  –   A R C H O N , 
ul.  Kiełczowska  90, tel.  71  345  73  43 
-  całodobowo. Kompleksowe usługi 
kremacyjne i  pogrzebowe, ustalanie 
terminów. Całodobowy odbiór osób 
zmarłych z domu, szpitali, hospicjów. 
www.krematorium.wroclaw.pl

a K R E M AT O R I U M   G L O R I A  d o -
wolne terminy kremacji, ul.  Kwiat-
kowskiego  13,  tel.  71/338-19-19, 
www.krematoriumgloria.pl

aMIĘDZYNARODOWE PRZEWOZY 
Z M A R ŁY C H ,  t e l .   7 1 / 3 3 2 - 6 0 - 6 0 
–  całodobowo.  Pr zewóz zmar łych 
i  prochów z  państw całego świata. 
Za ł at w i a my  w s ze l k i e  p oz wo l e n i a 
i   formalności .  Posiadamy l icencję 
n a  t r a n p o r t  z m a r ł y c h  z   F r a n c j i . 
www.zaklad-pogrzebowy.com.pl

aROCH –  Zakład Pogrzebowy, bezgo-
tówkowo, kompleksowo. Całodobowe 
przewozy zmarłychz domu, szpitali, ho-
spicjum. Tel. całodobowe 71/322 60 16, 
kom. 502-922-708, Wrocław, ul. Św. Win-
centego 10 a (dawna Obrońców Pokoju).

a„RÓŻA” –  Zakład Pogrzebowy. Or-
ganizujemy pogrzeby, kremacje oraz 
transport zmarłych.Kompleksowa or-
ganizacja ceremonii pogrzebowych. 
ul.  Kleczkowska  3, 50-227 Wrocław 
telefony całodobowe: 71  79  328  80, 
601 280 750

ZAKŁADY POGRZEBOWE

 0010594617

Pragniemy wyrazić szczególne podziękowanie

krewnym, przyjaciołom i znajomym

za empatię i ogromną życzliwość okazaną nam

przez cały okres ciężkiej choroby

kochanego Męża, Ojca i Dziadka

Marka Michalika
oraz za uczestniczenie w ceremonii pogrzebowej.

Pogrążona w smutku

rodzina

eprasa.pl 982c8ab32f
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Dorota Kania, redaktor naczelna Polska Press

„ARYSTOKRACJA” 
DZIENNIKARSTWA

edialni zwolennicy totalnej opozycji, a ściślej mówiąc Plat-
formy Obywatelskiej, uważają siebie (podobnie jak niektó-
rzy sędziowie), za nadzwyczajna kastę, o czym możemy się 

przekonać niemal każdego dnia. Ta kastowość przejawia się szczególnie w sposobie 
traktowania przeciwników, a także swoistej niepamięci wydarzeń z udziałem dzienni-
karzy mentalnie związanych z formacją Donalda Tuska. 

 Przez lata rządów PO nie zwracali uwagi na patologię ówczesnej władzy, atakując 
równocześnie opozycję i konserwatywnych dziennikarzy.  Nie przeszkadzały im wspólne 
imprezy z prezydentem Bronisławem Komorowskim, a sztandarowym przykładem jest 
impreza Programu III Polskiego Radia i „Gazety Wyborczej „Orzeł Może”  firmowana 
przez Magdalenę Jethon, ówczesną szefową Trójki i Jarosława Kurskiego, zastępcę 
Adama Michnika. W Dniu Flagi barwy narodowe zastąpiono różowymi chorągiewkami 
i balonikami w takim samym kolorze, a przed pałacem prezydenckim postawiono cze-
koladowego orła. Akcję wsparli politycy PO oraz znani ze swoich „postępowych” poglą-
dów artyści i celebryci. 

Kluczową sprawą nie są jednak poglądy i sympatie polityczne, ale pogarda cechu-
jąca ową „arystokrację”. Ta pogarda uwidacznia się niemal na każdym kroku i jest wy-
mierzona w tych, którzy myślą inaczej  i - o zgrozo! -  mają odwagę o tym publicznie mó-
wić.  Kilka dni temu Piotr Maślak, jeden z dziennikarzy radia Agory, czyli TOK FM na-
zwał szefa portalu TVP Info Samuela Pereirę, który ma polskie i portugalskie obywatel-
stwo, „pół Polakiem”. Warto podkreślić, że Samuel Pereira należy do tych osób, dla któ-
rych patriotyzm i przywiązanie do Ojczyzny ma ogromne znacznie, zaś użycie przez 
Piotra Maślaka pogardliwego określenia miało poniżyć i zdeprecjonować nielubianego 
dziennikarza. Oczywiście ze strony Agory ani też z tego środowiska nie było żadnej re-
akcji, co zresztą nie jest niczym nadzwyczajnym. W machinie propagandy, którą repre-
zentują owi „arystokraci”, wszystkie chwyty są dozwolone: kłamstwo, manipulacja, 
pogarda, nienawiść. Głównym celem jest odhumanizowanie przeciwnika obliczone 
na to, by przeciętny odbiorca był utwierdzony w przekonaniu, że normalne jest posłu-
giwanie się knajackim językiem wobec polityków Zjednoczonej Prawicy i konserwa-
tywnych dziennikarzy. Nie jest to nowa metoda, a by się o tym przekonać, wystarczy 
sięgnąć do historycznych źródeł, i to wcale nie tak odległych - wystarczająca będzie lek-
tura „Gazety Wyborczej” czy też „Newsweeka”,  zwłaszcza w czasach, gdy redaktorem 
naczelnym był Tomasz Lis. A także programy TVN-u lub teksty Onetu i WP.pl.  

Znamienne jest także odwracanie pojęć i oskarżanie adwersarzy o to, co sami robią: 
uprawianie propagandy, sianie nienawiści, wypaczanie rzeczywistości itd. 

„Arystokracja” nie ma żadnych granic, a jej najważniejszym celem jest „odzyskanie” 
władzy, a co za tym idzie, tych mediów, które teraz postrzega za wrogie. Tak jak to się 
stało w 2010, kiedy po katastrofie smoleńskiej w błyskawiczny tempie zmieniono skład 
Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji, a z mediów publicznych niemal z dnia na dzień 
zwolniono kilkudziesięciu dziennikarzy. A potem był już spokój - Piotr Kraśko informo-
wał w „Wiadomościach” TVP o potędze rosyjskiej armii i nikt nie zawracał sobie głowy 
jakąś tam transmisją z przesłuchania przed sądem prezydenta Bronisława Komorow-
skiego w sprawie związków z WSI. Bo tak naprawdę „arystokracji” chodzi o to, żeby było 
tak, jak było.

M

Zasadniczo żyjemy pod koniec ery obfitości, będziemy musieli wyciągnąć 
konsekwencje ekonomiczne. Będziemy musieli poczynić przygotowania

PREZYDENT FRANCJI EMMANUEL MACRON 

Arkadiusz Rogowski, redaktor naczelny „Nowin”

NIEWYIMAGINOWANA  
WSPÓLNOTA 

o 18 latach od akcesji, de-
bata publiczna na temat 
członkostwa Polski w Unii 

Europejskiej wciąż bazuje na emocjach, a wzbu-
dzany regularnie od 2015 roku strach przed nie 
wiadomo już którym z kolei polexitem nie po-
zwala Polakom dostrzec kluczowego z punktu 
widzenia naszej przyszłości we wspólnocie 
faktu: otóż integracja europejska opłaca się nie 
tylko „nowym” członkom Unii, takim jak Polska, 
Czechy, Słowacja czy Rumunia, ale też „starym”: 
Niemcom, Francji, Holandii czy Szwecji. I nie 
chodzi tu o jakąś teorię, lecz o praktyczne spoj-
rzenie na unijną rzeczywistość.     

Jedno z takich spojrzeń przedstawiła na ła-
mach „Politico” była eurodeputowana, liberałka 
Clotilde Armand. Jak wykazała Francuzka, 
wbrew obiegowemu przekonaniu, większość 
pieniędzy w ramach Unii płynie ze Wschodu 
na Zachód. Głównie dlatego, że wschodnioeuro-
pejskie państwa zniosły bariery handlowe, dzięki 
czemu zachodnie firmy zyskały dostęp 
do ogromnych rzesz konsumentów, zdobywając 
dominującą pozycję w każdym sektorze wschod-
niej gospodarki. W konsekwencji – pisze Clotilde 
Armand – „pieniądze, które kraje zachodnie 
przekazały Europie Wschodniej za pośrednic-
twem unijnego budżetu, bledną przy zyskach, 
jakie zachodnim korporacjom przyniosły inwe-
stycje na wschodzie”. Thomas Piketty, francuski 
ekonomista, absolwent London School of Eco-
nomics, wyliczył, że tylko w latach 2010-2016 
Węgry, Polska, Czechy i Słowacja otrzymały 
z unijnych funduszy równowartość od 2 do 4 pro-
cent ich PKB, zaś transfer kapitału z tych krajów 
wyniósł w tym samym okresie od 4 do 8 procent 
PKB. Wypływające z tych krajów sumy były więc 
dwukrotnie większe od otrzymanych funduszy 
(warto w tym miejscu przypomnieć, że na pu-
blicznych przetargach w Europie Wschodniej, fi-
nansowanych ze środków UE, zachodnioeuro-
pejskie firmy zarabiają olbrzymie pieniądze, 
choćby na budowanych autostradach czy magi-
stralach kolejowych).  

Do podobnych wniosków co Armand i Piketty 
doszli też Marta Pilati i Fabian Zuleeg z podlega-

P
jącej Komisji Europejskiej Dyrekcji Generalnej 
ds. Polityki Wewnętrznej UE. W swoim raporcie 
na temat korzyści z członkostwa w Unii, eksperci 
oszacowali, że bez integracji rynków PKB całej 
Unii byłoby niższe o 8,7 proc. Zaznaczyli jednak 
przy tym, że „chociaż dzięki jednolitemu ryn-
kowi wszyscy obywatele Unii czerpią korzyści 
płynące ze wzrostu dochodów, w ujęciu bez-
względnym korzyści te są znacznie większe dla 
obywateli Europy Zachodniej”. Nie, nie przesły-
szeli się Państwo – większe korzyści z funkcjono-
wania Unii Europejskiej czerpią mieszkańcy „sta-
rych” państw członkowskich. A gdzie są one naj-
większe? Na to pytanie odpowiada z kolei raport 
Research Gate autorstwa Timo Baasa. Profesor 
makroekonomii z Uniwersytetu Duisburg-Essen 
stwierdza w nim, że najbardziej na rozszerzeniu 
Unii w 2004, 2007 i 2013 roku skorzystały Luk-
semburg i Niemcy (Luksemburg głównie w sek-
torze finansowym i usługowym, zaś Niemcy 
na handlu w przemyśle wytwórczym oraz na mi-
gracji wykwalifikowanych pracowników).  

Opowieści o polexicie czy o „końcu Unii” 
można zatem włożyć między bajki. Członkostwo 
w liczącej dziś 27 państw organizacji po prostu 
opłaca się wszystkim, zwłaszcza krajom zachod-
nim. W Polsce firmy z Zachodu osiągają wielo-
miliardowe zyski, stąd trudno przypuszczać, by 
Niemcy, Francuzi, Belgowie czy Holendrzy na-
gle zarżnęli kurę znoszącą im złote jajka. A prze-
cież w kolejnych latach fundusze strukturalne 
dla krajów „nowej” Unii będą coraz mniejsze, co 
dla zachodnich państw będzie oznaczać jeszcze 
lepszy ekonomiczny bilans. Trudno też ukrywać, 
że najważniejszym celem dalszej regulacji unij-
nego rynku nie będzie wcale zapewnienie fak-
tycznej swobody przepływu osób, towarów, ka-
pitału i usług, lecz raczej obrona niemieckich 
i francuskich interesów. Obserwowaliśmy to już 
m.in. przy okazji dyrektywy o pracownikach de-
legowanych, której symbolem stał się polski hy-
draulik, czy tzw. Pakietu Mobilności, uderzają-
cego w polskie firmy transportowe. Tak w prak-
tyce wygląda niewyimaginowana wspólnota.  
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Nigdy nie słyszałeś o RSV? 
Ten wirus wywołujący zakażenia układu oddechowego nie jest 

niczym nowym, ale wygląda na to, że atakuje coraz częściej...
O RSV, czyli 

syncytialnym wirusie 

oddechowym, który 

może wywoływać 

poważniejsze zakażenia 

u bardzo małych dzieci 

i osób w podeszłym 

wieku, zrobiło się 

ostatnio głośno 

z powodu coraz większej 

liczby zachorowań. 

Według danych 

Uniwersytetu 

Warszawskiego każdego 

roku z powodu zakażenia 

wirusem RSV choruje 

około 34 milionów 

dzieci na całym świecie. 

Właściwie coraz 

częściej słyszymy, 

że to nie COVID-19 

jest największym 

zmartwieniem szpitali 

pediatrycznych, ale 

niedawna epidemia 

zakażeń RSV 

spowodowana wzrostem 

liczby przypadków 

wywołanych przez 

wirusa. Przykładowo, 

w ostatnim czasie 

na oddziałach 

pediatrycznych wśród 

dzieci hospitalizowanych 

z powodu objawów 

zakażenia dróg 

oddechowych nawet 

70–80 procent, a czasami 

nawet 100 procent dzieci 

jest zakażonych wirusem 

RSV. 

Choć RSV nie jest nowym 

wirusem i uznaje się go 

za „zimową” chorobę, 

coraz więcej przypadków 

obserwuje się latem. 

W związku z tym warto 

dowiedzieć się więcej o tej 

stosunkowo powszechnej 

(choć niezbyt znanej) 

chorobie.

Czym zatem jest RSV?

RSV jest bardzo 

zaraźliwym wirusem 

powodującym objawy, 

które w dużej mierze 

przypominają zwykłe 

przeziębienie, lecz 

mogą przerodzić się 

w poważne zakażenie 

płuc i dróg oddechowych. 

Ponieważ wirus przenosi 

się drogą kropelkową 

podczas kaszlu, kichania 

i przez inne formy 

kontaktu, z łatwością 

rozprzestrzenia się, gdy 

spędzamy czas z bliskimi 

osobami. Będąc tak 

zaraźliwym, RSV może 

szybko rozprzestrzeniać 

się między podatnymi 

na zakażenie dziećmi 

i osobami starszymi.

Do zakażenia wirusem 

RSV dochodzi u większości 

dzieci przed ukończeniem 

2. roku życia, ale zakazić 

można się w każdym 

wieku, więcej niż jeden 

raz. Choć objawy 

mogą przypominać 

przeziębienie, osoby 

obarczone wysokim 

ryzykiem mogą poważnie 

zachorować na zapalenie 

płuc lub oskrzelików 

(zapalenie niewielkich 

przewodów oddechowych 

w płucach). Do grupy 

wysokiego ryzyka 

zalicza się bardzo małe 

niemowlęta, dzieci 

urodzone przedwcześnie 

i starsze osoby dorosłe, 

a także inne osoby 

z osłabionym układem 

odpornościowym.

Jak możesz pomóc?

Możesz przyczynić się 

do rozwoju medycyny, 

biorąc udział w badaniach 

klinicznych prowadzonych 

przez Synexus. Ta wiodąca 

organizacja prowadząca 

badania kliniczne 

poszukuje zdrowych 

ochotników, którzy 

chcieliby przyczynić się 

do postępu badań, aby 

pomóc chronić innych 

przed syncytialnym 

wirusem oddechowym 

(RSV). 

Należy pamiętać, że 

gdy dziadkowie zostaną 

zakażeni RSV, to wnuki, 

którymi się opiekują, 

także są narażone na 

zachorowanie. Synexus 

obecnie bada, czy może 

pomóc w zmniejszeniu 

ryzyka, jakie stwarza RSV. 

Aby dowiedzieć się więcej, 

zadzwoń pod numer  

22 262 92 42 LUB wejdź na 

przychodniasynexus.pl/rsv

Badania kliniczne mogą 

pomóc nam wszystkim 

Niektóre osoby zgłaszają 

się do badań klinicznych, 

aby móc uzyskać dostęp 

do badanych leków — 

jednocześnie pozostając 

pod opieką/obserwacją 

lekarzy. 

Zapytany o swoje 

doświadczenia, jeden 

z uczestników badań firmy 

Synexus powiedział: „Moje 

doświadczenia z firmą 

Synexus były bardzo 

pozytywne. Personel był 

zawsze uprzejmy i bardzo 

profesjonalny. Będę 

polecać Synexus moim 

znajomym”. 

Inni zgłaszają się jednak 

po to, aby pomóc 

kolejnym pokoleniom 

albo przyczynić się do 

poszerzenia wiedzy 

o danej chorobie. 

Sprawdź, czy możesz 

kwalifikować się do 

udziału w badaniu 

klinicznym nad RSV firmy 

Synexus.  

Już dziś zadzwoń 

pod numer 22 262 

92 42 LUB wejdź na 

przychodniasynexus.pl/rsv
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P
omoc Ukraińcom 
nadała życiu Jacka Li-
twickiego głębszy sens. 
Podobnie jak życiu 
wielu Polaków, którzy 
otworzyli swoje serca 

i domy, zapraszając do nich ucie-
kających przed wojną ludzi. To 
dla Was Instytut Literatury orga-
nizuje konkurs „Uchodźcy i my. 
Twoja opowieść”.   

Był środek nocy. W sali gim-
nastycznej szkoły podstawowej 
w Lubyczy Królewskiej, nieopo-
dal przejścia granicznego w Hre-
bennem, gdzie zorganizowano 
punkt recepcyjny dla uchodź-
ców z Ukrainy, część ludzi spała 
na rozkładanych, polowych łóż-
kach. Jacek Litwicki już dłuższy 
czas czekał, aż koordynatorzy 
przyprowadzą rodzinę, która 
chciałaby pojechać z nim 
do Krakowa. W końcu pojawili 
się wolontariusze, prowadząc ze 
sobą dwie mamy z dziećmi.  

- Jedna była bardzo młoda, 
druga w średnim wieku. Bały się 
wsiąść do samochodu. Były nie-
ufne, w końcu przyjechały ze 
strefy działań wojennych. Po-
chodziły z Mikołajewa - portu 
w południowej części Ukrainy, 
na który wojska rosyjskie przy-
puściły atak. Musiały być świad-
kami strasznych rzeczy, widzia-
łem to w ich oczach. A tu miały 
jechać w nocy z obcym facetem 
i to do miejsca, którego nie znały 
- opowiada Jacek. 

Kiedy wolontariusz ruszył 
w drogę, w jego aucie zapano-
wała niezręczna cisza. Kobiety 
szeptały coś do swoich dzieci, 
gładząc je po główkach. Jacek 
na chwilę się zatrzymał i wycią-
gnął ze schowka jabłka. I to był 
moment, kiedy chyba zrozu-
miały, że ten nieznajomy męż-
czyzna nie zrobi im krzywdy. 
Były tak zmęczone, że w końcu 
zasnęły. W Krakowie Jacek 
jedną z  nich odwiózł pod wska-
zany adres. Drugą, tę młodszą, 
postanowił odstawić 
do punktu recepcyjnego 
przy ul. Radziwiłłowskiej 3, bo 
nie miała się gdzie podziać. 
Tam okazało się, że tej nocy za-
brakło wolnych łóżek.  

- Zaproszono ją jednak z ma-
luchem do środka, dano jeść 
i pić, a ja czekałem, co się dalej 
wydarzy. Na szczęście szybko 
okazało się, że zwolniło się sa-
modzielne mieszkanie, w któ-
rym dziewczyna mogła na jakiś 
czas zostać. Kiedy wsiadała 
z dzieckiem do Ubera, popa-
trzyła na mnie i się uśmiechnęła. 
Nigdy nie zapomnę tego uśmie-
chu. Dla takich chwil warto po-
magać - twierdzi Jacek. 

Jego życie toczyło się do tej 
pory swoim rytmem: rodzina, 
praca, działka, spacery z psem... 
Wszystko zmieniło się 24 lutego. 
Gdy wstał rano i przygotowywał 
się do wyjścia, usłyszał w radiu 
informację o ataku wojsk rosyj-
skich na Ukrainę. Tak uderzyła 
go ta wiadomość, że przez cały 
dzień nie mógł o niczym innym 
myśleć. Ze współpracownikami 
i znajomymi rozmawiał tylko 
na ten temat, z niepokojem śle-
dził informacje w Internecie, 

gdzie raz po raz pojawiały się 
zdjęcia z ostrzeliwanych miejsc. 
W końcu zrozumiał, że dłużej 
tego nie wytrzyma, coś musi 
zrobić. Dziś przypomina sobie, 
że poczuł impuls, który kazał 
mu jechać na granicę Polski 
z Ukrainą i pomagać uchodź-
com.  

- Pomyślałem, że nie pojadę 
tam, gdzie jest duże przejście 
graniczne, takie jak w Korczo-
wej, bo do takich miejsc będą 
jechali wszyscy. A przecież 
wielu ludzi zechce uciekać 
przez mniejsze punkty. Dlatego 
wybrałem Hrebenne. Dotarłem 
tam zaraz w sobotę 26 lutego, 
kiedy nie musiałem iść 
do pracy. Niewiele osób jeszcze 
jeździło wtedy po uchodźców. 
Po polskiej stronie granicy stali 
prawie sami Ukraińcy, widocz-
nie ci, którzy u nas pracowali 
i czekali na swoje rodziny. Wy-
dawało mi się, że nikt nie ocze-
kuje tam mojej pomocy. Zapy-

tałem więc policjanta, czy jest 
gdzieś punkt, gdzie zbierają się 
osoby, na które nikt w Polsce 
nie czeka. On skierował mnie 
do punktu recepcyjnego 
w Lubyczy Królewskiej - wspo-
mina Jacek. 

W ośrodku panował chaos. 
Trzeciego dnia wojny jeszcze 
trudno było się wszystkim zor-
ganizować i zacząć racjonalnie 
działać. Jacek kręcił się po sali 
gimnastycznej, nie wiedząc, 
komu zaoferować pomoc. 
W końcu wpadł na pomysł, 
żeby na kartce napisać cyrylicą, 
że może zawieźć cztery osoby 
z bagażem do Krakowa. Zgłosili 
się bardzo zmęczeni, zmarz-
nięci ludzie, bo tej nocy pano-
wał przejmujący mróz, prawie 
minus dziesięć stopni Celsju-
sza. W samochodzie niespecjal-
nie chcieli rozmawiać, choć Ja-
cek pamięta jeszcze trochę ję-
zyk rosyjski ze szkoły. Powie-
dzieli tylko, żeby ich zawieźć 

do znajomych, u których mogą 
się zatrzymać. 

- Po pewnym czasie zrozu-
miałem, że podczas tej pierw-
szej fali uchodźczej przyjeż-
dżali do nas przeważnie ludzie, 
którzy mieli adresy docelowe, 
a także ci, dla których Polska 
była tylko krajem tranzyto-
wym. Wsiadali do samolotów 
czy pociągów, by znaleźć się 
u rodziny w Niemczech czy 
Hiszpanii. Jednak im dłużej 
trwała wojna, tym było gorzej. 
Na granicę docierali już Ukra-
ińcy ze wschodnich, objętych 
wojną rejonów,  których cały 
dobytek mieścił się w jednej re-
klamówce albo plecaku, ponie-
waż uciekli z domów tak jak 
stali. Ciężko było mi słuchać ich 
opowieści o tym, jak czekali go-
dzinami na granicy po stronie 
ukraińskiej w kolejce do od-
prawy, dzień i noc, w mrozie, 
z małymi dziećmi na rękach, 
które chorowały. Zorganizowa-

łem wtedy wśród znajomych 
zrzutkę, z której kupiłem syropy 
przeciwgorączkowe, koce i folie 
NRC. To była pierwsza z wielu 
zbiórek, dzięki którym mogłem 
wozić na granicę potrzebne tam 
rzeczy i wracać z rodzinami, 
na które czekał nocleg w Krako-
wie lub okolicach - opowiada 
wolontariusz. 

Podczas kolejnych wyjaz-
dów na granicę dołączali 
do niego znajomi. Wspólnie za-
częli organizować zbiórki pienię-
dzy w pracy i w firmach, z któ-
rymi współpracują. To zapew-
niało im możliwość dalszego 
działania. Byli w stałym kontak-
cie z koordynatorami różnych 
punktów recepcyjnych i dzięki 
temu na bieżąco wiedzieli, jakie 
rzeczy są potrzebne. - Zacząłem 
współpracować z kolegami i ko-
leżankami, którzy robili to samo 
w Warszawie, Lublinie, Gliwi-
cach… Wymienialiśmy się infor-
macjami, organizowaliśmy za-
kupy wyposażenia taktycznego, 
które wysyłaliśmy do konkret-
nych osób w Ukrainie - dodaje 
wolontariusz. 

Jacek sam się sobie dziwił, że 
posiada takie zdolności organi-
zacyjne i że tak szybko udaje mu 
się zdobywać to, co uchodźcom 
niezbędne. Nie przypuszczał 
też, że ma tylu znajomych, któ-
rzy tak chętnie przyłączą się 
do pomocy, i to nie tylko mate-
rialnej. Kolega, z którym przez 
wiele lat pracował, zapropono-
wał na przykład, że będzie z nim 
jeździł na granicę i swoim samo-
chodem przewoził uciekających 
przed wojną ludzi.  

Wyjątkowy dla niego okazał 
się też odruch serca społeczno-
ści wietnamskiej, która stanowi 
w Krakowie całkiem niemałą 
grupę, a o istnieniu której nie 
miał wcześniej pojęcia.- Kiedyś 
zobaczyłem w Internecie posta, 
w którym Wietnamczycy prze-
kazali ukraińskim rodzinom 
kilka pudeł darów. Pomyślałem 
sobie, że się z nimi skontaktuję 
i może z jakimś rabatem uda mi 
się kupić od nich trochę ubrań 
dla dzieci w Centrum Pomocy 
Ukrainie. Przygotowałem listę 
z potrzebnymi rozmiarami i wy-
słałem do pana Marka, prezesa 
Stowarzyszenia Wietnamczy-
ków w Krakowie. Przez kilka dni 
była cisza, więc pomyślałem, że 
nic z tego nie będzie. Aż tu nagle 
telefon, że są do odebrania 
paczki z zamówionymi ciu-
chami. Zapytałem, ile płacę? 
Okazało się, że całość została po-
kryta z funduszu stowarzysze-
nia. Do centrum jechałem wyła-
dowanym po brzegi samocho-
dem. Trzeba było zobaczyć te 
dzieci, jak stały w kolejce 
po ubrania, jak się nimi cieszyły, 
jak dziewczynki przymierzały 
sukienki i w nich tańczyły. Na-
grałem z tego filmik i wysłałem 
go Wietnamczykom z podzięko-
waniem. Później jeszcze wiele 
razy pomagali uchodźcom, do-
starczając ubrania, buty, a my 
wysyłaliśmy to do Ukrainy, czę-
sto również na front. 

Takich spotkań z ludźmi, 
którzy bezinteresownie zaanga-

żowali się w pomoc Ukrainie, Ja-
cek przeżył wiele. Szczególnie 
ważna okazała się współpraca 
z „Zupą dla Ukrainy”, inicjatywą 
Kasi Pilitowskiej i jej przyjaciół. 
Przygotowywali oni dla uchodź-
ców w słoikach zupę, którą wo-
lontariusze zawozili na granicę. 
Stąd trafiała między innymi 
do sierocińców. Tam też Jacek 
poznał niesamowitą osobę, 
Amerykankę Robin, która 
na wieść o toczących się wal-
kach na wschodzie przyleciała 
do Krakowa, bo - jak stwierdziła 
- w takich sytuacjach nie potrafi 
pozostać obojętna.  

- Robin ma ogień w oczach. 
Ona po prostu musi działać. 
Wśród swoich bogatych amery-
kańskich przyjaciół zebrała 
sporą sumę pieniędzy, za które 
mogliśmy kupować niezbędne 
rzeczy. To ona podsunęła nam 
pomysł fundacji, którą chcemy 
nazwać Robinergia i nad założe-
niem której właśnie pracujemy. 
Pozwoli nam to usystematyzo-
wać nasze działania, zdobywać 
granty, bo na dłuższą metę nie 
da się robić wszystkiego spon-
tanicznie. Trzeba działać 
z głową - mówi Jacek Litwicki 
i dodaje, iż teraz jego życie stało 
się pełniejsze, choć nie da się 
ukryć, że nie ma już tyle czasu 
dla rodziny, co wcześniej. - Ale 
moi bliscy są wyrozumiali. Na-
wet młodszy syn, Wojtek, po-
wiedział mi, że jest ze mnie 
dumny. Wiem, że starszy myśli 
to samo. I choćby dlatego je-
stem pewny, że to, co robię, ma 
sens. 

* 
Tak pięknych historii takich 

jak Jacka Litwickiego jest pew-
nie dużo więcej, bowiem w Pol-
sce zimą i wiosną tego roku zda-
rzyło się coś niesamowitego. 
Po tym, jak wojska rosyjskie za-
atakowały Ukrainę, zmuszając 
miliony ludzi do opuszczenia 
swoich domów i szukania ra-
tunku za granicą, Polacy otwo-
rzyli szeroko drzwi swoich 
mieszkań i zaprosili do nich są-
siadów ze wschodu. Wielu ludzi 
znalazło w nich nie tylko ciepły 
kąt i coś do jedzenia, ale też zro-
zumienie i pomoc pozwalającą 
otrząsnąć się z wojennej 
traumy. Warto zachować w pa-
mięci te piękne gesty. By tak się 
stało, Instytut Literatury orga-
nizuje konkurs „Uchodźcy i my. 
Twoja opowieść”, przezna-
czony dla wszystkich tych, któ-
rzy udzielili wsparcia przyby-
łym do nas Ukraińcom. Nie 
trzeba być literatem, dziennika-
rzem, człowiekiem pióra. Wy-
starczy chęć podzielenia się 
swoimi doświadczeniami, 
swoją historią udzielenia go-
ściny i wsparcia uchodźcom 
wojennym. Teksty mogą przy-
jąć formę dziennika, pamięt-
nika, wspomnienia, eseju lub 
reportażu, bądź też zawierać 
elementy rozmaitych gatunków 
literackich. Najciekawsze prace 
zostaną nagrodzone i opubliko-
wane w książce. Należy je nad-
syłać do 30 września 2022 r. 
Szczegóły znajdują się na stro-
nie: www.uchodzcyimy.pl.

Jacek Litwicki (po prawej) ze współpracownikami, z którymi zakłada fundację 
Robinergia
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Pomoc Ukraińcom nadała życiu Jacka 
Litwickiego głębszy sens. Podobnie jak 

życiu wielu Polaków, którzy otworzyli swoje 
serca i domy, zapraszając do nich 

uciekających przed wojną ludzi. To dla Was 
Instytut Literatury organizuje konkurs 

„Uchodźcy i my. Twoja opowieść”  

ODKĄD POMAGAM 
UCHODŹCOM,  
MOI SYNOWIE  

SĄ ZE MNIE DUMNI

Magdalena Huzarska-Szumiec
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Panie prezydencie, 23 sierpnia 
minęła kolejna rocznica podpi-
sania paktu Ribbentrop-Moło-
tow pomiędzy hitlerowskimi 
Niemcami i Związkiem So-
wieckim. Umożliwił on m.in. 
atak na Polskę obu wspomnia-
nych tyranii we wrześniu 1939 
r. Jakie konsekwencje miał 
w szczególności dla Estonii? 
To była katastrofa dla wszyst-
kich. Niestety, niewielu dziś 
przypomina sobie o tym fakcie, 
a jego negatywne skutki nasze 
kraje odczuwają po dziś dzień. 
To przecież popełniane zbrod-
nie na ludności, masowe de-
portacje ludzi czy to z Polski, 
czy z krajów bałtyckich, Rumu-
nii. Bezpośrednie skutki tego 
paktu trwały aż do czasu prze-
mian w latach 1989-1991. Dziś 
również wciąż ponosimy 
koszty tych masowych depor-
tacji ludności z tamtych cza-
sów, mamy również choćby 
wizualne skutki tego paktu 
w postaci pomników czołgów 
sowieckich na placach naszych 
miejscowości. I paradoksem 
jest to, że Niemcy w dużym 
stopniu przeprosiły za tamte 
zbrodnie i tamten akt, nato-
miast po upadku ZSRR nie było 
za to przeprosin ze strony Rosji, 
a teraz nawet ten pakt jest 
usprawiedliwiany przez Pu-
tina! 

Skutkiem tego niesławnego 
paktu były z jednej strony ma-
sowe deportacje ludności, 
o których pan wspomniał, 
a z drugiej w następnych deka-
dach napływ Rosjan do Esto-
nii. Czy stosunkowo duży od-
setek obywateli pochodzenia 
rosyjskiego w dzisiejszych cza-
sach ma wpływ na sytuację 
wewnętrzną w pańskim kraju? 
Zdecydowanie tak. Proszę pa-
miętać, że przed sowiecką in-
wazją ludność rosyjska stano-
wiła 8 procent społeczeństwa 
Estonii przy jednocześnie 
większym terytorium kraju, 
a obecnie mamy 25 procent, 
przy mniejszym terytorium. 
Musimy jednak z tym żyć. 

Od sześciu miesięcy trwa 
pełna inwazja wojskowa Rosji 
na Ukrainę. Czy w tej sytuacji 
obywatele pochodzenia rosyj-
skiego są lojalnymi członkami 
społeczeństwa estońskiego? 
Niektórzy są, niektórzy nie są. 
Zdarzali się i tacy, którzy wyra-
żali nadzieję, że Putin najedzie 
Estonię. Z drugiej strony społe-
czeństwo estońskie przyjmuje 
z otwartymi rękami uchodź-
ców ukraińskich. Estonia jest 
drugim po Polsce krajem, który 
przyjął najwięcej uchodźców 
w stosunku do liczby własnej 
ludności. Mamy dziś znaczny 
odsetek Ukraińców w naszym 
społeczeństwie. Ale również 
były incydenty polegające 
na bardzo złym zachowaniu 
wobec ukraińskich uchodź-
ców. 

W ostatnich dniach na polece-
nie rządu w Tallinie zlikwido-
wano wiele pomników po-

święconych Armii Czerwonej. 
Jak to zostało odebrane w spo-
łeczeństwie? 
Estończycy zdecydowanie po-
pierali usuwanie tych czoł-
gów-pomników. Rosyjskie 
czołgi symbolizowały 
wszystko, co najgorsze: de-
portacje, zabójstwa, wszystkie 
te złe rzeczy, zatem po-
wszechnie są odbierane jako 
pomniki oburzające i odraża-
jące. Choćby przez to, co Ro-
sjanie zrobili w marcu 1944 
roku, kiedy podczas maso-
wych bombardowań znisz-
czona została na przykład 
perła baroku Narva. Miesz-
kańcy tego miasta, którzy 
przeżyli, wszyscy zostali de-
portowani i nie pozwolono im 
wrócić, a w ich miejsce prze-
siedlono tu Rosjan. Jak mó-
wiły władze sowieckie, prze-
siedlały swoich obywateli 
na „sowieckij zapad”, gdzie 
oferowały „lepsze życie”. 

Od sześciu miesięcy obserwu-
jemy kolejne rosyjskie bom-
bardowania i czołgi dokonu-
jące inwazji na Ukrainę. Jaki, 
pana zdaniem, jest główny cel 
Putina i czy zatrzyma się 
na Ukrainie? 
Odpowiem najpierw 
na pierwsze pytanie. Tak, jak 
dla Hitlera podczas drugiej 
wojny światowej celem było 
zniszczenie Polski i anihilacja 
ludności, tak teraz dla Putina 
celem jest zniszczenie Ukra-
iny i Ukraińców lub też wy-
gnanie ich z tych ziem. W tym 
sensie, taki program, jaki Hi-
tler prowadził przeciwko Pol-
sce, teraz jest prowadzony 
przez Rosję wobec Ukrainy. 
Kluczowe jest więc to, żeby 
Rosja przegrała na Ukrainie. 
Gdyby bowiem wygrała, 
wtedy będzie się zastanawiać, 
co zrobić w dalszej kolejności. 

Jakie mogłyby być jej kolejne 
cele w regionie? 
Odtworzenie obszaru 
Związku Sowieckiego. Putin 
przecież nieraz mówił swoje 
teorie o starodawnych ruskich 
ziemiach. To się w głowie nie 
mieści. Jak można swoje przy-
szłe plany opierać na zmyślo-
nej i fałszywej wizji historii? 

Zatem, tego można by się oba-
wiać. 

Mówi się, że kraje bałtyckie 
mogłyby być kolejnym celem 
ataku dla Putina. Czy Estoń-
czycy tego się obawiają? 
Nie. Nim zostałem prezyden-
tem, byłem ministrem spraw 
zagranicznych Estonii i wyko-
rzystaliśmy tę szansę, jaka się 
pojawiła przed nami w latach 
90. Powtarzałem wtedy: 
Spójrzcie, jesteśmy małym 
narodem w Europie. Musimy 
zrobić wszystko, by wstąpić 
do Unii Europejskiej 
i do NATO, bo to okno może 
się zamknąć. Zawsze byłem 
bowiem sceptyczny, co do za-
miarów Rosji i jej intencji 
i wiedziałem, że to ich hasło 
o „drużbie narodów” nie bę-
dzie trwać długo. Wiedziałem, 
że przyjdzie dość szybko czas, 
kiedy będziemy musieli być 
gotowi się bronić. I dzięki 
Bogu jesteśmy dzisiaj 
w NATO. Gdybyśmy nie byli 

członkami Unii Europejskiej 
i NATO, znajdowalibyśmy się 
dzisiaj w takiej sytuacji, w ja-
kiej znalazła się Ukraina. Sły-
szelibyśmy, że „trzeba pomóc 
Estonii i krajom bałtyckim się 
zdenazyfikować”. I dlatego 
tak mocno dążyliśmy 
do tego, aby stać się człon-
kami wspomnianych dwóch 
organizacji. 

A sądzi Pan, że uda się poko-
nać Rosję na Ukrainie i zatrzy-
mać Putina? Jaki może być re-
zultat tej wojny? 
Jeśli Zachód będzie nadal do-
starczać Ukrainie broń i amu-
nicję, to jest możliwe pokona-
nie Rosji, choć będzie to 
trudne. Jest oczywiste, że jeśli 
Rosja przegra, Putin będzie 
musiał odejść. Dlatego teraz 
Putin będzie działać coraz bar-
dziej desperacko i coraz bar-
dziej brutalnie. Dlatego klu-
czowe jest utrzymywanie tego 
stałego wsparcia dla Ukrainy. 
To jest to, co możemy zrobić. 

Tyle że społeczeństwa krajów 
zachodnich wydają się coraz 
mniej zwracać uwagę na Ukra-
inę, a coraz bardziej martwią 
się choćby rosnącymi cenami 
energii, czy tym, jak przetrwać 
najbliższą zimę, gdyby zabra-
kło gazu. 
Kiedy mówi pan o krajach za-
chodnich, rozumiem, że cho-
dzi panu o kraje w Europie po-
łożonych na zachód od Polski 
i nazywanych Zachodem 
przed 1989 rokiem. Bo przecież 
dzisiaj nasze kraje również są 
częścią Zachodu. Kiedy więc 
mówimy o tych krajach za-
chodniej Europy warto sobie 
zadać pytanie, dlaczego one 
znajdują się obecnie w takiej 
sytuacji? A to dlatego, że zo-
stały uzależnione od taniej 
energii. Już w 2003 roku głośno 
ostrzegałem, że poleganie 
na rosyjskiej energii jest bardzo 
złym pomysłem. Wtedy nie-
mieccy politycy przekonywali 
mnie, że Rosja nigdy nie za-
kręci kurka z gazem. A ja im 
przypominałem, że w 1991 
i 1992 roku Rosjanie odcięli do-
stawy gazu do wszystkich 
państw bałtyckich. Dzisiaj 
więc, kiedy politycy krajów za-
chodniej Europy są zaskoczeni 
obecną sytuacją, mówię im, że 
ich ostrzegaliśmy. Ostrzegali-
śmy was! 

Chcę zapytać o relacje polsko- 
-estońskie. Prezydent Andrzej 
Duda swoją pierwszą wizytę 
zagraniczną po wyborze 
w 2015 roku odbył właśnie 
do Estonii i spotkał się z pa-
nem. Na ile było to ważne dla 
wzajemnych relacji? 
Przez piętnaście lat swojej 
służby na czołowych stanowi-
skach – najpierw przez pięć lat 
jako minister spraw zagranicz-
nych, później przez dwie ka-
dencje jako prezydent – powta-
rzałem tu w Estonii, że krajem, 
z którym relacje są dla nas naj-
ważniejsze, jest Polska. I nadal 
to powtarzam. Chodziło mi 
w szczególności o to, że w sytu-
acji, gdy kraje Europy Zachod-
niej nie rozumieją naszego sta-
nowiska, Polska jest jedynym 
dużym krajem w Unii Europej-
skiej, który rozumie, co ozna-
cza termin „masowe deporta-
cje”. Miliony Polaków w histo-
rii doświadczyło deportacji 
przez Rosjan. Doświadczyli 
tego, czego doświadczają teraz 
również Ukraińcy. To samo ro-
zumieją Estończycy, Litwini. 
Dlatego uważam, że Estonia 
powinna zacieśniać i wzmac-
niać relacje z Polską na każdym 
możliwym polu współpracy. 
I w ciągu dziesięciu lat swojej 
prezydentury odwiedziłem 
Polskę osiemnaście razy. To 
bardzo dużo. 

Jak pan sądzi, czy głos krajów 
naszego regionu Europy – Pol-
ski, państw bałtyckich, Czech, 
Słowacji, Rumunii – stanie się 
obecnie bardziej słyszalny 
w skali całej Europy? 
Myślę, że formalnie nasze 
kraje, z wyjątkiem Węgier, są 

dosyć zgodne i stanowią 
pewną przewagę moralną 
po tym, jak przez ponad 20 lat 
nas nie słuchano. Kiedy 
w 2008 roku nastąpiła inwazja 
Rosji na Gruzję, prezydent Ka-
czyński i ja pojechaliśmy 
wtedy do Gruzji. I co się stało 
później? USA dokonały resetu 
[relacji z Rosją – red.], Niemcy 
nie zrobiły nic. Potem przy-
szedł rok 2014 [Inwazja 
na wschód Ukrainy i aneksja 
Krymu przez Rosję – red.], 
a już w 2015 roku Niemcy pod-
pisały zgodę na Nord Stream 
II. Uważam zatem, że dzisiaj 
nie możemy sobie więcej po-
zwolić na to, byśmy byli igno-
rowani tak, jak wcześniej. 
I mam nadzieję, że nie bę-
dziemy. 

24 sierpnia obchodzona była 
31. rocznica niepodległości 
Ukrainy. Jak pan sądzi, jaka 
będzie przyszłość tego kraju 
po wojnie, kiedy już ta wojna 
się skończy? 
Jeśli Ukraina wygra wojnę, 
mając na uwadze to ogromne 
poświęcenie, jakie ponoszą 
Ukraińcy, oni już więcej nie 
będą się godzić na tę korupcję, 
która pozwalała Zachodowi 
odrzucać ich aspiracje. Nie są-
dzę również, że Ukraińcy zgo-
dzą się na powrót do tej roli, 
jaką dotychczas pełnili oligar-
chowie w tym kraju. Estonia 
jest bardzo dobrym przykła-
dem kraju, który był kiedyś 
częścią „Bardakistanu”, a dziś 
należy do najmniej skorum-
powanych krajów świata. Je-
steśmy najmniej skorumpo-
wanym krajem w Europie, 
podczas gdy wiele starych de-
mokracji jest o wiele niżej 
od nas na tej liście. Sądzę za-
tem, że Ukraina podejmie sku-
teczną walkę z korupcją 
i wdroży plan poważnych re-
form, stanie się członkiem 
Unii Europejskiej i NATO. Od-
rzucam głosy, że Ukraina nie 
wejdzie do NATO wcześniej 
niż za 30 lat. Nie! Ona wejdzie 
do NATO wtedy, kiedy spełni 
wymogi. Przy okazji będzie to 
jedyny kraj natowski, który te-
raz doświadczył wojny 
i w związku z tym Ukraińcy 
będą uczyć pozostałe kraje So-
juszu, jak walczyć.  

A jak pan jako były prezydent 
swego kraju postrzega rolę 
Wołodymyra Zełenskiego, 
jako przywódcy swego kraju 
w czasie wojny? 
On jest fantastyczny. Podzi-
wiam go. Sposób, w jaki kie-
ruje swym krajem, wobec 
świata jest wspaniały, on jest 
światowym przywódcą. Po-
wiedziałbym, że czyni to 
w sposób churchillowski.  

Czy sądzi pan, że Zełenski, jak 
również naród ukraiński, po-
winni otrzymać Pokojową Na-
grodę Nobla. 
Oby tylko udało się osiągnąć 
pokój. Trudno mówić teraz 
o Pokojowej Nagrodzie Nobla, 
gdy trwa wojna.

Wojciech Rogacin

Zawsze powtarzałem tu w Estonii, że krajem, z którym 
relacje są dla nas najważniejsze, jest Polska - mówi Ilves
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Gdybyśmy nie byli członkami Unii Europejskiej 
i NATO, znajdowalibyśmy się dzisiaj w takiej 
sytuacji, w jakiej znalazła się Ukraina - mówi 

Toomas Hendrik Ilves, były prezydent Estonii

ILVES: DZIĘKI BOGU, 
JESTEŚMY DZIŚ W NATO 

I UNII EUROPEJSKIEJ
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kichkolwiek rozmów. Ewentu-
alnie - powiadali prominenci 
partyjni- będziemy gotowi 
do rozmowy, ale na naszych 
warunkach, czyli gdy strajku-
jący wyciągną białą flagę. Tym 
bardziej strona „partyjno-rzą-
dowa” w ogóle wykluczała roz-
mowy na temat programu 
strajkujących ujętych w 21 po-
stulatach spisanych na desce, 
które obecnie są na liście dzie-
dzictwa światowego UNESCO. 
Dzisiaj już wiemy, że upływa-
jący czas musiał zmienić per-
spektywę widzenia rzeczy 
przez rządową Warszawę, gdyż 
z dnia na dzień przybywało za-
kładów pracy, które przyłą-
czały się do strajku stoczniow-
ców Gdańska. Komuniści za-
częli się obawiać, że niebawem 
stanie cała Polska, że dojdzie 
do strajku generalnego. Podpi-
sanie porozumień było sposo-
bem na niedopuszczenie 
do spełnienia się tego scenariu-
sza. 

Kierownictwo rządzącej wów-
czas partii było pod ogromną 
presją Kremla, dla którego 
podstawowym rozwiązaniem 
było wydać rozkaz o strzelaniu 

do strajkujących. Dlaczego 
władza uległa strajkującym? 
Rzeczywiście ten wariant, 
o którym pani mówi, czyli roz-
wiązania siłowego, był rozwa-
żany, zwłaszcza na samym po-
czątku strajku. Ale mleko się 
rozlało – nie przewidywano, że 
będzie tak duża dynamika ak-
tywności strajkowej robotni-
ków na Wybrzeżu, a później 
w całej Polsce. Ogniska straj-
kowe pojawiły się w prawie 
każdym województwie. Ro-
botnicy w dużych zakładach 
pracy zatrzymywali pracę 
na kilka, a nawet na kilkanaście 
godzin w akcie solidarności. 
Owszem, można było wysłać 
żołnierzy, milicjantów i ZOMO 
do jednego zakładu, ale było 
ich kilkadziesiąt, a później kil-
kaset. Nie da się spacyfikować 
strajkujących zakładów tak 
z dnia na dzień i bez komplika-
cji. Zrozumiano, że trzeba pod-
pisać dokument, który dla wła-
dzy, w istocie, nie będzie miał 
wartości. Oczekiwano, że 
wkrótce emocje zaczną opa-
dać, co oznaczało, że znów 
władza będzie mogła sterować 
procesami społecznymi. Bę-
dzie mogła grać na zwłokę 

i mnożyć problemy. Przecież 
rejestracja NSZZ „Solidarność 
nie nastąpiła natychmiast 
po podpisaniu porozumień. 

Związek zarejestrowano do-
piero w listopadzie. 
Musiały więc upłynąć kolejne 
tygodnie, zanim wreszcie to się 
stało, pod presją powstającego 
już legalnie choć nieformalnie 
związku zawodowego. 

Panie Profesorze, cofnijmy się 
trochę wcześniej; jaka w ogóle 
była droga do powstania Poro-
zumień Sierpniowych? 
Bez powstania sieci nielegal-
nych organizacji i instytucji 
kontestujących rzeczywistość 
PRL-u zapewne by nie doszło 
do powstania Solidarności. 
W latach 70.  Polska stała się li-
derem na wolnościowej mapie 
świata komunistycznego. Or-
ganizacje nielegalne lub działa-
jące półlegalnie skupiały, co 
prawda, niewielką liczbę osób, 
intelektualistów, studentów, 
ale były to osoby zdetermino-
wane i dobrze przygotowane 
merytorycznie, świadome 
swoich celów. Powstały też 
nielegalne wolne związki za-
wodowe, jedne na Śląsku, sku-
pione wokół Kazimierza Świto-
nia, postaci trochę niedocenia-
nej, a drugie w Gdańsku. Czyli 
już przed rokiem 1980 istniała 
namiastka niezależnych i sa-
morządnych związków zawo-
dowych. Rzeczywistość konte-
stowali też studenci. W kilku 
najważniejszych miastach uni-
wersyteckich powstały Stu-

denckie Komitety Solidarności 
– SKS. Pierwszy powstał w na-
stępstwie społecznego 
wstrząsu po zamordowaniu 
przez SB Stanisława Pyjasa, 
studenta UJ. Jego ciało znale-
ziono przy ulicy Szewskiej 
w Krakowie. Studenci na znak 
protestu zbojkotowali juwena-
lia. Do roku 1980 w żadnym 
ważnym akademickim mieście 
w Polsce już ich nie organizo-
wano, co dobitnie świadczyło 
o zmianie nastrojów. Młodzi 
ludzie głosili hasła, które do-
brze współbrzmiały z polskim 
dziedzictwem wolnościowym. 
W 1980 roku zasięg oporu spo-
łecznego wobec systemu ko-
munistycznego był już znacz-
nie rozleglejszy, niż kiedykol-
wiek wcześniej. Robotnicy już 
nie byli sami, tak jak w grudniu 
1970 r. Dodajmy do tego fer-
ment w niektórych ośrodkach 
wiejskich, między innymi 
na Podkarpaciu. Zaczynały się 
formować środowiska, począt-
kowo nieliczne, z których póź-
niej narodzi się „Solidarność 
Rolników”. I wreszcie, co jest 
szczególnie istotne, a być może 
najważniejsze, to autorytet Ko-
ścioła. W żadnym z krajów ko-
munistycznych Kościół kato-
licki nie miał tak silnego opar-
cia w milionach wiernych. To 
był Kościół silny swoim dzie-
dzictwem. Polska świadomość 
narodowa przez wieki łączyła 
się z tożsamością religijną. Być 
Polakiem znaczyło być katoli-
kiem. Kościół kierowany był 
wtedy przez dwie wybitne 
osobowości. Pierwsza, to kar-

dynał Karol Wojtyła, wkrótce 
papież, którego pielgrzymka 
do Polski w 1979 r. wstrząsnęła 
sumieniami. Już wielokrotnie 
pisano, że Polacy podnieśli 
wówczas głowy, wstali z kolan. 
Już wówczas mówiono, że 
po pielgrzymce Polska jest inna 
niż była wcześniej, i nie była to 
opinia przesadna. Istotny 
wpływ na te nastroje miała 
druga postać polskiego Ko-
ścioła… 

… prymas kardynał Stefan 
Wyszyński. 
Tak. Był mężem stanu, posta-
cią wybitną. Tak się złożyło, że 
w tym tak ważnym momencie 
historycznym można było 
mieć oparcie w prymasie i pa-
pieżu. Jak gdyby zostali spe-
cjalnie stworzeni na ten przeło-
mowy czas. 

Opozycjoniści z tamtych cza-
sów wspominają też, że w roku 
80. Polskę cechował marazm, 
społeczeństwo tkwiło w swo-
istym bezwładzie, bo wyda-
wało się, że nic się nie da zmie-
nić, a wszędzie wokół króluje 
kłamstwo. Kłamie telewizja, 
kłamie prasa. Co jeszcze zde-
cydowało o tej rewolucyjnej 
fali, która w sierpniu 1980 
roku ogarnęła cały kraj? Zwy-
kle poruszenie społeczne do-
konywało się wtedy, kiedy 
władza dokonywała podwy-
żek. Wtedy ten fakt również 
miał znaczenie? 
W wypadku wydarzeń w re-
wolucyjnej skali nie wszystko 
można zracjonalizować, nie 

– Wieści o podpisaniu porozumień w Gdańsku, w Szczecinie i w Jastrzębiu 
brzmiały nieprawdopodobnie, wręcz sensacyjnie. Niemniej trudno było 
sobie wówczas wyobrazić, że historia Solidarności już wkrótce poruszy 
świat. W końcu sierpnia 1980 r., po raz pierwszy w dziejach bloku 
komunistycznego, przedstawiciele społeczeństwa zmusili władze 
do negocjacji oraz do wyrażenia zgody na własne postulaty  
– mówi prof. Andrzej Chwalba, historyk 

Anita Czupryn

Jak pan pamięta koniec sierp-
nia 1980 roku, czas Porozu-
mień Sierpniowych? 
Od tamtej pory wydarzyło się 
tak wiele, że obrazy z końca 
sierpnia, tak wtedy klarowne, 
wyraźne, również emocjonal-
nie poruszające, już nieco wy-
blakły. 

A tego konkretnego dnia, 31 
sierpnia 1980 roku o godzinie 
16:40, kiedy w Stoczni Gdań-
skiej podpisywano porozu-
mienia – pamięta pan, co ro-
bił? 
Pamiętam, gdyż wracałem 
„maluchem” z Krościenka 
nad Dunajcem do Krakowa. 
Tak się złożyło, że w Kro-
ścienku, w domku wynajętym 
obok, mieszkał w tych dniach 
sierpniowych jeden z redakto-
rów miesięcznika „Znak”, 
który codziennie słuchał Radia 
Wolna Europa. Dzięki radiu 
docierały wieści o tym, co się 
dzieje na Wybrzeżu, że rozsze-
rzają się strajki robotników, 
które w przekazie kontrolowa-
nym były nazywane „przesto-
jami w pracy”. Ale już z tego 
można było wywnioskować, 
że nie są to „zwykłe” 
przestoje, ale, że jest to COŚ 
bardziej poważnego, tym bar-
dziej, że nie umilkły jeszcze 
echa po strajkach lipcowych. 
Wieści o podpisaniu porozu-
mień w Gdańsku, w Szczecinie 
i w Jastrzębiu brzmiały nie-
prawdopodobnie, wręcz sen-
sacyjnie. Niemniej trudno było 
sobie wówczas wyobrazić, że 
historia „Solidarności” już 
wkrótce poruszy świat, co spo-
woduje, że dzieje wschodniej 
części świata, pisane od listo-
pada 1917 r. w Rosji przez bol-
szewików, zaczną dobiegać 
końca. W końcu sierpnia 1980 
r., po raz pierwszy w dziejach 
bloku komunistycznego, 
przedstawiciele społeczeń-
stwa zmusili władze do nego-
cjacji oraz do wyrażenia zgody 
na własne postulaty. Sensacją 
było również to, że stronę pra-
cowniczą przede wszystkim 
reprezentowali robotnicy 
z Wałęsą na czele. Ale już 
wtedy zastanawiano się, czy 
porozumienie dowodziło siły 
świata pracy czy też słabości 
władzy.   

Zwycięstwo nie od razu przy-
szło. Na początku władza nie 
chciała rozmawiać, odrzuciła 
warunki strajkujących, przy-
najmniej te dotyczące odblo-
kowania połączeń telefonicz-
nych. Odblokowano je do-
piero 25 sierpnia. 
Rzeczywiście, gdyż władza 
uważała, że historię to ona 
tworzy, a jej poddani zwani 
obywatelami mają za zadanie 
jedynie wykonywać polece-
nia. Nie są i nie mogą być part-
nerem. To władza dotychczas 
wybierała sobie rozmówców, 
a rozmowy kontrolowała. 
Strajkujący naruszyli ten ko-
munistyczny dogmat. Stąd też 
blokada połączeń telefonicz-
nych i w ogóle niechęć do ja-

ANDRZEJ CHWALBA:   
KOMUNIŚCI OBAWIALI SIĘ, 
ŻE NIEBAWEM STANIE  
CAŁA POLSKA

WŁADZA NIE MOGŁA TOLEROWAĆ 
WOLNEGO ZWIĄZKU ZAWODO-
WEGO, KTÓRY NISZCZY SYSTEM 
TOTALITARNY, PODWAŻA JEJ 
MONOPOL NA RZĄDZENIE KRAJEM
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wszystko można łatwo wyja-
śnić. Z wielkimi wydarzeniami 
społecznymi jest tak jak 
z gwałtownymi zmianami po-
gody. Nie zawsze jesteśmy 
w stanie precyzyjnie określić 
miejsce i zasięg wystąpienia 
kataklizmów. Nie inaczej jest 
ze zjawiskami społecznymi 
o dalekosiężnych konsekwen-
cjach, jak rewolucje czy po-
wstania. Niemniej szukając 
przyczyn Porozumień Sierp-
niowych nie możemy zapo-
mnieć o socjalnych. Aby to wy-
jaśnić, musimy przypomnieć 
sobie politykę Gierka, który 
w grudniu 1970 roku otrzymał 
duży społeczny kredyt zaufa-
nia. Był komunistą, ale z dru-
giej strony chciał uchodzić 
za człowieka Zachodu. Ele-
gancko ubrany, znający fran-
cuski, o nienagannej prezencji, 
zwłaszcza w porównaniu 
do prostolinijnego Gomułki, 
Gierek robił wrażenie czło-
wieka światowego. Liberalizo-
wał życie społeczne i zaciągał 
na Zachodzie kredyty. Jednak 
jak się okazało, niewydolna 
gospodarka polska nie była 
w stanie z tych kredytów wła-
ściwie skorzystać. Pieniądze te 
dosłownie utopiono w nietra-
fionych inwestycjach. Odsetki 
od długów rosły, a wraz z tym 
ceny towarów i… niezadowo-
lenie społeczne, które już 
w 1976 r. dało znać o sobie. 
Końcowe lata 70. to drama-
tyczne załamanie ekono-
miczne i pogorszenie warun-
ków życia ludzi. Gospodarka 
PRL, w porównaniu z gospo-

darką szybko rozwijającego się 
Zachodu, była coraz bardziej 
anachroniczna. Protesty lip-
cowe 1980 roku świadczyły, że 
coś jest nie tak. Jak się okazało 
świadomość społeczna ludzi 
pracy, przynajmniej awan-
gardy, była już inna, niż w de-
kadach wcześniejszych i to 
mimo intensywnie serwowa-
nej propagandy sukcesu. Hi-
storia jest z reguły pisana przez 
mniejszość, ale tę świadomą 
i zdyscyplinowaną, i ta mniej-
szość była już w Polsce na tyle 
liczna, że mogła podjąć sku-
teczną walkę. 

Lipcowe i sierpniowe strajki 
w 1980 roku doprowadziły 
do zmian w szeregach władzy. 
Mimo to wówczas władza nie 
uległa kremlowskiej presji. 
Dlaczego? 
 
Nie dysponujemy jeszcze i nie-
szybko otrzymamy pełną do-
kumentację znajdującą się 
w archiwach rosyjskich, 
do których klucz trzyma Putin. 
To archiwa prezydenta Fede-
racji Rosyjskiej. Nie wiemy 
na przykład, jak funkcjono-
wała sieć rezydentów sowiec-
kiego wywiadu na terenie Pol-
ski i jakie raporty przekazywali 
do moskiewskiej centrali. Nie 
wiemy zatem, jakie scenariu-
sze były budowane w Mo-
skwie. Z tego, co nam wia-
domo, Moskwa, która miała 
ręce skrępowane interwencją 
w Afganistanie, uważała, że 
należy stopniowo osłabiać 
i izolować Solidarność, wszel-

kimi możliwymi środkami. In-
terwencję sił bezpieczeństwa 
przywódcy sowieccy trakto-
wali jako ostateczność. Nato-
miast rezydencja rumuńskiej 
Securitate w Warszawie i ener-
dowskiej Stasi sugerowały 
swoim władzom zachęcanie 
polskich komunistów do zde-
cydowanych działań, nie wy-
łączając siłowych. 

Od momentu podpisania Po-
rozumień Sierpniowych, 
przez 16 miesięcy trwa tak 
zwany karnawał Solidarności. 
Przerwany zostaje 13 grudnia 
1981 roku stanem wojennym. 
Nie było innego wyjścia? 
Dla władzy nie było. Władza 
nie mogła tolerować istnienia 
wolnego związku zawodo-
wego, który niszczy rdzewie-
jący już co prawda, ale nie-
mniej system totalitarny, pod-
waża jej monopol na rządzenie 
krajem. Nie chciała i nie potra-
fiła się pogodzić z istnieniem 
partnera społecznego. Zresztą 
na taką rolę Solidarności nie 
mogło być zgody w Moskwie 
i w pozostałych krajach komu-
nistycznych. Taki przykład 
działałby zaraźliwie, a to byłby 
początek końca systemu ko-
munistycznego. W końcu 
sierpnia 1980 r. władza ustą-
piła, podpisując porozumie-
nie, ale w głębokim przekona-
niu, że jest to tylko ustępstwo 
chwilowe. Dlatego podjęła sze-
reg działań, które doprowa-
dziły do wygaszania emocji. 
Skłóciła Solidarność. W jej kie-
rownictwie znajdowały się 

osoby współpracujące ze 
Służbą Bezpieczeństwa i to oni 
między innymi propagowali 
radykalne hasła, które miały 
świadczyć, że związkiem rzą-
dzą nieodpowiedzialni, „sza-
leni” przywódcy. Energia spo-
łeczna musiała słabnąć; wy-
czerpywała się też w codzien-
nej walce o zdobycie podsta-
wowych produktów, gdyż 
w stałej sprzedaży najczęściej 
był tylko ocet i herbata gruziń-
ska – symbole tego czasu. To, 
że 13 grudnia przyniósł władzy 
zwycięstwo, między innymi 
wynikało z wielkiego zmęcze-
nia, ale i przekonania, że 
wkrótce wkroczy Wielki Brat. 
Ludzie bali się powtórki z Wę-
gier 1956 roku i Czechosłowa-
cji z 1968 roku. Dlatego, aby 
nie prowokować do interwen-
cji, rewolucja Solidarności 
od samego początku była bez-
krwawa, pokojowa.  

Niemniej latem 1980 roku lu-
dzie jakby się obudzili. Wstą-
piła nadzieja, że możemy sa-
mostanowić o sobie. 
I 13 grudnia 1981 roku nie prze-
rwał tego pięknego snu o spra-
wiedliwej i wolnej Polsce. 
Zwycięzcy nocy grudniowej 
okazali się przegranymi. Gene-
rał Jaruzelski wygrał tylko po-
zornie i na krótko. Wprowa-
dzenie stanu wojennego nie 
zabiło bowiem marzenia mi-
lionów o lepszym świecie. 
A z marzeniami trudno jest 
walczyć. Karnawał Solidarno-
ści umocnił wiarę w zwycię-
stwo, oczywiście nie wszyst-

kich mieszkańców Polski, ale 
wystarczająco licznych, aby 
mogli dalej walczyć. Pozostali 
w tym dziejowym spektaklu 
byli tylko widzami. 13 grudnia 
zaczęła się zatem regularna 
wojna z systemem komuni-
stycznym, ale nie o to, aby go 
reformować, poprawiać, tak 
jak myśleli robotnicy sierpnia 
1980 roku, ale o to, by w ogóle 
wysłać go na śmietnik historii. 

Czy po 1989 roku można było 
lepiej wykorzystać potencjał 
Solidarności? 
Zawsze można powiedzieć, że 
mogło być lepiej. Ale ocen 
tego, co działo się po 1989 
roku, jest tyle, ilu jest żyjących 
Polaków – każdy ma swoją 
własną historię i swoją własną 
ocenę. To jest piękne, że dalej 
spieramy się o ocenę tych po-
nad 30 lat, jakie upłynęły 
od 1989 roku. Ale jeśli wy-
maga pani ode mnie odpowie-
dzi, to zatrzymałbym się 
krotko nad dziedzictwem 
PRL-u. Społeczeństwo w 1989 
roku było spolaryzowane i to 
nie w mniejszym stopniu niż 
dzisiaj, a gospodarka silnie 
zdekapitalizowana. Wszędzie 
kolejki dosłownie za wszyst-
kim, a za benzyną tasiem-
cowe! Polskie produkty nie 
były znane w świecie, bo nie 
mogły być. Trudno sprzedać 
na rynkach świata tak zwane 
buble. W 1992 roku, kiedy za-
czynaliśmy wychodzić z kry-
zysu, polski PKB wynosił 
około 27 procent niemiec-
kiego. Dziś jest to 67-68 pro-

cent. Taka jest skala zmian. 
Dzisiejszy poziom życia, ale 
i aspiracji jest nieporówny-
walny z latami 80. I dlatego 
młodemu pokoleniu tak 
trudno jest obecnie zrozu-
mieć, czym było państwo ko-
munistyczne, czym był PRL. 

Zdaniem badaczy, tym braku-
jącym ogniwem między Soli-
darnością a czasem po 1989 
roku jest brak zaufania. Jak 
dzisiaj jest z tym zaufaniem, 
pana zdaniem? 
Jest „towarem”deficytowym. 
Zaufanie społeczne w dobie 
PRL-u było większe, niż jest 
obecnie, lecz wynikało między 
innymi z obiektywnych prze-
słanek. Ludzie byli na siebie 
skazani, w tym na wymianę 
barterową z sąsiadami z blo-
ków mieszkalnych. Natomiast 
nie było wówczas zaufania 
do państwa. Obecnie jest 
większe, niż w PRL-u i więk-
sze, niż mieszkańców Italii czy 
Grecji wobec ich własnych 
państw, ale jest niższe, niż za-
ufanie Skandynawów do ich 
aparatu państwa. Różnice te 
wynikają z odmiennej historii, 
tradycji, kultury. 

Jaka lekcja płynie z sierpnia 
80. roku? 
Może kilka lekcji. Po pierwsze, 
kiedy działaliśmy bez użycia 
przemocy, to możliwe było do-
konanie rzeczy wielkich. 
Po drugie, bez ludzkiej solidar-
ności trudno o sukces, ale 
obecnie o to jest najtrudniej. 
Po trzecie, obrona godności 
ludzkiej i prawa do szacunku, 
czyli imponderabilia, okazały 
się istotnym powodem walk 
społecznych. I tak jest do dzi-
siaj. Szczęśliwie się złożyło, że 
należę do pokolenia, które 
było świadkiem i uczestni-
kiem tworzenia pięknego 
dzieła, które jest polskim, tak 
ważnym wkładem w dzieje 
Europy i świata.

Prof. Chwalba: Bez powstania sieci nielegalnych organizacji i instytucji kontestujących rzeczywistość PRL-u zapewne nie doszłoby  
do powstania Solidarności. W latach 70.  Polska stała się liderem na wolnościowej mapie świata komunistycznego
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K
atastrofa stała się pre-
tekstem do politycznej 
walki opozycji z rzą-
dem. Donald Tusk 
podsumował kata-
strofę lapidarnie: „PiS 

jest jak rtęć”. Czy tego rodzaju 
stwierdzenie pokazuje wyjście 
z sytuacji kryzysowej? Czy roz-
wiązuje problem zatrucia Odry 
i uspokaja obywateli szukają-
cych wytchnienia nad polskimi 
rzekami? 

Uważam, że rząd za późno 
przystąpił do ograniczania skali 
tej katastrofy. Nie zainicjował 
też w porę merytorycznego 
przekazu informacji.  

Wymieniane były tylko me-
dialne ciosy z co bardziej napa-
stliwymi przedstawicielami 
opozycji i mediów. Polskie pie-
kło w czystej formie… 

Przyczyny katastrofy 
(najbardziej 
prawdopodobne) 
Prześledźmy hipotezy 

o przyczynach odrzańskiej ka-
tastrofy ekologicznej. Pierwsze 
informacje o masowym śnięciu 
ryb w Odrze pomiędzy Brze-
giem a Oławą pojawiły się 26 
lipca 2022. Na początku sierp-

nia martwe ryby odławiano 
na ponad 500-kilometrowym 
odcinku rzeki, pomiędzy 
Oławą a Gryfinem. Łącznie ze-
brano ich ponad sto ton.  

Początkowo katastrofę wią-
zano z obecnością w wodzie 
toksycznych chemikaliów 
(m.in. mezytylenu). Następnie 
marszałek województwa lubu-
skiego, Elżbieta Polak zakomu-
nikowała, że przyczyną zatru-
cia rzeki jest rtęć. Jej wypo-
wiedź wprawiła media i opozy-
cyjnych polityków w stan histe-
rii.  

Wyniki najnowszych badań 
hydrobiologicznych i hydro-
chemicznych wskazują, że naj-
bardziej prawdopodobną przy-
czyną katastrofy ekologicznej 
był zakwit jednokomórkowych 
glonów – wiciowców z gatunku 
Prymnesium parvum, zwa-
nych potocznie „złotymi al-
gami”. Glony te wydzielają 
ichtiotoksyny, zabójcze dla ryb 
i wodnych bezkręgowców od-
dychających skrzelami. „Złote 
algi” preferują wody słonawe 
i namnażają się szybko w wyso-
kich temperaturach wody. 
Mamy wyjątkowo upalne lato, 
ale skąd wzięły się w słodko-

wodnej rzece te glony? Nie-
stety, do rzeki od dziesięcioleci 
odprowadzane są duże ilości 
zasolonych wód z kopalni wę-
gla na Górnym Śląsku oraz z ko-
palni miedzi w LGOMie. Dodat-
kowym czynnikiem krytycz-
nym jest mała ilość wody w Od-
rze, poniżej 20 proc.  średniego 
rocznego przepływu w rzece. 
Cud, że ta straszna katastrofa 
wydarzyła się dopiero w 2022 
roku… 

H2O 
Woda to życie. Ta sentencja 

jest dziś powodem gorzkiej re-
fleksji. Rzeka wyrzuciła 
na swoje brzegi ponad 100 ton 
martwych ryb i inne organizmy 
wodne: bezkręgowce i małże. 
Medialne tytuły opisujące przy-
czyny katastrofy ekologicznej 
nie uwzględniały stanu pol-
skich rzek w przeszłości. Jesz-
cze 20-30 lat temu były odbior-
nikami ścieków komunalnych 
i przemysłowych spływających 
nimi do Bałtyku. Były źródłem 
wody pitnej cuchnącej chlo-
rem, a dekady wcześniej, 
za gierkowskiego boomu go-
spodarczego PRL-u, także feno-
lem. Polskie rzeki były wtedy 

ekosystemami o znacznie bar-
dziej zdegradowanej bioróżno-
rodności.  

Woda to żywioł, przypomi-
nający o sobie w czasie susz 
i powodzi. Podczas skrajnie ni-
skich przepływów i katastrofal-
nych wezbrań. 25 lat temu wez-
brane wody Odry i jej dopły-
wów, zniszczyły miasta i wio-
ski, pochłaniając życie ponad 
50 osób. Niestety, ostatnie kilka 
lat to systematycznie pogłębia-
jący się deficyt wody. Latem, 
na drugą stronę Odry na wyso-
kości Lubiąża, można przejść 
bez zmoczenia głowy… Tak 
dramatycznie płytka jest druga 
co do wielkości polska rzeka. 

Woda jest kluczowym zaso-
bem potrzebnym dla harmo-
nijnej egzystencji człowieka 
w środowisku naturalnym. Za-
sób ten jako niezwykle cenny 
musimy rozumnie chronić. Po-
winniśmy dążyć do równo-
wagi, uwzględniając ograni-
czenia naturalne i narastającą 
antropopresję. Musimy po-
nownie przemyśleć dotychcza-
sowe koncepcje zagospodaro-
wania wód. Trzeba porzucić 
pomysły najbardziej kosz-
towne i szkodliwe dla środowi-
ska. Potrzebne są nowe inicja-
tywy wykraczające ponad po-
działy polityczne. Jakość śro-
dowiska, w którym żyjemy, ma 
przecież wpływ na naszą indy-
widualną, jak i zbiorową egzy-
stencję.  

Politycy muszą podjąć dia-
log ze społeczeństwem. Tech-
nokraci muszą zrewidować 
swoje podejście do środowiska, 
uwzględniając wartości nie 
tylko wyrażane w złotówkach 
czy megawatach. Muszą spoj-
rzeć na rzeczywistość w innym 
wymiarze – dbałości o jakość 
życia oraz szacunku dla różno-
rodności biologicznej. Gwaran-
tem ochrony wód i rzek po-
winny być instytucje o silnym 
mandacie społecznym, nieza-
leżne od doraźnej koniunktury 
politycznej.  

Terapia holistyczna 
Woda jest źródłem życia, 

kluczowym na naszej planecie 
zasobem naturalnym. Nasz do-
stęp do wody jest coraz bardziej 
ograniczony z powodu global-
nych zmian klimatycznych. 
Rzeki, strumienie, potoki czy 
jeziora traktuje się przede 
wszystkim funkcjonalnie. 
Winne temu jest niewłaściwe 
podejście do zarządzania śro-
dowiskiem naturalnym oraz 
jego zasobami. Wynika to ze źle 
zdefiniowanego nadzoru 
nad wodami, prowadzonego 
przez Ministerstwo Infrastruk-
tury. Dlatego nadzór należy 
przenieść do Ministerstwa Śro-
dowiska.  

Z kwestią zarządzania wiąże 
się problem zlewni ponadnaro-
dowych, takich właśnie jak do-
rzecze Odry. Powołana ponad 
20 lat temu Międzynarodowa 
Komisja Ochrony Odry 
przed Zanieczyszczeniami po-
winna być skuteczną platformą 
współpracy czesko-polsko-nie-

mieckiej. W istocie rzeczy mo-
nitorowanie i zapobieganie ta-
kim zagrożeniom, jak ostatnia 
katastrofa, jest jednym z głów-
nych celów jej działalności. 

Uważam, że integracja za-
rządzania wodami na pozio-
mach krajowym i wojewódz-
kim w 2017 r. była dobrym kro-
kiem. Rozwiązała problem po-
działu odpowiedzialności 
za stan i utrzymanie wód. Teraz 
ważne jest usprawnienie nad-
zoru nad pozwoleniami wod-
noprawnymi regulującymi 
m.in. legalne zrzuty ścieków 
przez Państwowe Gospodar-
stwo Wodne Wody Polskie.  

Trzeba zrewidować dotych-
czasowe koncepcje gospodarki 
wodnej. Należy porzucić slogan 
rozwoju żeglugi śródlądowej. 
Ustawicznie dąży się do kana-
lizacji rzeki i budowy kolejnych 
stopni wodnych. Planowane 
dostosowanie Odry do IV klasy 
żeglowności ma pozwolić 
na pływanie po niej zestawami 
barek o nośności 2000 ton. To 
wyjątkowo kontrowersyjne 
przedsięwzięcie. Wymaga bu-
dowy co najmniej kilkunastu 
stopni wodnych pomiędzy Lu-
biążem a ujściem Nysy Łużyc-
kiej. Zajmie ono co najmniej kil-
kadziesiąt lat. 

Argumenty lobby hydro-
technicznego o niskich kosz-
tach jednostkowych transportu 
wodnego, nie uwzględniają 
złożonych i trudnych do osza-
cowania kosztów środowisko-
wych. Politycy zapominają, że 
koszty i terminy realizacji inwe-
stycji hydrotechnicznych są 
zwykle niedoszacowane. Po-
nad 20-letnia budowa ostat-
niego stopnia wodnego na Od-
rze „Malczyce” zamiast 200 
mln zł pochłonęła już ponad 1,1 
mld zł. I pozostaje wciąż nie-
ukończona.  

Doliny rzeczne są jednymi 
z najcenniejszych obszarów 
pod względem przyrodniczym. 
Należy traktować je prioryte-
towo, gdyż wiąże się to nie 
tylko z ochroną terenów reten-
cyjnych, ale także z ochroną 
różnorodności biologicznej. 
Ochrona środowiska wymaga 
holistycznego podejścia 
do rzek oraz ich dolin, do eko-
systemów wodnych oraz eko-
systemów od wód zależnych, 
takich jak np. lasy łęgowe. 

Lasy łęgowe dolin rzecz-
nych to najbogatsze gatunkowo 
ekosystemy naszej części Eu-
ropy. Chronione są siecią licz-
nych obszarów Natura 2000. 
Tereny te są siedliskiem na-
szego herbowego ptaka – bie-
lika. Czy zatem przekształcanie 
rzek oraz ich dolin ma związek 
z postawą patriotyczną czy ra-
czej z eksploatacją i dewastacją 
środowiska? 

Społeczeństwo 
obywatelskie 
Kompromis i konsensus 

w kwestii środowiska natural-
nego można osiągnąć szybko 
nawet w sytuacji silnej polary-
zacji politycznej. Są na to 
pewne recepty i sposoby. 

Wiarygodna informacja pu-
bliczna to podstawa zaufania 
każdego obywatela do pań-
stwa. Społeczeństwo obywatel-
skie powinno mieć łatwy 
i szybki dostęp do informacji 
z monitoringu hydrologicznego 
i hydrochemicznego. Pierwsze 
są dostępne internetowo 
na portalu Instytutu Meteoro-
logii i Gospodarki Wodnej już 
od kilku lat. Z kolei dane hydro-
chemiczne mierzone są na bie-
żąco tylko po stronie niemiec-
kiej. Najwyższy czas wdrożyć 
w Polsce sieć monitoringu jako-
ści wód analogiczną do nie-
mieckiej.  

Efektywna ochrona wód 
i siedlisk od wód zależnych wy-
maga dobrej organizacji 
i wsparcia instytucjonalnego. 
Musimy odpolitycznić instytu-
cje odpowiedzialne za ochronę 
wód i środowiska. Stwórzmy 
prawdziwą platformę konsul-
tacyjno-doradczą. Niech bazuje 
na ekspertach, uwzględnia pro-
blemy społeczne, gospodarcze 
i środowiskowe. Niech zadba 
o szybki przepływ informacji 
pomiędzy instytucjami i oby-
watelami. Niechaj stoi na straży 
prawa. Uświadamia sprawcom 
powagę i nieuchronność kon-
sekwencji za spowodowanie 
umyślnych strat w środowisku.  

Siła natury 
Jestem wciąż niepopraw-

nym optymistą. Środowisko 
rzeki mierzyło się w swojej hi-
storii ze znacznie większymi 
zaburzeniami niż ta katastrofa. 
Życie w Odrze odrodzi się bar-
dzo szybko. Znacznie, znacznie 
szybciej niż zregenerują się 
ostatnio wycięte buczyny 
na Pogórzu Przemyskim, bądź 
wyrosną nowe pokolenia 
drzew na zamarłych sudeckich 
świerczynach. 

Niestety, istnieje gatunek, 
którego ekspansywnej i nisz-
czycielskiej naturze przyroda 
nie daje rady – człowiek zabor-
czy Homo possessivum. Kon-
templując płynącą wodę, po-
dziwiając jej żywe srebro, zasta-
nówmy się, jak można okieł-
znać jego nienasyconą żądzę 
konsumpcji i posiadania. Co 
można zrobić już dziś, by nasze 
dzieci i wnuki mogły cieszyć się 
rzeką czy widokiem krążącego 
nad głowami dzikiego bielika, 
naszego herbowego ptaka.
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„Rtęć w Odrze zabiła ryby! Polski Czarnobyl!” 
Katastrofa ekologiczna Odry, za sprawą 

mediów i polityków, nabrała wymiaru wręcz 
apokaliptycznego

Marek Krukowski

ŻYWE SREBRO

Jeszcze trochę, a na własne życzenie zabijemy ostatniego orła bielika, pięknego 
i dumnego ptaka z naszego herbu

Marek Krukowski 
Doktor nauk biologicz-
nych, niezależny ekspert 
w dziedzinie ochrony przy-
rody i środowiska, w latach 
1995-2011 adiunkt na Uni-
wersytecie Przyrodniczym 
we Wrocławiu. Współautor 
„Atlasu terenów zalewo-
wych Odry” (WWF 1999). 
W latach 1985-89 uczest-
nik opozycyjnego Ruchu 
Wolność i Pokój, współza-
łożyciel Fundacji Wolność 
i Pokój.

CV

eprasa.pl 982c8ab32f



21
Gazeta Wrocławska 
Piątek, 26.08.2022 REKLAMA A

REKLAMA 0010596051

eprasa.pl 982c8ab32f



22
Gazeta Wrocławska 
Piątek, 26.08.2022PULSA

 Jesteś obecnie jedną z prowa-
dzących Wakacyjną Trasę 
Dwójki. Wolisz, kiedy lato 
upływa ci w pracy czy na leniu-
chowaniu na urlopie?  
 Uwielbiam leniuchować 
i uwielbiam pracować. (śmiech) 
Ciężko mi jest więc to rozdzie-
lić. Lato w Polsce jest prze-
piękne, jeżeli więc mogę się 
przemieszczać i pracować 
w różnych miejscach, a do tego 
poznawać tutejszych ludzi, to 
naprawdę lubię wakacje 
w pracy. Jeżeli tylko jednak po-
jawia się polska jesień i szaruga, 
wtedy wyjeżdżam na zasłu-
żony urlop. W ten sposób roz-
dzielam od kilku lat swój czas 
wolny i pracę.  

W internecie aż huczy od za-
chwytów nad twoimi kre-
acjami, które prezentujesz 
podczas Wakacyjnej Trasy 
Dwójki. Sama je dobierasz czy 
polegasz na fachowych pora-
dach stylistów?  
 Mam to szczęście, że współpra-
cuję ze stylistą, z którym świet-
nie się rozumiemy. Podrzu-
camy sobie stylizacje, które 
szczególnie wpadły nam w oko, 
następnie dodajemy swoje po-
prawki i staramy się uszyć, bądź 
poskładać z kupionych ele-
mentów podobny look. Lubię 
modę i uważam, że kreacja po-
winna oddawać charakter i styl 
osoby, która ją nosi, dlatego bar-
dzo zwracam uwagę na wybie-
rane stylizacje.  

 Wakacyjna Trasa Dwójki już 
się kończy. Który z dotychcza-
sowych koncertów wspomi-
nasz najcieplej i dlaczego?  
Chyba najbardziej zaskoczył 
mnie koncert w Wilnie. Byłam 
oczarowana tym, jak miło przy-
witali nas tam  i jak wspaniale 
się razem bawili. Mam na-
dzieję, że za rok ponownie uda 
nam się odwiedzić Litwę.  

 Na pewno kiedy pojawiasz się 
w kolejnej miejscowości w ra-
mach Wakacyjnej Trasy 
Dwójki, nie możesz opędzić się 
od fanów, którzy chcą autograf 
lub wspólne zdjęcie. Lubisz te 
dowody uwielbienia ze strony 
widzów?  
 To jest niezwykle miłe uczucie. 
Niektórzy przejeżdżają za nami 

pół Polski, żeby móc zamienić 
kilka zdań, zrobić sobie zdjęcie, 
albo po prostu okazać swoje 
wsparcie. Za każdą taką inicja-
tywę i dobre słowo jestem za-
wsze bardzo wdzięczna.  

 Każda dziewczynka chce 
w dzieciństwie być albo ak-
torką, albo piosenkarką, albo 
modelką. Jak było w twoim 
przypadku?  
 Ja marzyłam już od dziecka, 
żeby zostać prezenterką telewi-
zyjną. Rozpoczęłam realizację 
tego marzenia w wieku 21 lat, 
startując w konkursie Miss Po-
lonia i tak krok po kroku, udaje 
mi się podejmować kolejne, te-
lewizyjne wyzwania.  

 Przez osiem lat tańczyłaś 
w młodości taniec towarzyski 
i nawet doszłaś do klasy A. 
Tamte doświadczenia przydają 
ci się dzisiaj w pracy w telewi-
zji?  
 Bardzo. Poczucie rytmu, pre-
zencja na scenie, szybkie przy-
swajanie układów i sekwencji – 
to wszystko zawdzięczam la-
tom spędzonym na parkiecie 
tanecznym. Dzisiaj korzystam 
z tego pełnymi garściami.  

 Dlaczego ostatecznie zanie-
chałaś kariery profesjonalnej 
tancerki?  
 Na moją rezygnację z tańca 
wpłynęło kilka czynników, ale 
największy wpływ miało wy-
palenie i przewartościowanie 
planów na przyszłość. Nie czu-
łam, że to moja droga, więc 
z niej zeszłam.  

 Rodzice wspierali twe dążenia 
do artystycznych sukcesów? 
 Bez nich nie byłabym tu, gdzie 
jestem teraz. Mama woziła 
mnie na treningi, jeździła ze 
mną do agencji modelek i na ca-
stingi do konkursów piękności. 
Zawsze wsłuchiwała się w moje 
marzenia i nie pozwoliła, abym 
z któregoś musiała przedwcze-
śnie zrezygnować.   

 Twój brat Grzegorz jest starszy 
od ciebie o osiem lat. Przeja-
wiał wobec ciebie opiekuńcze 
instynkty, kiedy byliście 
dziećmi?  
 Grzegorz zawsze bardzo się 
o mnie troszczył i świetnie się 

sprawdzał jako starszy brat, za-
równo przy malutkiej Izie, jak 
i już tej trochę starszej. Oczywi-
ście, zdarzały się momenty, 
kiedy byłam dla niego przede 
wszystkim wkurzającą młod-
szą siostrą, ale osiem lat  różnicy 
wieku potrafi czasami skłócić 
nawet najlepsze rodzeństwo. 
Teraz już jako dorośli ludzie 
bardzo doceniamy naszą rela-
cję i wiemy, że zawsze możemy 
na siebie liczyć.  

 Co sprawiło, że zdecydowałaś 
się spróbować swych sił w kon-
kursach piękności?  
 To była moja kalkulacja: którą 
drogą mogę najłatwiej dojść 
do telewizji? Pomyślałam, że 
konkursy piękności to dobry 
pomysł. Kiedy udaje ci się wy-
grać taki konkurs, automatycz-
nie stajesz się osobą medialną 
i twoje nazwisko jest powoli 
rozpoznawalne.  

 Zaczęłaś już jako nastolatka. .. 
 Nie wychodziło mi to do koń-
ca. Przegrywałam. Ale uwa-
żam, że po klęsce trzeba się 
podnieść, otrzepać z kurzu 
i próbować dalej. Kiedy miałam 
21 lat, siedziałam z mamą w wy-
najętym mieszkaniu w Warsza-
wie i mówiłam: „Mamo, ja jesz-
cze nic nie osiągnęłam!”. 
(śmiech) Studiowałam ekono-
mię, ale wiedziałam, że to nie 
będzie moja życiowa droga. 
Znalazłam więc w internecie 
ogłoszenie o castingu do kon-
kursu Miss Polonia. I postano-
wiłam w nim wziąć udział.  

 I udało się: w 2016 roku zosta-
łaś Miss Polonia. Co twoim zda-
niem decyduje o takim sukce-
sie: uroda, wdzięk, urok osobi-
sty czy inteligencja?  
 Wszystko połączone w jedną 
osobę. (śmiech) Konkurs Miss 
Polonia to nie tylko wygląd. 
Kandydatki muszą być wy-
kształcone i wiedzieć, którą 
drogę chciałyby w życiu obrać. 
Dla mnie to była droga, by do-
stać się do mediów.  

 Jako reprezentantka Polski 
wzięłaś udział w wyborach 
Miss Universe na Filipinach. 
Jak wspominasz tę przygodę?  
 To było prawdziwe wyzwanie. 
Zgrupowanie trwało miesiąc. 

Uczestniczyłam w nim wraz 
z 95 kandydatkami z całego 
świata. Codzienne aktywności, 
takie jak próby choreogra-
ficzne, przy podtrzymywaniu 
idealnego wizerunku, potrafiły 
dać się we znaki. Nigdy wcze-
śniej i później nie nosiłam tak 
długo mocnego makijażu i wy-
sokich szpilek. (śmiech) Ale ni-
gdy nie pożałuję ani chwili tego 
wydarzenia. Z pewnością kon-
kurs Miss Universe zostanie 
w mojej pamięci na zawsze.  

 Wiele się mówi o ostrej rywali-
zacji między uczestniczkami 
takich konkursów. To prawda?  
 Ja tego nie doświadczyłam. 
Może też niespecjalnie się przy-
glądałam. Były reprezentantki, 
którym szczególnie mocno za-
leżało na sukcesie, choćby te 
z Brazylii, Kolumbii, czy z Fili-
pin. Mnie wystarczyła satysfak-
cja z obecności w tak ogrom-
nym przedsięwzięciu, więc 
trzymałam się z daleka od spi-
sków i ostrej rywalizacji.  

 W 2017 roku zaczęłaś prowa-
dzić „Lajk!” w „Pytaniu 
na śniadanie”. Jak do tego do-
szło?  
 Podczas pewnego nagrania, 
które miało miejsce zaraz 
po konkursie Miss Polonia, po-
znałam Mateusza Szymko-
wiaka, który prowadzi „Lajk!”. 
Bardzo się ze sobą zgraliśmy, 
rozmawialiśmy o marzeniach 
i moich planach na przyszłość. 
Parę tygodni później otrzyma-
łam telefon od Mateusza z pyta-
niem, czy nie chciałabym spró-
bować swoich sił w programie, 
jako prowadząca, skoro tak 
o tym marzę. Nie myśląc długo 
odparłam: „Oczywiście!”. I tak 
się to jakoś szczęśliwie toczy 
kolejny rok.  

 Co cię tak fascynuje w telewi-
zji?   
Ciągłe poznawanie. Zarówno 
ludzi, jak i poszerzanie hory-
zontów. Prowadzenie koncer-
tów, programów czy też nagry-
wanych z wyprzedzeniem, po-
zwala się sprawdzać w nowych 
sytuacjach i w nowym otocze-
niu. Lubię poczucie zadowole-
nia z pracy, a jeszcze bardziej 
cieszę się, gdy to uczucie uzu-
pełniam nową wiedzą.  

Od pięciu lat jesteś współpro-
wadzącą „Koła Fortuny”. Za co 
lubisz ten program?  
Za ludzkie historie. Niejedno-
krotnie w oczach pojawiały 
nam się łzy szczęścia, ale i smu-
tku. Wybuchy radości i żalu. 
Przychodzą do nas różne osoby, 
które mają różne życiowe do-
świadczenia. Na te 45 minut 
nagrania zapominają o swoich 
troskach i po prostu dobrze się 
bawią. To jest naprawdę piękny 
widok, który przez pięć lat ani 
trochę nie spowszedniał.  

Znacie przed każdym progra-
mem wszystkie hasła, czy też 
bawicie się z uczestnikami i wi-
dzami w ich odgadywanie?  
Bawimy się razem! Nagrałam 
już ponad 1500 odcinków „Koła 
Fortuny” i nadal świetnie się 
bawię.  

Twoim kolegą z Koła Fortuny 
jest Norbi. Razem tworzycie 
zgrany duet. On też pochodzi 

jak ty z Olsztyna. To dzięki 
temu znaleźliście tak dobre po-
rozumienie?  
Dobre porozumienie wynika 
chyba z podobnego podejścia 
do życia i pracy. W życiu co-
dziennym oboje cenimy szcze-
rość i relacje budowane na za-
ufaniu. Do tego kochamy swoją 
pracę, a że na planie spędzamy 
razem bardzo dużo czasu, 
udało nam się wypracować 
przyjemny tryb wzajemnego 
współdziałania. Norbi to czło-
wiek pracy. On przychodzi za-
wsze na czas, wykonuje swe za-
dania perfekcyjnie, a jednocze-
śnie jest przezabawnym czło-
wiekiem, więc nie da się z nim 
nudzić. Olsztyn to dodatkowy 
walor sentymentalny. Oboje 
mamy dobre wspomnienia 
z naszego rodzinnego miasta.  

Początkowo prowadziłaś Koło 
Fortuny z Rafałem Brzozow-
skim. To było coś innego niż 
z Norbim?  

Paweł Gzyl

IZA KRZAN:  

TRZEBA MIEĆ DO SIEBIE DYSTANS

Iza Krzan: Lubię poczucie zadowolenia z pracy, 
a jeszcze bardziej cieszę się,  
gdy to uczucie uzupełniam nową wiedzą
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Jest jedną z najjaśniejszych gwiazd Telewizji Polskiej. Nam Iza 
Krzan opowiada o swej drodze od triumfu w wyborach Miss 
Polonia w 2016 roku do prowadzenia „Pytania na śniadanie”
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Na pewno. Obaj mają inne cha-
raktery, różnią się też sposobem 
pracy. Ale obu ich kocham i nie 
mogę powiedzieć o żadnym 
z nich złego słowa. Kiedy usły-
szę, że mam do wykonania ko-
lejne zadanie z którymś z nich, 
podchodzę do tego z wielkim 
luzem w głowie, bo wiem, że 
mogę na nich liczyć.  

To jak było z Rafałem?  
To u jego boku stawiałam swoje 
pierwsze kroki w telewizji. I był 
bardzo pomocny. Z każdym ko-
lejnym sezonem nakłaniał re-
żysera i producentów „Koła 
Fortuny”, by wykorzystywać 
mój wizerunek coraz częściej. 
Abyśmy robili więcej wspól-
nych wstawek w tym progra-
mie. Jestem mu za to niezmier-
nie wdzięczna. Swoje pierwsze 
koncerty prowadziłam również 
z Rafałem. Byliśmy więc nie-
rozłącznym teamem przez pra-
wie trzy lata.  

Widzowie polubili cię 
od pierwszych występów. Co 
sprawiło, że od razu tak dobrze 
sobie poradziłaś?  
Przede wszystkim wsparcie – 
telewidzów, bliskich, ale 
i Tomka Kammela, który dał mi 
dużo cennych rad i cierpliwie 
czekał, żebym w końcu w siebie 
uwierzyła i odstawiła stres 
na bok. Wszystkim wspierają-
cym jestem ogromnie 
wdzięczna.  

No właśnie: twoim partnerem 
w „Pytaniu” jest Tomek Kam-
mel. W wywiadzie z nami po-
wiedział, że najbardziej ceni cię 
za „młodzieńczy zapał”. A ty 
za co cenisz jego?  
Za doświadczenie. (śmiech) 
Między nami jest taka różnica 
wieku, że oglądałam Tomka 
w telewizji, kiedy byłam malu-
chem. Zaczynając pracę z nim, 
bardzo się bałam. Tomek to te-
lewizyjne guru, stary wyjadacz, 
który doskonale wie, co robi. 
Chciałam przy nim wypaść jak 
najlepiej, ale ciężko jest kon-
frontować się młodej dziew-
czynie, która dopiero zaczyna, 
z „królem” telewizji. Ale dzięki 
Tomkowi udało mi się pokonać 
stres i zaczęłam się przy nim co-
raz bardziej otwierać. Pozwalał 
mi na coraz więcej i dawał mnó-
stwo dobrych rad. W ten spo-
sób przeprowadził mnie jak 
przedszkolaka przez programy.  

I jak jest teraz?  
Wypracowaliśmy wspólnie 
przez ten miniony rok taki luz, 
że gdyby ktoś usłyszał, jak żar-
tujemy czasem ze sobą, toby 
pomyślał: „Tomek Kammel na-
prawdę tak żartuje? To chyba 
niemożliwe!”. Tymczasem To-
mek przy mnie otworzył się 
bardzo mocno, dzięki czemu 
mogę mu w pełni ufać.   

Zdarza się wymiana prowadzą-
cych. Lubisz pracować spora-
dycznie z innymi partnerami?  

No pewnie, że lubię! Z każdym 
z naszych „pytaniowych” part-
nerów świetnie mi się pracuje. 
Lubimy się prywatnie, co mam 
nadzieję widać na ekranie.  

Czujesz się już w „Pytaniu…” 
jak ryba w wodzie?  
W studio tak – bo umiem się 
w nim odnaleźć. Ale różnorod-
ność tematów zawsze będzie 
utrzymywać we mnie lekki nie-
pokój. Jest to program na żywo, 
który potrafi zaskoczyć, a nie 
zawsze na takie zaskoczenie je-
steśmy gotowi. Usłyszałam kie-
dyś, że jeśli po programie zejdę 
ze sceny i stwierdzę, że poszło 
mi idealnie, to może być to 
pierwszy krok do stawania się 
coraz gorszym. Ja zawsze mam 
do siebie uwagi, dlatego mam 
nadzieję, że szybko nie osiągnę 
stanu poziomu perfekcji.  

Na pewno masz jeszcze jakieś 
zawodowe marzenia. Jakie 
programy chciałabyś w przy-
szłości prowadzić w telewizji?  
Pracuję obecnie nad progra-
mem, o którym nie mogę 
za dużo mówić, ale mogę zdra-
dzić, że będę tam główną pro-

wadzącą. Będzie to projekt 
związany z podróżami, trochę 
reality show. I właśnie o takim 
programie marzyłam na ten 
moment. Bo wiadomo, że na-
sze marzenia zmieniają się 
z biegiem lat. Teraz marzyłam, 
aby sprawdzić się w roli indywi-
dualnej prowadzącej, która roz-
daje karty oraz dostarcza sporą 
dawkę humoru i adrenaliny.  

A co dalej?  
Będę musiała wybrać, którą 
drogą zawodową pójść. Teraz 
mam 27 lat, więc podejmowa-
nie się prowadzenia poważ-
nych programów byłoby nie 
do końca wiarygodne. Dlatego 
daję sobie czas na zdefiniowa-
nie swoich kolejnych marzeń. 
A na razie bawię się progra-
mami, które przede wszystkim 
dają ludziom rozrywkę.  

Zawsze jesteś na wizji 
uśmiechnięta i pełna optymi-
zmu. Masz taki pozytywny 
charakter czy to wypracowana 
poza?  
Nie wiem, czy da się wypraco-
wać pozę ciągłego szczęścia 
i optymizmu. Uśmiech ma 

związek z odczuciami, jakie to-
warzyszą mi w pracy, czyli z ra-
dością i przyjemnością z tego, 
co robię. Ale zdarzają się sytu-
acje, kiedy moje pokłady do-
brego humoru się wyczerpują. 
Na szczęście, zazwyczaj dzieje 
się to po pracy, kiedy po kilku-
tygodniowych nagraniach wra-
cam do domu i potrzebuję po-
być w ciszy, sama ze sobą. Po-
święcam ten czas na regenera-
cję, abym po kilku dniach mo-
gła wrócić z uzupełnionymi po-
kładami dobrego humoru.  

W jednym z wywiadów przy-
znałaś jednak, że korzystałaś 
przez pewien czas z psychote-
rapii. To praca w telewizji jest 
tak stresująca?  
Korzystałam z psychoterapii 
z różnych powodów. Co naj-
ważniejsze, przyniosła ona po-
zytywne efekty. Nie zdajemy 
sobie sprawy, jak wiele mówią 
o nas nasze decyzje i gdzie te 
schematy działania mają korze-
nie. Wiele problemów da się 
rozwiązać, trzeba tylko znaleźć 
odpowiedni sposób. Udać się 
po pomoc do psychoterapeuty 
to żaden wstyd.  

Chronisz swe życie prywatne 
przed mediami. Wścibskie por-
tale ciągle jednak cię atakują 
z różnych stron. Jak reagujesz 
na newsy w rodzaju „Iza Krzan 
kusi w mikroskopijnym bikini” 
czy „Wiemy, kim jest partner 
Izy Krzan”?  

Zależy, jakiej tematyki to do-
tyka. Jeśli ktoś próbuje zrobić 
skandal z mojego życia prywat-
nego, to budzi się we mnie bun-
towniczka, która chce temu za-
przeczać w swoich social me-
diach. Kiedy widzę, że te na-
główki tylko mają zachęcić czy-
telnika do kliknięcia na jakiś ar-
tykuł, to zachowuję spokój, bo 
wiem, jak działa ta machina. 
I odpuszczam. Niech im tak bę-
dzie. Żeby pracować w me-
diach, trzeba mieć do siebie 
duży dystans.  

Wiemy, że jesteś od pewnego 
czasu w szczęśliwym  
związku. To ma wpływ 
na twoją pracę?  
Zdecydowanie tak. Byłam 
w różnych relacjach. Czasem 
bywałam ciągle zestresowana 
i niepewna siebie, co spra-
wiało, że nie mogłam skupić 
się na pracy. A w telewizji 
trzeba odciąć się od życia pry-
watnego i skoncentrować się 
na przykład na osobie, z którą 
przeprowadzamy wywiad. 
Od ponad dwóch lat jestem 
jednak w szczęśliwym i dojrza-
łym związku. Dzięki temu, 
kiedy trzeba, mogę skupić się 
na pracy. Choćby teraz – kręcę 
program już trzeci tydzień 
poza domem i nie kłócimy się 
z partnerem o to, bo rozu-
miemy, że taka jest moja praca. 
Wspieramy się nawzajem – i to 
dobry grunt pod związek 
i pracę. 

MAMA ZAWSZE WSŁUCHIWAŁA 
SIĘ W MOJE MARZENIA I NIE 
POZWOLIŁA, ABYM Z KTÓREGOŚ 
MUSIAŁA ZREZYGNOWAĆ

REKLAMA 0010595541

Wille Łanowskiego – połączenie klasycznej architektury, 
komfortu i natury.Kameralne osiedle trzech budynków dwulokalowych, nawiązu-jących stylistyką do klasycznych rezydencji, łączących w sobie ponadprzeciętną dbałość o szczegóły.  Zlokalizowane na zacho-dzie Wrocławia przy ul. J. Łanowskiego, u podnóża przepięknego Lasu Mokrzańskiego z dogodnym dojazdem do Obwodnicy Leś-nicy, jak również AOW. Każdy lokal ma własny garaż oraz dodatkowe miejsce postojo-we przed lokalem. W standardzie oferujemy: kompletny system rekuperacji i pompę ciepła, ogrzewanie podłogowe, przepiękne okna francuskie, które nadają elegancji, ale i wspaniale doświet-lają wszystkie wnętrza, instalację pod alarm, monitoring i klima-tyzację, elektryczne rolety zewnętrzne, piękny ogród z gotową trawą i tarasem. Wnętrze oferuje powierzchnię 150 m2, a w tym salon i 3 pokoje na piętrze, spiżarnię, pomieszczenie gospodar-cze, garderobę, pralnię, 2 łazienki i toaletę. A wszystko to, aby nasz klient poczuł się wyjątkowo, bezpiecznie i komfortowo. 
Domy gotowe już pod koniec tego roku!

Zamieszkaj  
w wymarzonym  
domu

Zadzwoń i umów się na wizytę
( 790 309 777
( 790 670 777biuro@hgdeweloper.plwww.hgdeweloper.pl
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T
ym razem, po Stevenie 
Spielbergu, za przedsta-
wienie kolejnej wstrząsa-
jącej historii, opartej 
na prawdziwych losach 
prawdziwego człowieka, 

wziął się inny gigant dziesiątej 
muzy - Roman Polański. Dwa-
dzieścia lat temu na ekranach kin 
zagościł jego „Pianista”. 

Scenariusz filmu oparto 
na wydanych w 1946 roku wspo-
mnieniach Władysława Szpil-
mana, żydowskiego pianisty pra-
cującego przed wojną w Polskim 
Radiu, który cudem uchodzi 
z Holocaustu, i, ukrywając się 
w stolicy, przeżywa oba powsta-
nia: najpierw w getcie, następnie 
warszawskie, by ostatkiem sił 
doczekać wyzwolenia. Książka, 
której tytuł pierwszego wydania 
brzmiał „Śmierć miasta”, została 
wydana w niewielkim nakła-
dzie, w dodatku okrutnie prze-
robiona przez cenzurę – zupełnie 
nie zgadzał się opis polskich 
szmalcowników, usunięto frag-
menty o udziale jednostek ukra-
ińskich i litewskich w zbrodniach 
w getcie warszawskim, zaś po-
magającego Szpilmanowi hitle-
rowskiego kapitana Hosenfelda 
zmieniono na… Austriaka, gdyż 
zgodnie z ówczesną nomenkla-
turą nie mogło być mowy 
o przedstawianiu „dobrych 
Niemców”. Nieocenzurowana 
wersja książki (już z tytułem „Pia-
nista”) ukazała się dopiero w 1998 
roku, stając się bestsellerem 
na całym świecie (przetłuma-
czono ją na blisko czterdzieści ję-
zyków). Rok później pamiętnik 
wpadł w ręce Polańskiego, który 
już po przeczytaniu pierwszego 
rozdziału wiedział, o czym bę-
dzie jego następny film.  

Pozytywne przesłanie 
mimo grozy 
Nic dziwnego - niewiarygodne 

losy Szpilmana aż prosiły się 
o przeniesienie na celuloidową ta-
śmę. I tak się stało: „Pianista” po-
wstał w koprodukcji francusko-
brytyjsko-niemiecko-polskiej. 
Ciekawostką jest fakt, że Polański 
wcześniej dwukrotnie spotykał 
Szpilmana, jednak wówczas jego 
wojenne losy nie były mu znane.  
- Była to historia, której szukałem: 
mimo zgrozy, niosła za sobą po-
zytywne przesłanie i była pełna 
nadziei. Być może dlatego jego hi-
storia wydaje się tak poruszająca 
i prawdziwa. Szpilman opisuje re-
alia tamtego okresu z zaskakują-
cym obiektywizmem, który wy-
daje się niemal chłodny i na-
ukowy. W jego książce są dobrzy 
i źli Polacy, dobrzy i źli Żydzi, do-
brzy i źli Niemcy – tłumaczył re-
żyser w odpowiedzi na pytania, 
dlaczego tak bardzo poruszyła go 
historia warszawskiego pianisty. 
Dopełnieniem traumatycznych 
przeżyć i ciągłej walki o przetrwa-
nie stało się dla Szpilmana koń-
cowe spotkanie ze wspomnia-
nym niemieckim oficerem, które 
być może na zawsze zmieniło 
w świadomościach obu męż-
czyzn spojrzenie na wydarzenia, 
jakie rozgrywały się wokół nich 
przez ostatnie lata tej najtragicz-
niejszej z wojen. 

Drakońska dieta 
i lekcje fortepianu 
W tytułową rolę początkowo 

miał się wcielić Joseph Fiennes, 
który jednak odrzucił ją ze 
względu na zobowiązania 
na scenie teatralnej. Zorganizo-
wano więc w Londynie casting, 
w którym wzięło udział ponad 
1400 aktorów chcących zagrać 
Władysława Szpilmana. Żaden 
z nich nie spełnił oczekiwań Po-
lańskiego, który wreszcie zdecy-
dował się na Adriena Brody’ego 
– dostrzegł go na planie powsta-
jącej mniej więcej w tym samym 
czasie w Paryżu „Afery naszyjni-
kowej”.  - Dzięki temu o wiele do-
bitniej zrozumiałem, co to utrata, 
samotność i ta potwornie inten-
sywna tragedia, przez którą prze-
szło w tym czasie wielu ludzi. 
Mniej faktów przyjmuję teraz 
za pewnik. To bardzo cenne do-
świadczenie, szczególnie, że 
zdobyte w młodym wieku – opo-
wiadał aktor po premierze filmu. 
To, że Brody naprawdę wczuł się 
w rolę, widać w filmie na każ-
dym kroku; by jego gra była jesz-
cze bardziej sugestywna i przej-
mująca, aktor zrzucił czternaście 
kilo. Udało mu się to stosując 

specjalną dietę - przez sześć ty-
godni jadł dziennie: dwa goto-
wane jajka i zieloną herbatę 
na śniadanie, małego kurczaka 
na lunch oraz niewielki kawałek 
ryby lub kurczaka i gotowane 
na parze warzywa na obiad.  To 
jednak nie wszystko: Aby lepiej 
wejść w skórę człowieka pozba-
wionego wszystkiego, aktor nie 
oglądał telewizji, pozbył się też… 
samochodu, a nawet mieszka-
nia. W dodatku w filmie na-
prawdę gra na fortepianie.  – Tak, 
grałem sam. Codziennie miałem 
lekcje fortepianu, kocham mu-
zykę, więc zaciąłem się i ćwiczy-
łem całymi godzinami. Spoczy-
wała na mnie wielka odpowie-
dzialność, bo Roman nie chciał 
żeby grał ktoś za mnie – opowia-
dał Brody w rozmowie z porta-
lem wp.pl. 

Brody: Nigdy nie 
obejrzałem „Pianisty” 
Rola w „Pianiście” nie pozo-

stała obojętna dla jego psychiki. - 
Przez rok leżałem na kanapach 
u przyjaciół, próbowałem nawią-
zać z nimi dawne relacje 
i na nowo uczyć się życia – wspo-
minał aktor, podkreślając, że ze 

względu na traumę… nigdy nie 
obejrzał „Pianisty”, czyli filmu, 
który przyniósł mu, jak dotąd, je-
dynego Oscara” (za najlepszego 
aktora pierwszoplanowego. 
Prócz tego film zdobył statuetkę 
dla najlepszego reżysera i za naj-
lepszy scenariusz adaptowany, 
nie mówiąc o innych nagrodach). 
- Nie jestem w stanie. Kiedy o tym 
mówię, wciąż zdarza mi się pła-
kać – mówi Brody, któremu jed-
nak na planie zdarzało się 
„gwiazdorzyć” – żądał na przy-
kład, by podczas grania wszyscy 
zniknęli z jego pola widzenia.  

Prócz Brody’ego na ekranie 
możemy dostrzec wielu polskich 
aktorów, którzy pojawiają się 
w epizodycznych rolach (m.in. 
Borys Szyc, Maja Ostaszewska, 
Katarzyna Figura czy Michał Że-
browski, zdubbingowany przez 
Polańskiego). Jedną z ról (chło-
piec w getcie) zagrał także wnuk 
Władysława Szpilmana Daniel. 
Jest też córka reżysera Morgane, 
jako żydowska dziewczynka. 

Obraz zniszczonej Warszawy 
powstał w niemieckim Jüter-
bogu, w postsowieckich kosza-
rach, które wkrótce miały iść 
do rozbiórki. Aby uzyskać efekt 

zburzonego miasta, dołożono 
spalone samochody czy meble. 
Zaś komputerowo dodano tylko 
horyzont. Z kolei pamiętną scenę 
spotkania Szpilmana i Hosen-
felda nakręcono w jednej z willi 
w Poczdamie. Do tego fragmentu 
pianista Janusz Olejniczak wyko-
nał aranżację Ballady op. 23 Fry-
deryka Chopina.  - Polański chciał 
mieć tę kluczową scenę, kiedy 
Szpilman gra Chopina 
przed Niemcem, nakręconą 
z różnych ujęć. Niemiec był, 
czapka była, ogórki w słoiku 
stały… (…)  Mnie po prostu łeb 
ucięli i komputerowo wstawili 
głowę Brody’ego, ot i to cała ta-
jemnica – opowiadał „Dzienni-
kowi” Olejniczak, który pojawia 
się także w finałowych ujęciach, 
przedstawiających powojenny 
koncert Szpilmana w warszaw-
skiej filharmonii. Scena powsta-
wała przez dwadzieścia godzin, 
a nagrano ją w obiektach Pol-
skiego Radia (nie ustrzeżono się 
małej wpadki: na pianinie można 
dostrzec logo „Steinway & Sons”, 
które weszło do użytku dopiero 
w latach dziewięćdziesiątych).  

Ponadto „Pianista” powsta-
wał także w Warszawie i Berlinie, 

zaś zmontowano go w Paryżu. 
Produkcja została zatrzymana 
na jeden dzień z powodu śmierci 
jednego z producentów wyko-
nawczych filmu Rainiera Scha-
pera. „Pianista” został zadedy-
kowany właśnie jemu. 

Polańskiego powrót 
do przeszłości 
Reżyser wraz ze scenografem 

Allanem Starskim przywiązy-
wali ogromną wagę do rekwizy-
tów. Najwięcej problemów przy-
sporzył… chleb – obu panom nie 
podobał się odcień skórki kolej-
nych bochenków. Zniecierpli-
wiony Starski wziął więc palnik 
i opalił jeden z chlebów, by ten 
przybrał odpowiedni kolor. Zaś 
sceny likwidacji getta nakręcono, 
wiernie opierając się o fotografie 
z tamtego czasu. W filmie miał 
się również pojawić Lew Rywin, 
wcielając się w kupca z mone-
tami. Jednak ze względu na opa-
leniznę musiał obejść się sma-
kiem, a rolę dostał Zbigniew Za-
machowski.  

Film miał swoją premierę 
na festiwalu w Cannes 24 maja 
2002 roku, a w czerwcu zapre-
zentowano go w Polsce, 
przy udziale m.in. prezydenta 
i premiera RP.  Do dystrybucji ki-
nowej trafił we wrześniu. „Piani-
sta” okazał się międzynarodo-
wym sukcesem - przy budżecie 
35 milionów dolarów zarobił 
na całym świecie ponad 120 mi-
lionów. Jednak, prawdopodob-
nie ze względów ideologicznych, 
został zakazany w Egipcie. Warto 
wspomnieć, że jako pierwszy ob-
raz w historii otrzymał francu-
skiego Césara dla najlepszego 
filmu, mimo że nie pada w nim 
ani jedno słowo po francusku. 
Dodajmy, że prócz tego „Piani-
sta” dostał także sześć innych Cé-
sarów w innych kategoriach (je-
den z nich powędrował do kom-
pozytora ścieżki dźwiękowej 
filmu Wojciecha Kilara). 

Roman Polański, jako że pod-
czas wojny sam przebywał 
w getcie, tyle że krakowskim, 
wplótł w film kilka swoich wspo-
mnień. I tak, w scenie, w której 
Szpilman zostaje ocalony z trans-
portu do obozu, policjant radzi 
mu: „Nie biegnij!”. Takie wyda-
rzenie naprawdę miało miejsce 
w życiu reżysera. Również wi-
dok pustej ulicy, z rozrzuconymi 
wokół walizkami i idącym Szpil-
manem, to obraz, jaki Polański 
zapamiętał z krakowskiego 
getta. Podobnie było ze sceną 
z zastrzeloną przez Niemca ko-
bietą, która chciała tylko wie-
dzieć, gdzie będzie przewie-
ziona.  

Polański podłożył także głos 
mężczyźnie, skarżącemu się 
na budowę ulicy dla Aryjczyków 
w getcie. Mało tego: podczas po-
szukiwań plenerów w Krakowie, 
Polański spotkał mężczyznę, 
który pomógł jemu i jego rodzi-
nie przetrwać wojnę. Wojnę, 
którą sześć dekad później reży-
ser ukazał taką, jaka była na-
prawdę z perspektywy nie żoł-
nierza, a zwykłego człowieka:  
pewnego warszawskiego piani-
sty z Polskiego Radia. 

Adrien Brody za rolę w „Pianiście” otrzymał Oscara dla najlepszego aktora pierwszoplanowego. Statuetkę zdobył 
też Roman Polański za reżyserię oraz Ronald Harwood za najlepszy scenariusz adaptowany
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Niemal dekadę po pamiętnej „Liście Schindlera” świat miał 
ujrzeć ponownie filmowe świadectwo najtragiczniejszego 

epizodu II wojny światowej, jakim był Holocaust

„PIANISTA”. 
HISTORIA OCALAŁEGO 

Z ZAGŁADY

Wojciech Obremski
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Przemysław Miśkiewicz

...i polskie tanki nad Wełtawą

K
ońcówka sierp-
nia zawsze bę-
dzie mi się ko-
jarzyć z po-
wstaniem Soli-
darności. Tak 

właściwie zaczęło się moje do-
rosłe życie, chociaż nie zdawa-
łem sobie wtedy, stojąc 
pod stocznią w Gdańsku,  
sprawy. To miało być coś incy-
dentalnego, coś, czego nie ro-
zumiałem tak do końca. Jed-
nak miesiąc później, kiedy za-
cząłem studia na UŚ, pojąłem, 
że to jestem ja, że to właśnie 
jest coś, co będzie powracać 
już zawsze. I o tym miał być 
dzisiejszy felieton. Miał być, 
ale nie będzie, a dlaczego? 
Hmm, bo Solidarność, nie-
stety, nie pokonała Sowieta 
ostatecznie, tę robotę, mam 
nadzieję, kończy za nas Ukra-
ina. Oczywiście Solidarność 
i kilka zapomnianych osób 
wróci w felietonie za tydzień. 
A teraz o Czechosłowacji, 
Ukrainie i oczywiście Polsce 
z czasów komunizmu i nie 
tylko. No i o Solidarności, cho-
ciaż w tle, też uniknąć się nie 
da. 

„Cała Polska czeka 
na swego Dubczeka”. Jakoś  
w zakamarkach pamięci koła-
cze się to hasło, ale zupełnie 
wtedy niezrozumiałe. Wie-
działem, że dzieje się coś dziw-
nego, ale wiek lat sześciu nie 
jest odpowiedni do zrozumie-
nia takich rzeczy. Potem Po-
lacy w Czechosłowacji, też nie 
do końca wiadomo po co, 
i tyle.  
Przebacz mi smutna 
Bratysławo 
Hradcu Kralowy, zlata Praho 
Za śmierć jaskółki tamtej wio-
sny 
I polskie tanki nad Wełtawą 
Przyjaciół nikt nie będzie mi 
wybierał 
Wrogów poszukam sobie sam 
Dlaczego kurwa mać bez 
przerwy 
Poucza ktoś w co wierzyć 
mam 

Tak naprawdę to dopiero 
w 1981 roku podczas Karna-
wału Solidarności pojąłem, 
o co w tym wszystkim cho-
dziło. Piosenka Ganczarka, 
którą wygrał I Festiwal Pio-
senki Prawdziwej w Hali Oli-
wii, oddawała tą zwrotką i re-
frenem wszystko. Refren 
zresztą odpowiadał temu, co 
wtedy czuliśmy, zastanawia-
jąc się czy ten nasz „przyjaciel” 
Związek Radziecki, który 
wciąż nas poucza, wejdzie 
z „bratnią pomocą”, tak jak to 
zrobił 13 lat wcześniej w Cze-

chosłowacji. Ja co prawda nie 
czuję się w obowiązku prze-
praszać za udział polskiego 
wojska w tłumieniu Praskiej 
Wiosny 1968. Nie byliśmy kra-
jem suwerennym i praktycz-
nie nie mieliśmy nic jako spo-
łeczeństwo do powiedzenia. 
Jednak pewien niesmak zo-
staje. Nigdy ze strony Cze-
chów czy Słowaków nie spo-
tkałem się z jednym słowem 
skargi czy niechęci w związku 
z 1968. Dużo ważniejsza z per-
spektywy czasu jest śmierć 
Jana Palacha i Ryszarda Siwca. 
Obydwaj, niezależnie od sie-
bie, w Czechach i Polsce doko-
nali samospalenia, aby poka-
zać światu swój ból i niezgodę 
na niesprawiedliwość. 
Ogromny szacunek należy się 
tym, którzy w okresie pomar-
cowym byli w stanie wykrze-
sać z siebie siły, przełamać 
strach i ruszyli z jakimiś cho-
ciażby niewielkimi akcjami 
ulotkowymi. Wśród nich był 
m.in. znany aktor Andrzej Se-
weryn, który za takie działa-
nie, po raz drugi w tym samym 
roku, trafił do aresztu. 

 Czesi chcieli mieć własną 
drogę do socjalizmu - co dzisiaj 
wydaje się trochę naiwne 
i śmieszne - ale wtedy wyda-
wało się jedyną możliwością 
wybicia się na tzw. finlandyza-
cję, czyli bycie w orbicie ra-
dzieckiej, nie będąc całkowi-
cie podporządkowanym. Dok-
tryna Breżniewa nie uwzględ-
niała jednak takiej możliwości 
i w nocy z 20/21 sierpnia woj-
ska Układu Warszawskiego, 
w ramach operacji „Dunaj” 
weszły na teren Czechosłowa-
cji z „bratnią pomocą”. Zginęło 
ponad 100 Czechów i Słowa-
ków. Udziału w interwencji 
odmówiła Rumunia, która wy-
bierając bardziej ortodoksyjny 
kurs, sama bała się w przyszło-
ści interwencji. Na terenie Cze-
chosłowacji znalazło się 200-
500 tysięcy obcych wojsk, co 
pokazuje skalę „pomocy”. Jak 
już napisałem, nie byliśmy 
państwem niepodległym, 
rządy komunistyczne były na-
rzucone siłą i dla zdecydowa-
nej większości społeczeństwa 
nieakceptowalne.  

W 2014 roku ciągle jeździ-
łem na Ukrainę. Praktycznie 
byłem co tydzień we Lwowie 
a raz w miesiącu w Kijowie. 
Był to czas po Majdanie i czu-
łem tam trochę atmosferę Kar-
nawału Solidarności. Byłem 
we Lwowie 24 sierpnia, 
w Dniu Niepodległości. Tłumy 
ludzi poubieranych odświęt-

nie, jednakże ta odświętność 
była zupełnie inna niż u nas. 
U mężczyzn to nie garnitury, 
ale wyszywanki, pięknie ha-
ftowane koszule ludowe, z ko-
lei kobiety z wielokolorowymi 
wiankami na głowach. Widać 
było naród, który jest dumny 
ze swojej ludowej tradycji, 
który budzi się do życia i który 
zaczyna być jednością. Rynek 
lwowski pękał w szwach, 
w knajpach tłumy ludzi, wszy-
scy życzliwi i szczęśliwi. 
Wtedy wydawało się, że mimo 
utraty Krymu i ciągłych dzia-
łań wojennych na wschodzie, 
wszystko idzie w dobrym kie-
runku. Niestety, tak nie było. 
Prezydentura Poroszenki nie 
posunęła Ukrainy do przodu, 
korupcja kwitła w najlepsze, 
ale szczęśliwie ludzie po do-
świadczeniach Majdanu uwie-
rzyli, że są podmiotem i być 
może dlatego, kiedy zaczęła 
się wojna z Rosją, byli do niej 
przygotowani. 

Powiem szczerze, że nie 
wiedziałem wtedy, z czym 
i z jaką datą kojarzyć Dzień 
Niepodległości Ukrainy. Mu-
siałem dopytać moich ukraiń-
skich przyjaciół. Okazało się, 
że w 1991 roku parlament 
Ukraińskiej Socjalistycznej Re-
publiki Radzieckiej uchwalił 
Deklarację Niepodległości 
Ukrainy. Potem odbyło się re-
ferendum, które miażdżącą 
liczbą głosów potwierdziło 
niepodległość. Można się dzi-
wić i zastanawiać, czy jakaś 
uchwała, ustanowiona przez 
komunistów, może być świę-
tem państwowym. Cóż, niby 
zatrute drzewo nie może wy-
dawać dobrych owoców, ale 
jak widać po współczesnej 
Ukrainie, jest to jednak moż-
liwe. 

Dlaczego piszę o tych 
dwóch wydarzeniach razem? 
Czy tylko ze względu na bli-
skość dat sierpniowych? Tu 20, 
a tam 24, chociaż dzieli je 
od siebie 23 lata, które w histo-
rii Europy Wschodniej są prze-
paścią. Otóż chodzi mi o to, jak 
się zachowała Polska. Pod rzą-
dami komunistów była agre-
sorem, nie licząc się z nastro-
jami społecznymi. Podczas 
ułomnej jeszcze demokracji III 
Rzeczypospolitej, Polska jako 
pierwsza uznała niepodległość 
Ukrainy, kilka godzin 
przed Kanadą, która jest naj-
większym skupiskiem ukraiń-
skiej diaspory. Innymi słowy - 
zachowaliśmy się bardzo przy-
zwoicie.  

Precz z komuną!

ARTYKUŁ REKLAMOWY 0310573013
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„Zabijać, zabijać, tylko zabijać. Żadnych więcej rozmów. 
Jako profesor tak właśnie uważam” – mówił w 2014 r. 
o Ukraińcach Aleksandr Dugin. Człowiek uważany 
za głównego ideologa Kremla i wojny z Ukrainą 

Mirosław Kuleba

J
edni nazywają go z nutą po-
dziwu mózgiem Putina, 
wrogowie – kremlowskim 
psem łańcuchowym. Jest 
strasznym symbolem na-
szej rzeczywistości, a jego 

obłąkane rojenia o rosyjskiej ge-
opolityce, historii i mesjanizmie 
wykładane są na największym 
rosyjskim uniwersytecie i wtła-
czane do głów adeptów rosyj-
skich szkół wojskowych. Alek-
sandr Dugin, rocznik 1962, 
współzałożyciel nazistowskiej 
partii bolszewickiej (niemieccy 
naziści nazwali się narodowymi 
socjalistami, ferajna od Limo-
nowa i Dugina – narodowymi 
bolszewikami; poza tym żadnej 
różnicy), napisał też putinowską 
„Mein Kampf”, wyłożoną w jego 
mnożących się jak zarazki czar-
nej dżumy książkach.  

Od euroazjatyzmu 
do rusizmu 
Jaki jest, w możliwie najbar-

dziej lapidarnym ujęciu, sens 
geopolitycznej koncepcji Du-
gina? Wyłożył ją w pracy „Ge-
opolityka Rosji”, będącej pod-
ręcznikiem uniwersyteckim. 

Zapoznając się z tezami 
kremlowskiego ideologa, mu-
simy mieć świadomość, że to 
właśnie one są dzisiaj wtła-
czane do głów pokolenia uro-
dzonego już w latach panowa-
nia Putina. Innego świata, innej 
historii, ci ludzie nie znają. 

Podstawową tezą, na której 
Dugin oparł swoje dywagacje, 
jest przekonanie, że „kto kon-
troluje Eurazję, kontroluje cały 
świat”. Druga, równie ważna, 
brzmi: „Rosja albo będzie 
wielka, albo żadna”. Uznał je 
za aksjomaty, prawdy obja-
wione niepodlegające dyskusji. 
Pierwszą zaczerpnął z prac 
dziewiętnastowiecznych pre-
kursorów geopolityki. Druga 
jest produktem umysłu owład-
niętego ideowym natręctwem 
i anachronicznym, jurodiwym 
mesjanizmem.  

Na tych dwóch kamieniach 
węgielnych wzniósł całą kon-
strukcję swojej geopolityki, 
istną projekcję marzeń car-
skiego stupajki, przeniesionego 
wehikułem czasu w epokę lo-
tów kosmicznych. I tak, jego 
zdaniem, przestrzenną logikę 

DUGIN. PROFESOR 
OD ZABIJANIA

historycznego kształtowania 
się rosyjskiej państwowości 
można podsumować formułą: 
ekspansja do naturalnych gra-
nic północno-wschodniej Eu-
razji, którą nazywa Turanem 
(chodzi o Syberię i Daleki 
Wschód), z perspektywą roz-
szerzenia strefy wpływów poza 
jej granice, do skali całej pla-
nety. 

W koncepcji Dugina Rosja 
jest odrębną cywilizacją eu-
roazjatycką, pozostającą w opo-
zycji do całego pozostałego 
świata, a przez swoją odręb-
ność i wyjątkowość predesty-
nowana jest do panowania 
nad światem. W postrzeganiu 
historii Rosji przez zwolenni-
ków euroazjatyzmu zna-
mienna jest rehabilitacja „Tu-
ranu”, czyli wpływu cywiliza-
cji turańskiej. W istocie sprowa-
dza się do uznania, że tatarskie 
igo – niewola trwająca dwa i pół 
stulecia – była dla Rosji waż-
nym czynnikiem państwowo-
twórczym. Bez Tatarów nie by-
łoby Rosji, która jest następcą 
imperium wielkich chanów, 
Czyngiza i Timura. Dzięki Zło-
tej Ordzie Rosja uzyskała nieza-
leżność geopolityczną i zacho-
wała niezależność duchową 
od „agresywnego” świata 
rzymsko-germańskiego. 

Geopolityczne znaczenie 
Rosji-Eurazji jawi się jako syn-
teza dwóch rzeczywistości – 
Lasu Europejskiego i Stepu Azji, 
będąca jednak nie prostym na-
łożeniem na siebie dwóch sys-
temów geopolitycznych, ale 
czymś integralnym, oryginal-
nym, posiadającym własną 
miarę, semantykę i system war-
tości. Dodajmy: fundamental-
nie odmiennym od świata Za-
chodu. Wszystkie pokolenia 
narodu rosyjskiego i innych na-
rodów wchodzących w skład 
rozległej strefy cywilizacji eu-
razjatyckiej okazują się nosicie-
lami „wspólnego losu”, polega-
jącego na integracji Rosji-Eura-
zji jako państwa-świata. 

Rosjanie – nawóz 
historii Rosji 
Rosjanie, którzy zamiesz-

kują ten gigantyczny obszar, 
odznaczają się według poglądu 
Dugina pewną osobliwą cechą. 

Otóż jest to właściwy im „czyn-
nik przestrzenny”. 

W całym rozwoju historycz-
nym Rosji Dugin dostrzega ma-
nifestację paradygmatu wyra-
żonego w pragnieniu „wielkiej 
przestrzeni”. Rosjanie kochają 
„bezkresną przestrzeń” i ciągle 
ją powiększają w procesie hi-
storycznym. „Cała nasza histo-
ria, geopolityczna i społeczna – 
pisze Dugin w pracy Geopoli-
tyka Rosji (2012) – jest ściśle 
związana z poszerzaniem na-
szych granic”. 

I zastanawia się, dlaczego 
tak jest. „Dlaczego nigdy nie 
mamy dość? [...] Bo jest coś nie-
zmiennego w strukturze na-
szego społeczeństwa – to jest 
jego „rozległość”. Dlatego bez 
względu na to, co robimy, za-
wsze budujemy imperium, 
i dlatego sziroka strana moja 
rodnaja. Wszystko, co nam się 
przydarzyło dawno temu, 
wczoraj lub dzieje się z nami 
dzisiaj, a nawet to, co stanie się 
z nami jutro, ma głębokie ko-
rzenie w samej strukturze ro-
syjskiego społeczeństwa, które 
było, jest i będzie zasadniczo 
identyczne nie w kategoriach 
formy, ale w swojej istocie”. 

Dugin daje też opis tego ro-
syjskiego społeczeństwa, któ-
rego „fundamentalna matryca 
socjologiczna” według niego 
była i zawsze będzie nie-
zmienna, niezależnie od etapu 
historii. 

W jego ujęciu społeczeń-
stwo rosyjskie opiera się na za-
sadzie holizmu, czyli uniwer-
salności, w czym objawia się 
jego integracyjny charakter et-
niczny. Instynktownie dąży 
do integralnej zbiorowości 
i przeciwdziała dążeniu do ato-
mizacji. To przejaw antropolo-
gii zbiorowej, gdzie ludzie są 
ważniejsi niż człowiek. 

Społeczeństwo rosyjskie po-
strzega przestrzeń jako coś tak 
ogromnego, że nie podlega 
możliwości podziału, ograni-
czeniu i formatowaniu. Odzna-
cza się projekcją metafory ro-
dziny na państwo, a archetyp 
ojca na figurę suwerena. Skła-
nia się ku chaotycznemu i intu-
icyjnemu, nieracjonalnemu po-
strzeganiu świata, męczy się 
nadmierną racjonalizacją poli-

 Aleksandr Dugin fizycznie upodabnia się do Rasputina, 
który opętał całą rodzinę cara Mikołaja II i miał realny 

AUTOPROMOCJA 0010595729

Już w sobotę, 27 sierpnia
z Gazetą Wrocławską

dodatek specjalny

z okazji 40 rocznicy Zbrodni Lubińskiej
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tyki, życia codziennego, życia 
społecznego.  

Wszystkie te właściwości 
stale przejawiają się w najróż-
niejszy sposób, ale zawsze ist-
nieją. Odchodzenie od tych 
cech constans, zbliżanie się 
do nich lub wyrażanie ich w no-
wych formach stanowi całość 
społecznych procesów historii 
Rosji. 

Model ideowy w sferze spo-
łeczno-kulturowej, jako uogól-
niająca cecha społeczeństwa 
rosyjskiego na wszystkich eta-
pach jego historii, doprowadził 
do powstania w sferze polityki 
ideologii, której istotą jest wer-
tykalna, hierarchiczna, „mesja-
niczna” struktura państwa.  

Mówiąc obrazowo, Rosjanie 
zawsze będą potrzebować im-

perium i cara, co Sałtykow-
Szczedrin ujął słowami: „My 
bez cara gorzko płaczemy, jak 
raki na mieliźnie”.  

Świat widziany 
w lustrze 
Pisząc o historii Rosji, Dugin 

w oczywisty sposób zamienia 
czarne – białym. Widzi to, co 
cały świat postrzega dokładnie 

odwrotnie. Rosję, wylęgarnię 
biesów, nazywa Trzecim Rzy-
mem, a prawdziwy Rzym, cy-
wilizację łacińską – Kartaginą, 
którą trzeba zniszczyć. W swo-
jej książce przytacza słowa Che-
stertona, dotyczące mieszkań-
ców „nieludzkiego ula”, afry-
kańskiej stolicy Molocha: „Dla-
czego praktyczni ludzie są prze-
konani, że zło zawsze wy-
grywa? Że okrutny jest mądry, 
a nawet głupiec jest lepszy 
od mądrego, jeśli tylko okaże 
się wystarczająco podły? Dla-
czego wydaje im się, że honor 
to wrażliwość, a wrażliwość to 
słabość?”. 

Kogo widzimy w tym opisie: 
Putina czy Franciszka I, Ojca 
Świętego?  

Dugin widzi tu katolickiego 
papieża. I nie dostrzega, że to 
o takich jak on sam pisał Che-
sterton: „Nie wierzą w duszę 
i dlatego ostatecznie przestają 
wierzyć w umysł. Są zbyt prak-
tyczni, by być dobrymi; co wię-
cej, nie są tak głupi, by wierzyć 
w jakiegoś ducha”. 

Dugin nie wierzy też, że 
świat nienawidzi nie Rosji, lecz 
ducha nienawiści, która 
owładnęła i rządzi Rosją. Dla-
tego ślepy jest na oczywistość, 
jasną dla wszystkich wokół, 
i pisze tak, jakby widział świat 
w lustrze – gdzie lewa ręka staje 
się prawicą: „W 1991 roku wy-
darzyło się coś, co było dokład-
nym przeciwieństwem histo-
rycznego zwycięstwa Rzymu 

nad Kartaginą. Wyrzucona 
w proch ponad dwa tysiące lat 
temu cywilizacja zemściła się. 
Tym razem Trzeci Rzym 
upadł, a Kartagina zwyciężyła. 
Bieg historii świata został od-
wrócony [...]. Chesterton łączy 
zwycięstwo Rzymu nad Karta-
giną z tak wyjątkowym dla 
chrześcijanina wydarzeniem, 
jak narodziny Chrystusa, 
w kontekście cywilizacji lądo-
wej. W kontekście cywilizacji 
morza, zgodnie z tą logiką, 
mógł się narodzić tylko Anty-
chryst”. 

Konfliktowi „Lądu” z „Mo-
rzem” Dugin nadaje w swojej 
„Filozofii wojny” wymiar bi-
blijny: koniec historii, oznacza-
jący zwycięstwo „Morza”, czyli 
Zachodu, nad „Lądem” – 
Wschodem i Rosją w szczegól-
ności, jest dla niego równo-
znaczny z biblijnym Potopem 
i końcem świata. 

Oto Antychryst ukrył gdzieś 
w katyńskim grobie swoją bu-
dionówkę i woła, że jest Chry-
stusem. Przepowiedziano to 
już w Piśmie Świętym.  

                            * * * 
Amerykański pisarz Richard 

Matheson napisał opowiadanie 
„Przycisk, przycisk”. Aby zaro-
bić dużo pieniędzy, wystarczy 
nacisnąć przycisk pewnego 
urządzenia. Tylko tyle – lecz 
w efekcie gdzieś ktoś nieznany 
umrze.  

Profesor Dugin miał wiele 
takich przycisków. To były kla-
wisze klawiatury jego kompu-
terów. Stukał w nie palcami, 
a gdzieś daleko umierali ludzie, 
o których pisał: „Zabijać, zabi-
jać, zabijać”. Dopóki nie trafił 
na ten przycisk, który zabił jego 
córkę.  

W sieci znalazło się nagranie 
z telefonu, ukazujące Dugina 
w geście rozpaczy nad ciałem 
córki, leżącym w kałuży krwi. 
Niewinnej ofiary jego pisaniny, 
gdyż to jego miała zabić bomba. 
Wydawałoby się, że przyszedł 
czas na otrzeźwienie. Ale nie, 
minęły dwa dni i już wydał 
kłamliwe oświadczenie 
w swoim stylu. 

I to jest może w tym wszyst-
kim najbardziej upiorne. 

Bomba, która zabiła Darię Duginę, w rzeczywistości była przeznaczona dla jej ojca, 
Aleksandra 
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PISZĄC O HISTORII ROSJI, DUGIN 
W OCZYWISTY SPOSÓB ZAMIENIA 
CZARNE – BIAŁYM. WIDZI TO,  
CO CAŁY ŚWIAT POSTRZEGA 
DOKŁADNIE ODWROTNIE
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P
oczątek był imponujący. 
Uroczystość otwarcia 
odbyła się na Stadionie 
Olimpijskim w Mona-
chium, a  otwarcia doko-
nał Gustav Heinemann, 

ówczesny prezydent RFN. Znicz 
olimpijski został zapalony przez 
niemieckiego lekkoatletę Gün-
thera Zahna, a przyrzeczenie 
w imieniu rywalizujących zło-
żyła lekkoatletka Heidi Schuller. 
Dzięki telewizji zawody były 
wielkim widowiskiem, przycią-
gającym nie tylko tysiące osób 
na stadiony, ale wręcz miliardy 
przed telewizory.  

7 tys. sportowców                                                                                                                                                  
Igrzyska w Monachium były 

drugimi, które odbyły się 
w Niemczech. Gospodarze no-
wych, demokratycznych 
i otwartych na świat Niemiec 
nie żałowały pieniędzy. Ze 
swoim motto: „Die heiteren 
Spiele” („Wesołe gry”) chcieli 
zademonstrować, że uwolnili 
się już od mrocznej przeszłości. 
Wymyślili nawet maskotkę – 
niebiesko-pomarańczowo-zie-
lonego jamnika Waldiego. Za-
projektowany przez niemiec-
kiego architekta Güntera Beh-
nischa oraz inżyniera Freia Otto 
Stadion Olimpijski był obiek-
tem rewolucyjnym - tak duże 
połacie sklepień ze szkła akry-
lowego podtrzymywane stalo-
wymi słupami zastosowano 
po raz pierwszy na tak dużą 
skalę.  

Park Olimpijski obejmował 
nowo wybudowany Stadion, 
halę basenową i całą wioskę 
olimpijską. Monachium zostało 
wybrane na organizatora IO 
podczas sesji 26 kwietnia 1966 
r. podczas Kongresu Olimpij-
skiego w Rzymie. Rywalizo-
wało z Madrytem, Detroit 
i Montrealem.  

Do Monachium przyjechało 
121 ekip sportowych z całego 
świata. Rywalizowano w 195 
konkurencjach, skupionych 
w 23 ogólnych dyscyplinach 
sportowych: boksie, gimna-
styce, hokeju na trawie, jeź-
dziectwie, judo, kajakarstwie, 
koszykówce, lekkoatletyce, 
łucznictwie, pięcioboju nowo-
czesnym, piłce nożnej, piłce 
ręcznej, piłce wodnej, pływa-
niu, podnoszeniu ciężarów, 
siatkówce, skokach do wody, 
strzelectwie, szermierce, wio-
ślarstwie, zapasach i żeglar-
stwie. Pojawiły się także dwie 
dyscypliny pokazowe – bad-
minton i narciarstwo wodne.  

Niewiarygodny Spitz                                                                                                              
Swoje kraje reprezentowało 

7132 sportowców, w tym 6065 
mężczyzn i 1058 kobiet. Igrzy-
ska trwały od 26 sierpnia do 11 
września. Klasyfikację meda-
lową wygrali reprezentanci 
ZSRR, którzy zdobyli 99 me-
dali, w tym 50 złotych. Drugie 
miejsce zajęły Stany Zjedno-
czone, a trzecie reprezentacja 
NRD.  

Sensacją Igrzysk stał się wy-
stęp amerykańskiego pływaka 
Marka Spitza. Dokonał on nie-

wiarygodnej rzeczy - podczas 
jednej imprezy zdobył aż sie-
dem złotych medali. To osią-
gnięcie dopiero osiem lat temu 
w Pekinie poprawił Michael 
Phelps. W Monachium Spitz 
pływał jak maszyna. W ciągu 
ośmiu dni wystartował w sied-
miu konkurencjach (indywidu-
alnych i w sztafecie), siedem 
razy wygrał i, co nie mniej 
ważne, siedem razy poprawił 
rekord świata. 

Świetnie na olimpijskiej pły-
walni poczynała sobie także 15-
letnia Australijka Shane Gould, 
która zdobyła w sumie pięć me-
dali, w tym trzy złote. Próbo-
wała zdobyć tytuły mistrzow-
skie we wszystkich konkuren-
cjach stylu dowolnego na dy-
stansach 100, 200, 400, 800 
i 1500 metrów (na każdym 
z nich pobiła rekord świata 
przed igrzyskami). W Mona-
chium występy olimpijskie roz-
począł najsłynniejszy kubański 
bokser, czyli Teofilo Stevenson. 
Był pierwszym pięściarzem, 
który trzy razy zdobył tytuły 
mistrzowskie na trzech kolej-
nych igrzyskach w tej samej 
wadze. Przed nim trzykrotnym 

bokserskim mistrzem był tylko 
Węgier Laszlo Papp. Steven-
sona przeciwnicy w ringu 
po prostu unikali. Na kolejnych 
igrzyskach Kubańczyk niemal 
wszystkie swoje pojedynki 
kończył przed czasem.  

Spore osiągnięcia zapisali 
na swoim koncie Walery Bo-
rzow ze Związku Radzieckiego 
oraz Fin Lasse Viren. Borzow 
zdobył dwa złote medale 
na 100 m i 200 m, a Viren trium-
fował na 5 i 10 tys. metrów. Sen-
sacyjnie zakończył się finałowy 
mecz turnieju koszykarzy. 
Amerykanie świętowali już 
zwycięstwo nad ZSRR 50:49, 
kiedy sędziowie zadecydowali, 
że mecz będzie trwał jeszcze 
trzy sekundy. Aleksander Bie-
łow zdołał trafić do kosza ry-
wali i Amerykanie przegrali 
50:51. Zrozpaczeni Amerykanie 
nie pogodzili się z decyzję sę-
dziów i ostatecznie odmówili 
przyjęcia srebrnego medalu.  

Polacy bardzo waleczni 
Reprezentacja Polski liczyła 

aż 288 członków i spisała się 
doskonale. Efektem był złoty 
medal dla drużyny piłkarskiej 

pod wodzą trenera Kazimierza 
Górskiego. Świetnie zaprezen-
towała się także złota ekipa 
młodych florecistów, która dru-
żynowo wywalczyła złoty me-
dal olimpijski. Prowadzeni byli 
przez kapitana Witolda Woydę, 
który do medalu drużynowego 
dołożył złoto zdobyte indywi-
dualnie. Był pierwszym pol-
skim olimpijczykiem, który 
zdobył dwa złote medale 
na jednych igrzyskach.  

Popisali się także sztangiści, 
a konkretnie Zygmunt Smal-
cerz, który zdobył złoto w kate-
gorii muszej, godnie zastępując 
odchodzącego Waldemara Ba-
szanowskiego. Jan Szczepański 
z kolei zdobył złoto w wadze 
lekkiej, zaś Władysław Komar 
za pchnięcie kulą. Dodając 
do tego medale srebrne i brą-
zowe, uzbierało się 21 medali.  

Biorąc pod uwagę słabszą 
formę naszej największej 
gwiazdy, Ireny Szewińskiej, 
która dopisała do konta jedynie 
brązowy medal w biegu na 200 
m, był to wynik nadspodziewa-
nie dobry. Polacy zdobyli bo-
wiem dokładnie tyle samo me-
dali, co w Tokio. Można było za-

tem mówić o swojego rodzaju 
stabilizacji. Polacy ze swoimi 21 
medalami zakończyli igrzyska 
na 7. miejscu.  

„Czarny Wrzesień” 
atakuje 
Ale Monachium przeszło 

do historii nie tylko jako wielkie 
wydarzenie sportowe. W ma-
sowej świadomości głównie ze 
względu na atak terrorystyczny 
na izraelskich sportowców. 
Śmierć poniosło jedenastu ży-
dowskich sportowców oraz pię-
ciu zamachowców - Palestyń-
czyków. 

5 września rano, gdy zaczy-
nał się drugi tydzień igrzysk, 
członkowie palestyńskiej orga-
nizacji „Czarny Wrzesień”, re-
krutowanej głównie z szere-
gów Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny i finansowanych 
prawdopodobnie przez służby 
specjalne Syrii, wdrapali się 
na płot otaczający wioskę 
olimpijską. Dwa mieszkania 
przy Connollystrasse 31 otwo-
rzyli ukradzionymi kluczami. 
Mieli torby, a w nich karabiny. 
Dwóch izraelskich sportowców 
zastrzelili w szarpaninie, dzie-

więciu pozostałych wzięli jako 
zakładników. Terroryści żądali 
wypuszczenia przetrzymywa-
nych 234 palestyńskich więź-
niów oraz skrajnie lewackich 
terrorystów: Andreasa Baadera 
i Ulriki Meinhof. Po kilkunastu 
godzinach zażądali transportu 
do Kairu, co niemieckie władze 
postanowiły wykorzystać 
do odbicia zakładników. 
Na lotnisku wywiązała się 
gwałtowna strzelanina, znisz-
czeniu uległ też policyjny heli-
kopter, do którego bojownicy 
wrzucili granat. W sumie zgi-
nęło dziewięciu zakładników, 
trzech Palestyńczyków trafiło 
do więzienia, pozostałych za-
strzelono.  

Była to absolutna klęska or-
ganizatorów. Dnia 6 września, 
po uroczystościach żałobnych, 
które po raz pierwszy wstrzy-
mały rywalizację na nowożyt-
nych igrzyskach olimpijskich, 
izraelska drużyna opuściła Mo-
nachium i wyjechała do kraju. 
Wszyscy sportowcy objęci zo-
stali ochroną. Zrezygnowała 
z udziału także ekipa z Egiptu, 
która jako powód podała strach 
przed odwetem organizatorów.  

„Igrzyska muszą 
trwać” 
Co ciekawe, mimo drama-

tycznych wydarzeń igrzyska 
nie zostały przerwane. Taką de-
cyzję podjął ówczesny szef 
MKOl-u Avery Brundage, któ-
rego słynne słowa: „The Games 
must go on” („Igrzyska muszą 
trwać”) wywołały wtedy liczne 
kontrowersje i protesty. Wielu 
sportowców nie zaakceptowało 
tej decyzji i zrezygnowało z dal-
szych występów.  

Paradoksalnie, władze ru-
chu olimpijskiego chcąc odciąć 
się od polityki, mimowolnie 
podjęły decyzję polityczną. 
Można ją było zresztą interpre-
tować na różne sposoby. Z jed-
nej strony, nie przerywając 
igrzysk, MKOl dał wyraźny sy-
gnał, że tak naprawdę nie stoi 
po stronie Izraela i ma na uwa-
dze wyłącznie własny, przede 
wszystkim ekonomiczny inte-
res. Z drugiej strony takie posu-
nięcie mogło świadczyć o wiel-
kiej sile sportu i chęci pokaza-
nia, że pomimo okrutnego za-
machu, idea uczciwego współ-
zawodnictwa przetrwa. Końco-
wym akcentem, jakby upa-
miętniającym tragicznie zmar-
łych sportowców, był gest olim-
pijczyków z całego świata, któ-
rzy w symboliczny sposób po-
żegnali Monachium – trzyma-
jąc się wszyscy za ręce, co zro-
dziło tradycję trwającą do dziś.  

Tragedię w Monachium pró-
bowały wykorzystać władze 
państw socjalistycznych. 
W Warszawie. opublikowano 
nawet stosowną broszurę, któ-
rej czytelnik mógł się dowie-
dzieć, że „pełna odpowiedzial-
ność za wydarzenia w Mona-
chium leży po stronie Izraela, 
który sprowokował Palestyń-
czyków do radykalnych, jednak 
zrozumiałych działań”.

5-6 września 1972 r. Ciężkie pojazdy policyjne w wiosce olimpijskiej. 6 września, po uroczystościach żałobnych, 
izraelska drużyna opuściła Monachium i wyjechała do kraju
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Równo pół wieku temu, 26 sierpnia 1972 r., rozpoczęły się  
XX Letnie Igrzyska Olimpijskie w Monachium. Przeszły 
do historii jako najbardziej tragiczne zawody w historii

MONACHIUM 1972. 
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Mariusz Grabowski
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Podczas II wojny światowej Młyny św. Klary we 
Wrocławiu zostały uszkodzone, ale w 1962 r. 
wpisano je do rejestru zabytków. Pojawił się 
też pomysł zlokalizowania tam Muzeum 
Etnograficznego. Niestety, zostały wysadzone

Juliusz Woźny

M
ój starszy kolega z hi-
storii sztuki opowia-
dał mi, że podczas za-
jęć, prowadzonych 
w styczniu 1975 roku 
przez prof. Mieczy-

sława Zlata, studenci usłyszeli 
nagle huk detonacji. To sape-
rzy wysadzili zabytkowe 
Młyny św. Klary. Zasmucony 
wykładowca powiedział: - Oto 
stała się zbrodnia... 

Młyny usytuowane na Wy-
spie Bielarskiej i Słodowej 
przez kilkaset lat dostarczały 
mąki na potrzeby wrocławian. 
Nie wiadomo dokładnie, kiedy 
powstały, ale 12 maja 1268 
roku jeden z nich, zwany 
„młynem Arnolda”, został 
przekazany klaryskom. Drugi 
z młynów własnością zakon-
nic stał się w roku 1330. 
Od tego czasu zaczęto je okre-
ślać jako Młyny św. Klary. 

Młyny – generatory 
cywilizacji 
Koło wodne wynaleziono 

w III wieku przed naszą erą. 
Sto lat później Antypater z Sy-
donu, ten sam, który w II 
wieku przed narodzeniem 
Chrystusa stworzył listę Sied-
miu Cudów Świata, opiewał 
wynalazek młyna wodnego 
w utworze poetyckim.  

Młyny na ziemiach pol-
skich pojawiły się w XII wieku. 
Były najważniejszą maszyną 
usprawniającą gospodarkę 
średniowiecznej Europy, 
prawdziwym generatorem cy-
wilizacji. W opinii historyków 
częstotliwość występowania 
młynów jest miarą poziomu 
cywilizacyjnego. O ile w roku 
1086 w Anglii i Walii było ich 
ponad 6 tysięcy, o tyle w Pol-
sce, jak wspomniałem, zaczęły 
się one pojawiać dopiero w II 
połowie XII stulecia. Postawie-
nie młyna było skomplikowa-
nym przedsięwzięciem tech-
nicznym. Trzeba wykopać 
młynówkę, czyli sztuczną rze-
czułkę, doprowadzającą wodę 
do koła młyńskiego. We-
wnątrz należało zainstalować 

skomplikowaną, jak na ówcze-
sny poziom techniki, maszy-
nerię. Często wodę trzeba było 
spiętrzyć, budując tamy i gro-
ble. Powstałe zbiorniki wodne 
można było wykorzystać 
do hodowli ryb. Jakiś średnio-
wieczny Edison wymyślił 
młyny folusznicze, dzięki któ-
rym napędzano mechanicznie 
drewniane tłuczki, ubijające 
sukno, w podobny sposób na-
pędzano stępy tłoczące olej 
z siemienia lnianego. Energię 
uzyskaną z kół zanurzonych 
w nurtach rzek zaczęto wyko-
rzystywać do napędzania to-
karek. No i co? Nie był to cud 
techniki? 

Daj, ać ja pobruszę, 
a ty poczywaj 
Pierwsze zdanie zapisane 

w języku polskim dotyczy 
mielenia zboża za pomocą 
żarna. Przypadek? Nie sądzę. 
Pomińmy fakt, że słowa te wy-
powiada dżentelmen, który 
chętnie wyręcza żonę w pra-
cach domowych. Pomińmy 
fakt, że zdanie to zapisał Nie-
miec, a wypowiedział je 
po polsku rycerz czeskiego po-
chodzenia do żony Ślązaczki. 

Tymi sprawami zajmę się 
przy innej okazji, a będzie 
o czym pisać. Fraza odnosi się 
także do procesu wypierania 
żaren przez młyny. Procesu, 
który nie przebiegał wcale 
w sposób prosty i bezkonflik-
towy. 

Żarna kontra kamienie 
młyńskie 
Przypomnijmy choćby 

fragment z „Krzyżaków”. Oto 
Jurand ze Spychowa zmierza 
do zamku w Szczytnie. Jego 
przewodnik skarży się: „Cięż-
kie życie pod naszymi nie-
mieckimi panami. Ponakładali 
podatki i od mlewa takie, że 
ubogi człek musi z plewą 
ziarno gryźć jak bydlę. A gdzie 
żarna w chałupie znajdą, tam 
chłopa skatują, dobytek za-
garną, ba! dzieciom i babom 
nie przepuszczą...”  

Nie tylko Krzyżacy, inni pa-
nowie feudalni także woleli, 
żeby poddani płacili im 
za mielenie w młynach, niż 
po kryjomu „bruszali” w do-
mach. Był to tak zwany przy-
mus mlewa.  

A teraz Was zaskoczę – 
walka młyna z żarnami trwała 
w Polsce jeszcze w połowie... 
XX wieku. No tak! Przecież 
u nas to zawsze prymityw! 
Otóż nie do końca. W czasie II 
wojny światowej Niemcy wy-
dali zakaz używania żaren. 
Nie, nie dlatego, żeby zacofa-
nych Polaków ucywilizować. 
Chodziło o ścisłą kontrolę pro-
dukcji rolnej i ściąganie zaopa-
trzenia dla armii. Za pota-
jemne korzystanie z żaren 
i nielegalny przemiał groziło 
wysłanie  do obozu koncentra-
cyjnego, a nawet kara śmierci. 
Porządek musi być!   

Nieposłuszna synowa 
św. Jadwigi 
Anna Przemyślidka była 

królewską córką. Jej ojciec 
Przemysł Ottokar I rządził Cze-
chami, a matka, Konstancja, 
była córką władcy Węgier, Beli 
III. Wydana za mąż za Henryka 

OTO STAŁA SIĘ  

ZBRODNIA

II, nazwanego po śmierci Po-
bożnym, trafiła do rodziny 
książąt wrocławskich. Małżeń-
stwo z młodym księciem naj-
pewniej było udane, a może 
po prostu szczęśliwe. Anna 
żyła wprawdzie pod ogrom-
nym wpływem teściowej, 
a jednak potrafiła się jej sprze-
ciwić w jednej kwestii. Nie 
dała się namówić do przyjęcia 
„ślubów czystości”, tak jak to 
było w małżeństwie św. Ja-
dwigi i Henryka Brodatego. Za-
tem bliskie relacje z mężem 
były dla niej ważniejsze od au-
torytetu ascetycznej teścio-
wej.  

Po tragicznej śmierci Hen-
ryka w bitwie pod Legnicą zy-
skała sławę jako fundatorka 
klasztorów, a jednocześnie 
troskliwa opiekunka podda-
nych. W rok po legnickiej tra-
gedii sprowadziła benedykty-
nów z czeskich Opatowic 
do Krzeszowa. Opieką 
nad chorymi zajmował się za-
proszony przez wdowę 
do Wrocławia Zakon Krzy-
żowców z Czerwoną 
Gwiazdą. W roku 1257 ufun-
dowała klasztor dla klarysek 
z Pragi. 

Młyny św. Klary 
Jak wspomniałem, zakon-

nice weszły w posiadanie 
dwóch młynów. W XVI wieku 
były to nadal konstrukcje 
drewniane, ale klaryski dbały 
o ich unowocześnianie. Przy-
najmniej jeden z nich miał aż 
cztery koła. W młynach często 
dochodziło do zaprószenia 
ognia – własność klarysek 
w ciągu wieków płonęła kilku-
krotnie. U schyłku XVIII były to 
już murowane, barokowo-kla-
sycystyczne budynki. Na fasa-
dzie jednego z nich znajdowała 
się figura patronki zakonu – św. 
Klara. Statua ocalała i dziś 
można ją zobaczyć na dzie-
dzińcu Domu Księży Emery-
tów przy ul. Katedralnej 10.  

Podczas wojny budynki zo-
stały uszkodzone, ale w roku 
1962 zostały wpisane do reje-
stru zabytków, pojawił się też 
pomysł zlokalizowania tam 
Muzeum Etnograficznego. 
Niestety, niezrealizowany. Rok 
1975 ogłoszono w PRL „Ro-
kiem Ochrony Zabytków”. To 
 właśnie w tym czasie ówcze-
sny prezydent Wrocławia Ma-
rian Czuliński uznał, że ruiny 
młynów są miejscem schadzek 
„ludzi z marginesu” i wagaro-

wiczów, a ich stan „zagraża 
bezpieczeństwu”. Wydał decy-
zję o wysadzeniu zabytków 
w powietrze. Zadanie powie-
rzono saperom, którzy wyko-
nali je w „czynie społecznym”. 

Detonacja odbiła się echem 
nawet w Warszawie. Centralne 
media, w których opinie kry-
tyczne publikował między in-
nymi Jerzy Waldorf, wyraziły 
oburzenie tak przedziwnym 
uczczeniem „Roku Ochrony 
Zabytków”. Kariera Mariana 
Czulińskiego została złamana. 
Oczywiście był tylko kozłem 
ofiarnym, bo decyzji nie podej-
mował sam, ale w uzgodnieniu 
z Komitetem Wojewódzkim 
PZPR, a może nawet z dostoj-
nikami z Komitetu Central-
nego. W każdym razie po mły-
nach pozostały jedynie stare 
fotografie i figura świętej Klary.  

Jeśli ktoś sądzi, że to zakoń-
czyło proces dewastacji wro-
cławskich zabytków, jest w kla-
sycznym „mylnym błędzie”. 
Zabytki niszczono także 
po 1990 roku. Wystarczy wspo-
mnieć Nową Rzeźnię, dwie 
wrocławskie cukrownie czy ro-
zebranie budynku przy ul. Ka-
nonia. Dramat Młynów św. 
Klary niczego nas nie nauczył...
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Rzeźba św. Klary zdobi fa-
sadę jednego z młynów. 
Ocalała, gdyż oddano ją 
do konserwacji 
przed decyzją 
o wysadzeniu młynów

Młyny św. Klary w pierwszej połowie XX wieku

To, co pozostało po Młynach św. Klary możemy zobaczyć na Wyspie Bielarskiej 
i Wyspie Słodowej
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Wodnik (20.01 - 18.02)  
Poczujesz dzisiaj przypływ 
świeżej energii. Horoskop 
dzienny zapowiada, że 
wszystko Cię będzie cieszyć.  
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Nie trać z pola widzenia po-
trzeb innych osób. Horoskop 
na dziś wróży, że otwartość 
na ich oczekiwania zostanie 
zauważona oraz doceniona.    
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Horoskop dzienny na czwar-
tek mówi, że spotkasz na swej 
drodze osoby, które zachęcą 
Cię do prowadzenia bardziej 
aktywnego trybu życia.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Horoskop dzienny wyraźnie 
zapowiada, że wyróżniać Cię 
będzie dzisiaj wyjątkowa 
wiara we własne możliwości.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Spadną Ci na głowę dodat-
kowe obowiązki. Horoskop 
na dziś wróży, że niektó-
rych podejmiesz się z nie-
chęcią... 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Horoskop dzienny na piątek 
zapowiada, że bardzo moc-
no zaakcentujesz swoją nie-
zależność i chęć bez-
względnego stawiania 
na swoim.  

Lew (23.07 - 22.08)  
Dzień upłynie Ci w do-
brym nastroju. Horoskop 
dzienny mówi, że nawet drob-
ne niepowodzenia nie zakłócą 
Twojej emocjonalnej sielanki.  
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Poświęć więcej uwagi swoim 
sprawom osobistym. Horo-
skop na dziś przypomina, że 
masz pod tym względem 
trochę do nadrobienia...  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że zdobędziesz infor-
macje, które skłonią Cię 
do zmiany niektórych planów.   
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Osiągnięcie celów będzie 
Cię kosztowało sporo czasu 
i energii, ale horoskop dzien-
ny zapowiada, że na mecie 
poczujesz sporą satysfakcję.   
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Horoskop na dziś wróży, 
że o wiele bardziej niż sprawy 
materialne zajmować Cię bę-
dą potrzeby duchowe. Popad-
niesz w refleksyjny nastrój...   
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że odkryjesz w sobie 
talent, którego do tej pory 
nie udało Ci się zaprezento-
wać szerszemu gronu.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI

SEBASTIAN KARPIEL- 

-BUŁECKA   

Nic nie pamięta  
Paulina Krupińska ma dwoje 
dzieci z Sebastianem Karpie-
lem-Bułecką. Pociechy są już 
w wieku szkolnym. Prezen-
terka nie lubi jednak, kiedy to 
jej mąż chodzi na wywiadówki 
do szkoły. – On nie ma w ogóle 
do tego głowy. Pytam się „Se-
bastian, co było na wywia-
dówce?”, a on: „Nie wiem, ja-
kieś głupoty gadali, były same 
kobiety, ja w ogóle nie wiem, 
o co im chodzi. Paula, zadzwoń 
do mamy Zosi i zapytaj”. Tak 
właśnie wygląda chodzenie Se-
bastiana na wywiadówki – 
śmieje się celebrytka w „Co 
za tydzień”.  

ALLAN KRUPA  

Jest twardym 
zawodnikiem  
Syn Edyty Górniak skończył 18 
lat i rozpoczyna karierę rapera. 
Aby odpowiednio wyglądać, 
postanowił zadbać o formę. 

W tym celu zapisał się na zaję-
cia do Leszka Klimasa, który 
odchudza polskich celebrytów. 
Na efekty nie trzeba było długo 
czekać. Można je podziwiać 
na Facebooku trenera, który za-
mieścił swoje zdjęcie z Krupą. 
„Poznajcie Allana. Twardy za-
wodnik – zrobił kawał świetnej 
roboty. W 3 miesiące pożegnali-
śmy 15 kilogramów. Mama 
Edyta (może znacie), sama nie 
chciała zostać w tyle. Oczywi-
ście tu również mamy sukces” – 
podpisał fotografię Klimas.  

ANNA DERESZOWSKA  

Chodzi boso 
po lesie  
Popularna aktorka spełniła 
w ostatnich miesiącach swoje 
marzenie i przeprowadziła się 
z rodziną do domu na Mazu-
rach. Dereszowska cieszy się 
przede wszystkim tarasem, 
na którym spędza większość 
czasu, ale również warzywami 
z przydomowego ogródka. 
„Pogoda nam sprzyja, więc na-
sze wiejskie życie toczymy 
głównie na zewnątrz. A o po-

ranku – wychodząc boso 
przed dom i wdychając zapach 
lasu, który budzi się do życia, 
przypominam sobie, że mimo 
wszystkich perturbacji po dro-
dze, spełniliśmy marzenie 
o naszym azylu, w którym od-
poczywamy jak nigdzie in-
dziej. Nasze kochane Mazury” 
– napisała na Instagramie.  

ANNA POPEK  

Zapomniała 
hasła   
Telewizyjna prezenterka opo-
wiedziała w serwisie Jastrząb 
Post, jak omal nie dała się na-
brać internetowym oszustom, 
próbującym wyłudzać dostęp 
do kont bankowych. – Zdarzyło 
mi się kliknąć w link, który za-
chęcał do tego, żebym zapłaciła 
jakiś zaległy rachunek za gaz 
czy za prąd w wysokości 2,70 zł. 
(...) Na szczęście zapomniałam 
hasła do swojego konta. W tym 
samym czasie dostałam SMS-a 
od banku, że była próba włama-
nia na moje konto. To, że zapo-
mniałam hasła, mnie uratowało 
– wyznała.  

CEZARY PAZURA  

Za dużo sobie 
wyobraża  
Popularny aktor odwiedził nie-
dawno jedną z sieciówkowych 
kawiarni, w których sprzedaje 
się kawę w kubkach z imie-
niem kupującego. Tymczasem 

Pazura dostał napój w kubku 
z napisem... „Eugeniusz”. Ak-
tor był zaskoczony i dał temu 
wyraz na swym Instagramie. 
„Dziś na Centralnym pani mnie 
nie poznała. Ale że Eugeniusz? 
Co mi przyszło do głowy? Prze-
cież to na „E”!”. Fani nie wyka-
zali się zrozumieniem konster-
nacji gwiazdora. „Pan Pazura 
chyba sobie za dużo wyobraża.  
Jest takim samym człowie-
kiem jak my wszyscy” – napisał 
jeden z nich.  

 

BEATA KOZIDRAK  

Płaci 
za wykroczenie  
Słynna wokalistka miała nie-
bawem polecieć do USA 
na koncerty dla Polonii. Bilety 
rozeszły się jak ciepłe bu-
łeczki, choć ich cena osiągała 
nawet 100 dolarów. Niestety: 
w mediach społecznościo-
wych Bajmu pojawiła się infor-
macja, że koncerty zostały 
przeniesione. Zdaniem „Super 
Expressu” powodem tej decy-
zji miały być kłopoty Kozidrak 

z polskim prawem – prowadze-
nie auta po spożyciu alkoholu. 
„Amerykańskie władze mogą 
odmówić wydania wizy lub 
wjazdu w związku z tzw. karto-
teką wnioskującego” – ocenił 
w gazecie prawnik Marcin R. 
Węrzyński.  

MARTA ŻMUDA 

TRZEBIATOWSKA  

Zodiakalny 
lew 
Niedawno w mediach pojawiły 
się sugestie, że małżeństwo 
znanej aktorki z kolegą po fa-
chu Kamilem Kulą przechodzi 
kryzys. Żmuda Trzebiatowska 
od razu zareagowała na to 
na swoim Instagramie. Zamie-
ściła zdjęcie z mężem i napi-
sała: „Rozumiemy, że macie se-
zon ogórkowy, ale na co to 
komu wymyślać takie rzeczy 
naprawdę z d*py wzięte? 
Na szczęście my kochamy się 
na zabój, a wam nic do tego”. 
I dodała złowrogo: „Jako zodia-
kalny lew ujmę to krótko: wara 
od mojego małżeństwa i mojej 
rodziny!”. 

HOROSKOPJAJA GRUBEGO

Rozwiązanie z dnia 12.08.2022 r.  

Cezary Pazura był 
zdziwiony, że nie został 
rozpoznany w jednej ze 
stołecznych kawiarni
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Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  PSIE  Pole ul. Litewska, 3 piętro, 
4-pokojowe, 72 mkw., winda, 580 tys. 
Okazja, tel. 603-364-107. 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KUPIĘ  każde, got. w 24 h, 500-002-486 

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

  POSZUKUJĘ  do wynajęcia mieszkania, 
pokoju we Wrocławiu 504-358-452. 

 DZIAŁKI, GRUNTY KUPIĘ 

Kupię działkę. Tel: 531-402-102.

 GARAŻE 

Garaże blaszane wzmacniane, 
bramy garażowe, kojce - dowóz, 
montaż gratis - cały kraj - raty! 
71/718-32-25, 74/660-65-17, 
77/550-70-11, 509-574-644, www.
konstal-garaze.pl

Handlowe

 ANTYKI 

  ANTYK  krajalnice kupię 576948827 

  ANTYKI,  stare obrazy, meble, starocie 
- kupię, 660-532-696. 

 FILMY, MUZYKA 

  KUPIĘ  PŁYTY WINYLOWE 609 155 327 

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KUPIMY  maszyny do obróbki metalu 
i drewna oraz oprzyrządowanie do 
maszyn. Tel. 782-592-790 

  MASZYNY  stolarskie, kupno-

sprzedaż, 602-459-611. 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

  KUPIĘ  każde auto i motocykle, tel. 

739-526-626. 

 CZĘŚCI WYPOSAŻENIE SPRZEDAM 

 SPRZĘGŁA-NAPRAWA  Szczęki 
hamulcowe - wymiana okładzin. 
Świdnica. www.metalowiec.com  Tel. 
728-493-565.

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  KREDYTY  Tel. 723-741-731 

Upadłość konsumencka, 
oddłużanie, anty-windykacja, tel. 
696-613-636.

Nauka

 KURSY/SZKOLENIA 

KURSY W OPOLU DLA OPIEKUNEK, 
ZAKOŃCZONE AUSTRIACKIM 
CERTYFIKATEM ! GWARANCJA 
PRACY W AUSTRII OD ZARAZ. 
OSTATNI DZIEŃ ZGŁOSZEŃ: 
5.09.2022.
BLIŻSZYCH INFORMACJI 
UDZIELA PANI BELKAMEH. TEL. 
+43 664 234 1873.

 SPRZĘGŁA-NAPRAWA  Szczęki 
hamulcowe - wymiana okładzin.y
Świdnica. www.metalowiec.com  Tel.
728-493-565.

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  DO  pracy w ochronie. Tel. 607-686-335. 

  EMERYTKĘ,  rencistkę do pracy na 
Pasmanterii w C.H. BOREK zatrudnię, 
tel: 500-026-558, 516-060-855. 

Firma świadcząca usługi 
porządkowe zatrudni: Panów do 
tzw. brygady doczyszczeniowej 
we Wrocławiu, możliwa również 
praca tylko w weekendy. Panie 
do prac porządkowych - ul. 
Braniborska, ul.Robotnicza, 
Wrocław. Tel. 660-496-818.

  KIEROWCÓW  z kat.C do obsługi 
specjalist. sprzętu przy sprzątaniu 
miasta, pracowników z orzecz. 
o niepełnospr. do obsługi szaletu 
miejskiego z obsługą kasy fiskalnej 
i terminala (przeszkolenie); 
pracowników ochrony i fizycznych do 
sprzątania obiektów i terenów zew.; 
kosztorysanta-fakturzystę; więcej na 
stronie PUP.CV na: kadry@robot1.pl 
z opisem stanowiska, osobiście lub 
wrzucić do skrzynki ul. Pomorska 42. 

NIEMCY regipsy, mile widziana 
własna działalność, tel. 
0049 176 206 557 85, tel. kom. 
513 967 215

  NIEMCY  zatrudnimy murarzy, 
cieśli szalunkowych, brygadzistów, 
dźwigowych. Tel: 882 064 600, 
607 923 444 

  NIEMCY:  murarz, cieśla, malarz, 
elektr, pomocnik, spawacz: 601218955 

  OCHRONA,  Krajków, gm. Żórawina, 
604-630-556 

  PANIE,  ochrona recepcja, Krajków gm. 
Żórawina, 604-630-556 

Gotuj się na sobotę

W magazynie „Weekend z rodziną” smaczne domowe przepisy

gazetawroclawska.pl

AUTOPROMOCJA 

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie:  800-472-852, 71/37-48-249 
Przez internet:  ibo.polskapress.pl   
e-mail: ogloszenia.wroclawska@polskapress.pl

W Biurze Reklamy: 
Biuro Ogłoszeń: Wrocław, ul. Świętego Antoniego 2/4  
tel. 71/37-48-249, 71/37-48-132
Czekamy od poniedziałku do piątku w godz.:  8.00-16.00

BIURA W REGIONIE: 

Jelenia Góra, tel. 797 607 853

Kłodzko, tel. 502 499 187

Legnica, tel. 514 800 870

Syców,  tel. 502 499 187

Lubin, tel. 514 800 870 

Oleśnica, tel. 502 499 187

Wałbrzych, ul. Rynek 13, 

tel. 502 499 983

Głogów, ul. Słodowa 8, 

tel. 798 751 830

Świdnica, tel. 502 499 983

Zgorzelec, ul. Kościuszki 64a, 

tel. 75 771 33 33

BIURA WSPÓŁPRACUJĄCE: 

ARPRO Sp. z o.o. Al. Kasztanowa 20, tel.71/341-23-53

DAMAK’S ul. Kniaziewicza 23 B, tel. 71/341-07-87

EUROPARTNER Centrum Ogłoszeń Prasowych Wrocław,  
ul. Stefana Czarnieckiego 13, tel. 71/789-44-00 -03

PRESTIGE ul. Kościuszki 128a, tel. 693-693-737

SEBAMAR ul. Sienkiewicza 43, tel. 71/321-29-04

SUNPRESS Biuro Ogłoszeń Prasowych Plac Pereca 3 lok. 1 B, 
tel. 71/785-55-23

REKLAMA 189807710

Oferta tylko dla nowych 
prenumeratorów

*  średnia oszczędność miesięczna w porównaniu 
do cen w kiosku w 2022r.

zamów:  
71 727 62 37
od poniedziałku do piątku 
w godz. 9:00-15:00 

email: 

prenumerata@gazeta.wroc.pl

Zostań prenumeratorem!

Gazetę dostarczymy 
codziennie 
do Twojego domu, biura, 
tam gdzie chcesz !

Oszczędzasz 39 zł*

Prenumerata na 3 miesiące za 55 zł miesięcznie
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Przyjmę pana do drobnych prac 
budowlanych, tel. 509-731-102.

  W  gospodarstwie mlecznym, 
z doświad.- zamieszkanie, 517-433-784 

  ZATRUDNIĘ  pomoc kuchenną do 
stołówki kontakt 602-234-192. 

Zdrowie

 CHIRURGIA 

  ESPERAL  - Lubin tel. 603 123 112, 
Lubin 

  ORTOPEDA  dorośli i dzieci, medycyna 
sportowa, chirurg dziecięcy, dr 
Majchrowski L., W-w, Legnicka 19, 
601-915-841, piątki od 16.00. 

 STOMATOLOGIA 

  PORADENTIC  - stomatolog NFZ 
laboratorium protetyczne, ekspresowa 
naprawa protez, 506-967-637. 
Protetyka. Chirurgia -ósemki. 

 URODA 

  MEDYCYNA  estetyczna, igłoterapia, 
lekarz Marzena Majchrowska, 
Wrocław, Legnicka 19, 500-826-599, 
rejestracja telefoniczna. 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  NAPRAWA  lodówki, zamrażarki, lady, 
montaż klimatyzacji, 792-016-323. 

AGD- pralka, lodówka, odkurzacz, 
mikrofalówki,W-w, 501-210-657.

Domowa naprawa telewizorów 
plazma LCD; 71/351-60-02, 
502-175-735.

  KUCHENKI  gazowe, elektryczne - 
piekarniki. Naprawa, podłączanie, 
gwarancja, 888-750-960. 

  KUCHNIE  junkersy piece 609-528-079 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A-Z  malowanie, tanio, 517-067-530. 

  A-Z  remonty, 663-933-639. 

  CYKLINOWANIE  bezpyłowe 
606-697-554. 

  DACHY  - papa, solidnie 602-114-080. 

  DACHY,  naprawy, itp. 663-933-639. 

  DRZWI  tel. 71/341-83-03. 

  ELEKTRYCZNE  inst. Pomiary. 
71/351-15-15, 603-867-128. 

  ELEKTRYCZNE  Pogotowie 
71/351-15-15, 603-867-128. 

  MALARSKIE,  itp., 663-933-639. 

  MALOWANIE,  tapetowa. 530-501-772 

  OKNA,  rolety, 71/341-83-03. 

  PEŁNY  remont mieszkań 665-939-825 

  PODŁOGI,  naprawy, itp. 663-933-639 

  ROLETKI,  żaluzje, moskitiery. Montaż, 
produkcja, naprawa, 71/341-83-03. 

 INSTALACYJNE 

  1  h Antena Canal+ 
Montaż, naprawy NC+ Polsat 
601-519-700, 71/351-97-00. 

  ANTENA  absolutnie profesjonalnie, 
tel. 603-867-128, 71/351-15-15. 

  ANTENY,  montaż od 69 zł, 
603-103-232. 

  HYDRAULICY  wszystko, 500-890-180. 

Hydraulik natychmiast 500323373

  HYDRAULIK,  24h 505-982-689. 

  HYDRAULIK,  tanio, cito 606-986-618. 

 OGRODNICZE 

  PORZĄDKI  ogrodowe, 663-933-639. 

 PORZĄDKOWE 

AlePranie Karcher: dywanów, 
obić meblowych, tapicerki, tel. 
505-087-474.

  ZWALCZANIE  pluskwy, 660-811-020. 

 PRZEPROWADZKI 

  TANIO  508-287-106, 71/784-55-63. 

 STOLARSKIE 

Tapicerstwo tanio 71/302-83-17.

 TRANSPORTOWE 

  KONTENER  1.5;  2;  3;  5;  7 m3 na gruz, 
śmieci, tel. 71/316-46-47. 

  WYWÓZ  starych mebli, 660-811-020. 

 ZABEZPIECZAJĄCE 

  AWARIE  zamków, montaż, serwis 
drzwi izraelskich, Gerda, innych 
501-104-158. 

 INNE 

Usługi tłumaczeniowe z
angielskiego na polski oraz z
polskiego na angielski.
Zajmuję się głównie
tłumaczeniami marketingowymi,
publicystycz., edukacyjnymi
oraz biznesowymi. Podejmę się
także rodzajów tłumaczeń
niewymienionych powyżej.
Cena usługi uzależniona jest od
specyfiki tłumaczenia oraz czasu
wykonania.
mail: olejarz.ang@gmail.com

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy 600 zł/6 dni z 40% dofin. 
dla emer/rent Unijny Program 
Spowolnij Starzenie 501-642-492

  LATO  w Kotlinie Kłodzkiej. Pyszne 
jedzonko + nocleg - 130zł/doba. Tel. 
74/813-92-94, www.ponikwa.com 

 KRAJ - MORZE 

  DANA  - USTRONIE Morskie, wczasy 
z wyżywieniem, 94\351-54-86, 
601-585-510 www.danaustronie.pl 

  DZWIRZYNOMORZE.PL,  605 905 969 

  ŁEBA  tanio, bon- turysty. 606-687-996. 

  ŁEBA,  tanie pokoje z łaz. 603-471-715 

  USTKA  - ośrodek wyp. Promocje! 
Wczasy 604-486-413 www.morski101.
pl 

Matrymonialne

  BIURO  "Elza", 71/784-31-82,
693-698-270, 
www.elza.wroc.pl 

  GRZECZNY  i wesoły kawaler, 48 lat 
z Legnicy, pozna samotną kobietę. Tel. 
662-937-015. 

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

 PŁODY ROLNE 

  KUPIĘ  zboże tel: 506-129-426 

Idealne miejsce
na Twoje ogłoszenie  
Zapraszamy do Biura Ogłoszeń 
lub na stronę internetową 
ibo.polskapress.pl

Towarzyskie

  MAGIA  dotyku 787-846-722. 

Usługi kamieniarskie

  KAMIENIARSTWO.  Pomniki 

granitowe. Całkowity koszt 

z montażem 1.500 zł. tel 691-883-105 

czytaj
stronazdrowia.pl

REKLAMA 0010595186

TAURON Dystrybucja S.A. Oddział w Wałbrzychu informuje 

o  prowadzeniu prac na  sieci energetycznej spółki. Dla 

poprawy pewności zasilania Klientów oraz przeciwdziałania 

awariom infrastruktury energetycznej TAURON Dystrybucja 

prowadzi prace, które wiążą się z koniecznością czasowego 

wyłączenia energii elektrycznej dla Klientów.

Konieczne wyłączenie zasilania i przeprowadzanie niezbędnych prac poprawi 

stan sieci i  urządzeń energetycznych. Każdego dnia TAURON Dystrybucja 

zapewnia komfort życia i bezpieczeństwo energetyczne swoich Klientów. 

Bez dbania o stan sieci i bez realizacji prac planowych nie byłoby to możliwe. 

Prace zostaną przeprowadzone na obszarze:

REGION WAŁBRZYCH
26.08.2022 r.
Godz. 8:00 – 11:30
Miejsce: Jedlina-Zdrój ulice: Sikor-
skiego, Mickiewicza 2, 4, 6, 8, 10, 
Bolesława Chrobrego dz. 343/4, 1, 2, 
3, 4, 5, 6, 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22, 23, 24, 25, 
8a, Słowackiego 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 
13, 14, 15, 16, 17, 19, 21, 23, 25, 27, 
29, 31, 33, 35, 37, 39, 16A, 16B, 27A, 
27B, 27C, 33A, 33B, 35A, 6A, Chopina, 
Narutowicza 4, Piastowska 1, Pl. 
Zwycięstwa 15, 15a.
Godz. 9:00 – 12:00
Miejsce: Pożarzysko 10-44, dz. 156/7.
Godz. 12:00 – 15:30
Miejsce: Jedlina-Zdrój ulice: Kłodzka 
38, 40, 67, 69, 71, 73, 75, 77, kościół, 
32, 34, 36, Górnicza 1, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 
10, Krótka 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 
Pokrzywianka 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 
10, 12, 14, 3a.
1.09.2022 r.
Godz. 8:00 – 11:30
Miejsce: Jedlina-Zdrój ulice: Długa 
2, 4, Jasna 2, 4, 4A, 6, 8, 1, 3, 7, 

dz.141/1, 141/4, 140, Noworudzka 10, 

12, 14, 14A.

Godz. 8:00 – 14:00

Miejsce: Świdnica ulica: Świętej Jadwi-

gi Śląskiej 1, 3.

Godz. 8:00 – 14:00

Miejsce: Jagodnik 9C, 9D, 9E, od 10 

do 18, Dz. nr.1/4, 67/3, 95/30, 95/42, 

95/43, 95/56, 95/62, 95/66, 95/67, 

95/68, 95/69, 102/5, 102/8, 191.

Godz. 12:00 – 15:30

Miejsce: Dziećmorowice ulice: Sien-

kiewicza 92, 93, 95, 96, 97, 98, 95a, 

dz. 124/3, 82, 83, 84, 85, 86, 87, 88, 

89, 90, 91, Strumykowa 145, 146, 147, 

137, 139, 140, 141, 143, 137a.

REGION DZIERŻONIÓW
26.08.2022 r. 
oraz 1.09.2022 r.
Brak planowych wyłączeń.

REGION KŁODZKO
26.08.2022 r. 
oraz 1.09.2022 r.
Brak planowych wyłączeń.

REKLAMA 0010584437

ROCH & ABEL
ZAKŁAD POGRZEBOWY

Wrocław, 
ul. św. Wincentego 10 A, 
(dawna Obrońców Pokoju)  

www.roch-abel.pl

Kompleksowe Usługi Pogrzebowe Kompleksowe Usługi Pogrzebowe 

i Kremacyjnei Kremacyjne

  całodobowe przewozy zmarłych z domu,   całodobowe przewozy zmarłych z domu, 

szpitali, hospicjum itp.szpitali, hospicjum itp.

  załatwianie wszystkich formalności związanych   załatwianie wszystkich formalności związanych 

z pochówkiem (karty zgonu, USC, ZUS, KRUS)z pochówkiem (karty zgonu, USC, ZUS, KRUS)

 organizacja kremacji i pogrzebu organizacja kremacji i pogrzebu

 klepsydry, nekrologi w prasie klepsydry, nekrologi w prasie

 autokary – wynajem autokary – wynajem

 balsamacje balsamacje

 bezgotówkowa organizacja pogrzebu bezgotówkowa organizacja pogrzebu

 ekshumacje ekshumacje

 trumny, urny, krzyże, tabliczki, wieńce, wiązanki trumny, urny, krzyże, tabliczki, wieńce, wiązanki

tel. całodobowe:

71 322 60 16
502 922 708
71 355 92 23

REKLAMA 0010595137

TAURON Dystrybucja S.A. Oddział we Wrocławiu informu-
je o prowadzeniu prac na sieci energetycznej spółki. Dla 
poprawy pewności zasilania Klientów oraz przeciwdziała-
nia awariom infrastruktury energetycznej, TAURON Dys-
trybucja prowadzi prace, które wiążą się z koniecznością 
czasowego wyłączenia energii elektrycznej dla Klientów.

REGION WROCŁAW
1.09.2022 r.
Godz. 7:00 - 16:00
Miejsce: Wrocław-Krzyki: Buforowa 
81 oraz dz. 8/4.
Godz. 7:00 - 16:00
Miejsce: Wrocław-Fabryczna: 
Mrozowska, Wojnowicka, 
Głębowicka.
Godz. 7:00 - 16:00
Miejsce: Wrocław-Krzyki: 
Supińskiego 1-7 i 2-8, Kobierzycka 
11-17 nieparzyste.

REGION OBORNIKI ŚLĄSKIE
1.09.2022 r.
Godz. 8:00 - 15:00
Miejsce: Uraz - ul. Różana, 
Narcyzowa, Goździkowa, 
Wołowska, Storczykowa, 
Rumiankowa, Jachtowa.

REGION OLEŚNICA
1.09.2022 r.
Godz. 8:30 - 11:30
Miejsce: Gogołowice od nr 32 
do 32B, 34A, 34C, 35B, i działki 
przyległe. Gm. Milicz.
Godz. 8:30 - 14:00
Miejsce: Potasznia od nr 22 do 29, 
od nr 31 do 33. Joachimówka od nr 
1 do 9. Gm. Milicz.

REGION STRZELIN
1.09.2022 r.
Godz. 7:00 - 15:00
Miejsce: Białobrzezie.
Godz. 7:00 - 16:00
Miejsce: Mleczna.

REGION ŚRODA ŚLĄSKA
1.09.2022 r.
Brak planowych wyłączeń. 

Konieczne wyłączenie zasilania i przeprowadzanie niezbędnych prac poprawi 
stan sieci i urządzeń energetycznych. Każdego dnia TAURON Dystrybucja 
zapewnia komfort życia i bezpieczeństwo energetyczne swoich Klientów. 
Bez dbania o stan sieci i bez realizacji prac planowych nie byłoby to możliwe. 

Prace zostaną przeprowadzone w dniach: 1.09.2022 r. na obszarze:

REKLAMA 0010594436

  O G Ł O S Z E N I E

Wójt Gminy Grębocice
informuje

o zamieszczeniu w Biuletynie Informacji 

Publicznej Urzędu Gminy Grębocice oraz na 

stronie internetowej: www.grebocice.com.pl 

wykazu nieruchomości przeznaczonych do 

oddania w najem w trybie bezprzetargowym 

– Zarządzenie nr 164.2022 z dnia 

23.08.2022r.

REKLAMA 0010378344

REKLAMA 0010569526

eprasa.pl 982c8ab32f
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Od dziś oczy wszystkich kibi-
ców siatkówki zwrócone bedą 
na Śląsk. Przez dwa tygodnie 
w tym regionie rozgrywane 
będą mecze mistrzostw świata 
mężczyzn w tej dyscyplinie 
sportu. Poza Polską współgo-
spodarzem MŚ jest Słowenia, 
W naszym kraju odbędą się 22 
spotkania tego turnieju. 

Tegoroczne zmagania o tytuł 
najlepszej drużyny globu miały 
odbyć się w Rosji. Po napaści 
na Ukrainę część ekip m.in. 
Biało-Czerwoni odmówiła jed-
nak gry w tym kraju i władze 
FIVB zdecydowały się na prze-
niesienie turnieju. 14 kwietnia, 
a więc zaledwie cztery miesiące 
przed imprezą, poinformowa-
no, że MŚ rozegrane zostaną 
w Polsce i Słowenii.  

- Najtrudniejsze było znale-
zienie miast-gospodarzy, z od-
powiednimi halami. Jesteśmy 
w okresie covidowym i przez 
dwa lata nie było koncertów, 
imprez masowych. Wszyscy te-
raz chcą odrobić stracony czas, 
dlatego nie było łatwo znaleźć 
wolne terminy w halach. Z tego 
powodu mistrzostwa odbędą 
się u nas tylko w dwóch obiek-
tach w Katowicach i Gliwicach - 
powiedział Sebastian Świder-
ski, prezes Polskiego Związku 
Piłki Siatkowej.  

Mekka polskiej 
siatkówki 
Gliwice po raz pierwszy 

będą organizatorem dużej siat-
karskiej imprezy. Tamtejsza 
Arena może pomieścić 13.752 
widzów i rozegranych zostanie 
w niej w sumie sześć spotkań 
pucharowych - cztery mecze 
1/8 finału i dwa ćwierćfinały. 

Zupełnie inaczej ma się 
rzecz, że Spodkiem. Legendar-
na katowicka hala, choć nieco 
mniejsza niż ta w Gliwicach, bo 
mająca na widowni 11.036 
miejsc, uważana jest za naj-
ważniejszy obiekt dla polskiej 
siatkówki, gdyż atmosfera 
na meczach siatkarzy jest 
w niej niepowtarzalna. To wła-
śnie tutaj w 2014 roku Biało-
Czerwoni po 40-letniej prze-
rwie sięgnęli po tytuł mistrza 
świata pokonując w finale Bra-
zylię.  

Oprócz tego mundialu Ka-
towice gościły także dwa finały 
Ligi Światowej, mistrzostwa 
Europy kobiet i mężczyzn. 
Tylko męska reprezentacja Pol-
ski w XXI wieku rozegrała 
w Spodku w sumie 55 spotkań. 

 - Katowice to mekka pol-
skiej siatkówki. W legendar-

nym Spodku polscy siatkarze 
wywalczyli w 2014 r. mistrzo-
stwo świata, a w ubiegłym 
roku brązowy medal mi-
strzostw Europy. Liczę że, 
dzięki naszym wspaniałym ki-
bicom i ich dopingowi Spodek 
ponownie odleci. Oczywiście, 
szczególnie mocno będziemy 
trzymali kciuki za naszą repre-
zentację, byśmy to właśnie 
ją zobaczyli na najwyższym 
stopniu podium po finałowym 
meczu w niedzielę 11 września 
- stwierdził Marcin Krupa, pre-
zydent Katowic. 

Biało-Czerwoni 
kandydatem do złota 
Polacy bronić będą tytułu 

mistrza świata wywalczonego 
w 2014 i 2018 roku. Podopieczni 
trenera Nikoli Grbicia według 
bukmacherów uchodzą za fa-
worytów imprezy, a ostatnie 
sprawdziany potwierdzają ro-
snącą formę naszej kadry. 
Biało-Czerwoni najpierw bez 
straty seta wygrali w ubiegłym 
tygodniu Memoriał Huberta 
Wagnera w Krakowie, a w os-
tatnim meczu kontrolnym 
gładko pokonali we wtorek 
w Katowicach Argentynę 4:0, 
bo szkoleniowcy umówili się 
na rozegranie czterech setów. 

- Dla mnie najważniejsze 
jest, że nikt nie odniósł żadnej 
kontuzji podczas tych spotkań. 
Cieszę się również z tego, że 
każdy dostał szansę, by zagrać. 
Taktycznie i fizycznie docho-
dzimy już do właściwego 
punktu. Jest jeszcze kilka drob-
nych rzeczy, które musimy po-
prawić, by to wszystko dobrze 
funkcjonowało. Jedną z takich 
rzeczy jest wystawa górnych 
piłek. Czasami mieliśmy pro-
blemy z kontrami rozgrywa-
nymi w taki sposób, a błędy 
wynikały zwykle ze złej komu-
nikacji między zawodnikami - 
stwierdził serbski selekcjoner 
reprezentacji Polski przed ka-
merami Polsatu Sport. 

Łatwiejsza droga 
na podium 
Tegoroczne MŚ rozegrane 

zostaną według zmienionych 
reguł, a droga do medalu wy-
daje się dla Biało-Czerwonych 
dużo łatwiejsza niż w dwóch 
poprzednich imprezach. Go-
spodarze turnieju (Polska 
i Słowenia) po wyjściu z grupy 
mają bowiem zapewnione 
rozstawienie z numerami 1 i 2 
w fazie pucharowej i w 1/8 fi-
nału trafią na słabszych ry-
wali. 

W mistrzostwach zagrają 
24 reprezentacje pozielone 
na sześć grup czterozespoło-
wych. Do  
dalszej fazy awansują po dwie 
najlepsze ekipy z każdej grupy 
oraz cztery czołowe drużyny 
z trzecich miejsc. Zrezygno-
wano z grup w II oraz III run-
dzie turnieju w zamian 
od razu rozgrywając spotka-
nia pucharowe. Zamiast 103 
meczów jak w MŚ 2014 i 94 
spotkań w MŚ 2018  w tej im-
prezie zaplanowano w sumie 
tylko 52 pojedynki. 

Polacy turniej rozpoczną 
od piątkowego meczu z Buł-
garią, która zwykle sprawiała 
nam problemy, ale ostatnio 
nieco spuściła z tonu zajmu-
jąc w ubie-głorocznych ME 12. 
pozycję.  Niedzielne spotkanie 
z Meksykiem powinno być dla 
Biało-Czerwonych spacer-
kiem, bo to najsłabszy zespół 
w naszej grupie. Prawdziwym 
sprawdzianem przed fazą pu-
charową będzie wtorkowy bój 
ze Stanami Zjednoczonymi, 
z którymi w lipcu przegrali-
śmy w Bolonii w półfinale Ligi 
Narodów.    

Na grupowe mecze Pola-
ków w Spodku nie ma już bi-
letów, za to wciąż można jesz-
cze kupić wejściówki na spo-
tkania grupy A w Katowicach, 
w której grają m.in. reprezen-
tacje Serbii i Ukrainy.  Decydu-
jące pojedynki o medale 

Jacek Sroka

j.sroka@dz.com.pl

SIATKÓWKA. W piątek rozpo-
czynają się 20. mistrzostwa 
świata siatkarzy. Turniej po-
trwa do 11 września, a gospo-
darzami imprezy są Katowi-
ce i Gliwice oraz Ljubljana.  

Biało-czerwoni faworytem mistrzostw świata

w weekend 10-11 września bę-
dzie można oglądać w Kato-
wicach za darmo na telebimie 
w Strefie Kibica, która tym ra-
zem zlokalizowana będzie nie 
przed Spodkiem, ale obok Po-
mnika Powstańców Ślą-
skich. Patronami MŚ siatkarzy 
są Ministerstwo Sportu i Tury-
styki oraz PKN ORLEN.  
ą 

MISTRZOSTWA  ŚWIATA 2022 
 
GRUPY TURNIEJU FINAŁOWE-
GO 20. MŚ SIATKARZY  
Grupa A - Katowice  
Serbia, Tunezja, Ukraina, Portoryko 
Grupa B - Lubljana  
Brazylia, Kuba, Japonia, Katar  
Grupa C - Katowice  
POLSKA, Stany Zjednoczone, Meksyk, Bułgaria 
Grupa D - Lubljana  
Francja, Niemcy, Słowenia, Kamerun 
Grupa E - Lubljana  
Włochy, Chiny, Turcja, Kanada 
Grupa F - Lubljana  
Iran, Holandia, Argentyna, Egipt 
 
TERMINARZ MECZÓW MŚ  
GRUPY C W SPODKU  
26 sierpnia - piątek 
17.30 Stany Zjednoczone - Meksyk 
20.30 POLSKA - Bułgaria  
(transmisja w Polsacie Sport, TVP 1 i TVP Sport) 
28 sierpnia - niedziela 
17.30 Stany Zjednoczone - Bułgaria 
20.30 POLSKA - Meksyk  
(transmisja w Polsacie Sport, TVP 1 i TVP Sport) 
30 sierpnia - wtorek 
17.30 Meksyk - Bułgaria 
20.30 POLSKA - Stany Zjednoczone 
(transmisja w Polsacie Sport, TVP 1 i TVP Sport) 
 
SKŁAD REPREZENTACJI POL-
SKI  
Rozgrywający 
Marcin Janusz (Grupa Azoty ZAKSA  
Kędzierzyn-Koźle), Grzegorz Łomacz (PGE Skra 
Bełchatów); 
Przyjmujący 
Tomasz Fornal (Jastrzębski Węgiel), Bartosz 
Kwolek (Aluron CMC Warta Zawiercie), Kamil 
Semeniuk (Sir Safety Conad Perugia), Aleksan-
der Śliwka (Grupa Azoty ZAKSA Kędzierzyn-
Koźle); 

Środkowi 
Mateusz Bieniek, Karol Kłos (obaj PGE Skra  
Bełchatów), Jakub Kochanowski (Asseco  
Resovia Rzeszów), Mateusz Poręba (Indykpol 
AZS Olsztyn); 
Atakujący 
Łukasz Kaczmarek (Grupa Azoty ZAKSA  
Kędzierzyn-Koźle), Bartosz Kurek (Wolf Dogs 
Nagoya); 
Libero 
Jakub Popiwczak (Jastrzębski Węgiel), Paweł 
Zatorski (Asseco Resovia Rzeszów). 

FAZA PUCHAROWA MŚ  
1/8 finału - Gliwice  
4 i 6 września - po dwa mecze każdego dnia 
o godz. 17.30 i 21.00 
1/8 finału - Lubljana  
3 i 5 września - po dwa mecze każdego dnia 
o godz. 18.00 i 21.00 
 
1/4 finału - Gliwice  
8 września - dwa mecze o godz. 17.30 i 21.00 
1/4 finału - Lubljana  
7 września - dwa mecze o godz. 18.00 i 21.00 
 
FAZA FINAŁOWA MŚ  
1/2 finału - Katowice  
10 września - dwa półfinały o godz. 18.00 
i 21.00 
Mecze o medale - Katowice  
11 września spotkanie o brąz o godz. 18.00  
11 września spotkanie o złoto o godz. 21.00 
 
TERMINARZ MECZÓW MŚ  
GRUPY A W SPODKU  
27 sierpnia - sobota 
17.30 Tunezja - Portoryko 
20.30 Ukraina - Serbia   
29 sierpnia - poniedziałek 
17.30 Serbia - Portoryko 
20.30 Ukraina - Tunezja  
31 sierpnia - środa 
17.30 Serbia - Tunezja 
20.30 Ukraina - Portoryko

W 2014 roku Biało-Czerwoni zostali w Spodku mistrzami świata. Z obecnej kadry 
w drużynie trenera Stephane’a Antigi grali wówczas Karol Kłos oraz Paweł Zatorski
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MATERIAŁ INFORMACYJNY CENTRUM RZEŹBY POLSKIEJ W OROŃSKU 0010595962

MATERIALNA POETYKA - wystawa  
w Centrum Rzeźby Polskiej w Orońsku
Jeszcze do 4 września w Cen-
trum Rzeźby Polskiej w Oroń-
sku można oglądać wystawę 
Xawerego Wolskiego Mate-
rialna Poetyka. Odkrywanie 
zdolności materii do opierania 
się upływowi czasu jest jednym 
z głównych wątków twórczości 
Xawerego Wolskiego. Artysta 
przez swoje prace stwarza 
ślady tego oporu, a więc odciski 
tego, czemu udało się prze-
trwać. 

Nadaje im status reliktów, przez 
które konfrontuje się ze znikaniem, 
nicowaniem i przemijaniem. A ta 
konfrontacja jest głównym celem 
materialnej poetyki, którą rozwija 
w swojej sztuce.

Wystawa Xawerego Wolskie-
go w  Centrum Rzeźby Polskiej 
w Orońsku jest przekrojową pre-
zentacją jego twórczości. Z rozle-
głego dorobku wybrane zostały 
prace, w których punktem wyjścia 
dla poszukiwań jest ciało i materia. 
Relacja między tymi dwoma żywio-
łami wytwarza różnorodne 
gury. 
Może to być ciało artysty i fizycz-
ny wysiłek formowania gliny przy 
tworzeniu rzeźb, w których utrwa-
lone zostają ślady ręki i palców. 
Mogą to być obiekty otrzymujące 
formę ciała ludzkiego, jego frag-
mentu lub nawet poszczególnych 
organów. Może to być tunika sta-
nowiąca swoisty negatyw, wspo-
mnienie o ciele, które przeminęło. 
Wreszcie może to być ciężka mate-

ria uformowana w potężne obiek-
ty - rzeźbiarskie ciała, których 
fizyczna obecność zdaje się być 
niewzruszona. Z różnorodnością 
figur łączy się zróżnicowanie ma-
teriałów, faktur i tekstur, kolorów: 
gładka i lśniąca terakota, wypole-
rowany brąz, szorstka stal, miękki 
i ciepły papier czy ziarna roślin. 
Kolejnym elementem materialnej 
poetyki Xawerego Wolskiego jest 
różnorodność skali: począwszy od 

niewielkich przedmiotów miesz-
czących się w  dłoniach, przez 
rzeźby o rozmiarach zbliżonych do 
ciała ludzkiego, a skończywszy na 
obiektach monumentalnych.

Wystawa obejmująca kilkadzie-
siąt prac prezentowana będzie 
w Muzeum Rzeźby Współczesnej, 
Galerii Oranżeria oraz parku, ukła-
dając się w opowieść o poetyckim 
przetwarzaniu materii w oporze 
przeciw upływowi czasu.

MATERIALNA POETYKA
Miejsce: Muzeum Rzeźby Współczesnej, Oranżeria, Park rzeźby

Data rozpoczęcia: 25.06.2022 r. Kurator: Jarosław Lubiak

Data zakończenia: 4.09.2022 r.

Do
nansowano ze środków 
Ministra Kultury i Dziedzictwa 

Narodowego

Partner:

Xawery Wolski, „Nieregularne”, 2007
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ŚRODA, 24.08 
Multi Multi – godz. 22 
12, 16, 17, 19, 22, 26, 28, 31, 
32, 35, 40, [41], 42, 49, 57, 
63, 65, 67, 71, 80 
Mini Lotto   
9, 18, 22, 33, 41 

Kaskada  – godz. 21.40 
1, 4, 5, 7, 9, 10, 11, 12, 15, 17, 
20, 24 
Ekstra Pensja  
12, 17, 20, 24, 29+2 
Ekstra Premia  
18, 22, 23, 24, 32+1 

Super Szansa  – godz. 21.40 
8, 2, 7, 8, 1, 1, 0 
CZWARTEK, 25.08 
Multi Multi – godz. 14.00 
6, 9, 11, 15, 20, 21, 22, 25, 27, 
31, 39, [42], 47, 52, 55, 64, 67, 
68, 71, 80 

Kaskada  - godz. 14.00 
1, 3, 7, 9, 12, 13, 15, 16, 19, 20, 
21, 22 
Super Szansa  – godz. 14.00 
1, 7, 8, 6, 2, 6, 1

WYNIKI LOSOWAŃ LOTTO

Dla najmłodszych kibiców żużla 
Grand Prix Polski na Stadionie 
Olimpijskim wydaje się pozycją 
obowiązkową w kalendarzu In-
dywidualnych Mistrzostw 
Świata. Prestiżowy cykl wrócił 
do Wrocławia po 12 latach prze-
rwy, w sezonie 2019, i zrobił to 
z wielką pompą. Zawody roze-
grane trzy lata temu zostały 
uznane przez wielu ekspertów 
za jedną z najciekawszych rund 
w historii Grand Prix. Turniej obfi-
tował w dużą liczbę wyprzedzeń, 
zwrotów akcji i został zwieńczony 
triumfem Bartosza Zmarzlika, 
który kilka miesięcy później świę-
tował pierwsze w karierze indy-
widualne mistrzostwo świata. 

Wychowanek Moje Bermudy 
Stali Gorzów nie miał sobie rów-
nych także w ubiegłym roku, gdy 
wygrał oba turnieje w stolicy Dol-
nego Śląska. Zaimponował 
zwłaszcza w tym drugim – przez 
cztery okrążenia prowadził Ar-
tiom Łaguta, ale na ostatnich me-
trach dopadł go Zmarzlik, który 
okazał się szybszy o błysk szpry-
chy! Czy taki scenariusz brzmi 
znajomo? W 1999 roku – dokład-
nie w tym samym miejscu – rów-
nie fenomenalną akcją popisał się 

Tomasz Gollob, który dopadł 
Jimmy’ego Nilsena, co dało mu 
triumf we wrocławskiej rundzie 
Grand Prix. 

Wrocławscy kibice w najbliż-
szą sobotę chcieliby najpewniej 
obejrzeć zwycięstwo nie Zmarz-
lika, lecz wychowanka miejsco-
wej Sparty, czyli Macieja Janow-
skiego. „Magic” po trzech dość 
udanych turniejach zaliczył kilka 
słabszych występów. Szanse 
na mistrzostwo wrocławianina 
wydają się niewielkie – do prowa-
dzącego Zmarzlika traci już 36 
punktów. Różnica dzieląca go 
od trzeciego Patryka Dudka to już 

jednak tylko sześć oczek. Sku-
teczna jazda na Stadionie Olimpij-
skim może dać więc Janow-
skiemu awans na pozycję meda-
lową. 

Podobne ambicje ma bez wąt-
pienia Tai Woffinden. Brytyjczyk 
w tym roku zmagał się z poważ-
nymi problemami sprzętowymi 
i obecnego sezonu raczej nie zali-
czy do udanych. Trzykrotnemu 
indywidualnemu mistrzowi 
świata zależało zwłaszcza na do-
brym pokazaniu się przed własną 
publicznością podczas ostatniej 
Grand Prix Wielkiej Brytanii. „Taj-
ski” musiał jednak wycofać się 

z rywalizacji. – Podczas zawodów 
nie mogłem wziąć głębszego od-
dechu i czułem ból w klatce pier-
siowej. Trzeba wprowadzić nie-
wielkie zmiany w stylu życia, ale 
nie ma się czym martwić – napi-
sał Woffinden w mediach spo-
łecznościowych. 

Dość nieoczekiwanie z grona 
„Spartan” w tegorocznej stawce 
Grand Prix radzi sobie ten naj-
mniej doświadczony. Daniel Be-
wley z każdym miesiącem notuje 
wyraźny progres, czego efektem 
był jego triumf w Cardiff. – Ludzie 
dużo mówili o presji, ale czuję się 
dobrze, kiedy się pod nią znaj-
duje. Musisz zapracować na to, 
aby kibice dużo od ciebie wyma-
gali. Presja nie spadła na mnie bez 
powodu i cieszę się, że spełniłem 
oczekiwania fanów – mówił 
po wygranej Bewley. ą 

GRAND PRIX WE WROCŁAWIU 

Lista startowa/klasyfikacja przejściowa (po 6 
z 11 rund): 1. Bartosz Zmarzlik (Polska) – 96,  

2. Leon Madsen (Dania) – 74, 3. Patryk Dudek 
(Polska) – 65, 4. Daniel Bewley (Wielka Brytania) – 

64, 5. Fredrik Lindgren (Szwecja) – 62, 6. Maciej Ja-
nowski (Polska) – 60, 7. Tai Woffinden (Wielka 
Brytania) – 54, 8. Martin Vaculik (Słowacja) – 53,  

9. Jason Doyle (Australia) – 53, 10. Mikkel Michelsen 
(Dania) – 52, 11. Robert Lambert (Wielka Brytania) – 

52, 12. Anders Thomsen (Dania) – 51, 13. Jack Holder 
(Australia) – 44, 14. Max Fricke (Australia) – 41,  
15. Paweł Przedpełski (Polska) – 22 ... Gleb Czu-

gunow (Polska, dzika karta). 
 
Program weekendu z Grand Prix: 

Piątek, godz. 19: finał Speedway Grand Prix 3. 
Sobota, godz. 13: kwalifikacje przed Grand Prix. 

Sobota, godz. 19: Grand Prix Polski (transmisja 
w TTV oraz Playerze – Eurosport Extra).

Dawid Foltyniewicz

dawid.foltyniewicz@gazeta.wroc.pl

ŻUŻEL. Ok. 12,5 tys. widzów 
obejrzy sobotnią (godz. 19) 
rundę Grand Prix na Stadio-
nie Olimpijskim. Wrocław-
scy kibice liczą na wygraną 
Polaka lub zawodnika miej-
scowej Sparty.

Spartanie polują na kolejny 
skalp na Stadionie Olimpijskim

Niedzielny mecz z Rakowem 
Częstochowa (Tarczyński 
Arena, godz. 15, Canal+ Sport) 
będzie dla Śląska ważnym 
sprawdzianem, bo drużyna 
Marka Papszuna w tym sezonie 
zbiera sporo pochwał za mecze 
w europejskich pucharach. 

Trudno jednak dziś - jeszcze 
przed rewanżowym spotka-
niem ze Slavią Praga (mecz za-
kończył się po zamknięciu ga-
zety) - wytypować, w jakim ze-
stawieniu  „Medaliki” przyjadą 
na Dolny Śląsk. 

Będzie to powrót do Wrocła-
wia Fabiana Piaseckiego, który 
był niedoceniany zarówno 
przez wrocławskich trenerów, 
jak i kibiców i przed sezonem 
przeniósł się pod Jasną 
Górę. Jeśli więc wyjdzie na bo-
isko, to z pewnością będzie 
miał coś do udowodnienia 
miejscowym. Ceny biletów 

normalnych zakupionych 
na ten mecz przez internet za-
czynają się od 25 zł (bilety.sla-
skwroclaw.pl). 

Trudne zadanie czeka Za-
głębie Lubin, które jedzie 
na mecz do Szczecina. Po po-
rażce z Radomiakiem jest nie-
dosyt, ale o punkty na Pomorzu 
Zachodnim będzie bardzo 
ciężko, zwłaszcza że „Por-
towcy” u siebie jeszcze w tym 
sezonie nie przegrali. 

Nerwowo robi się w Legnicy. 
Nic dziwnego, bo beniaminek 
wciąż czeka na pierwsze zwycię-
stwo w lidze. To może być dobra 

okazja, bo na Stadion Orła Bia-
łego przyjedzie także pogrążona 
w kryzysie Lechia Gdańsk. ą 

PKO BP EKSTRAKLASA 

Dziś: Górnik Zabrze - Jagiellonia Białystok (godz. 
18, Canal+ Sport), Stal Mielec - Legia Warszawa 
(20:30, Canal+ Sport). Sobota: Radomiak Radom - 

Korona Kielce (Canal+ Sport, 13:30), Miedź Legnica 
- Lechia Gdańsk (Canal+ Sport, 15), Pogoń Szczecin 

- Zagłębie Lubin (Canal+ Sport, TVP Sport, 17:30), 
Widzew Łódź - Wisła Płock (Canal+ Sport, 20). Nie-
dziela: Cracovia - Warta Poznań (Canal+ Sport, 

12:30), Śląsk Wrocław - Raków Częstochowa (Ca-
nal+ Sport, 15), Lech Poznań - Piast Gliwice (Canal+ 

Premium, 17:30).  
1. Wisła Płock                                             6        16                          18-5 

2. Radomiak Radom                          6         11                             9-7 

3. Legia Warszawa                                6         11                             9-7 

4. Cracovia                                                   6        10                            8-4 

5. Pogoń Szczecin                                  5        10                            8-6 

6. Stal Mielec                                             6        10                         10-9 

7. Śląsk Wrocław                                     6          9                             5-5 

8. Zagłębie Lubin                                   6          8                            3-4 

9. Raków Częstochowa                   4           7                            6-5 

10. Widzew Łódź                                    6           7                              7-7 

11. Górnik Zabrze                                    5           7                              7-7 

12. Jagiellonia Białystok                  6           7                             7-8 

13. Korona Kielce                                   6           7                             6-7 

14. Piast Gliwice                                       5          6                             5-5 

15. Warta Poznań                                   6          6                            4-9  

16. Lechia Gdańsk                                 4           3                          4-10 

17. Lech Poznań                                       4            1                             2-7 

18. Miedź Legnica                                  5            1                          4-10

JG

sport@gazeta.wroc.pl

W niedzielę do Wrocławia 
przyjedzie Raków Często-
chowa, który wczoraj bił się 
o awans do fazy grupowej Li-
gi Konferencji UEFA.

Raków chwalą w Europie. Jak sprawdzi się we Wrocławiu?

PIŁKA NOŻNA

Arkadiusz Milik został wypo-
życzony do Juventusu Turyn 
- podała w czwartek „La Ga-
zzetta dello Sport”, informu-
jąc o zakończeniu negocjacji 
między włoskim klubem 
i Olympique Marsylia. Po po-
łudniu piłkarz oczekiwany 
był w Turynie, gdzie miał 
przejść badania lekarskie. 
Dziennik przypomina, że to 
powrót Milika do Włoch. 
Wcześniej, od 2016 roku, był 
zawodnikiem Napoli. 
(PAP) 

KRÓTKO

Milik graczem Juventusu Turyn
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SIATKÓWKA 

Trwa sprzedaż biletów na TAU-
RON Gigantów Siatkówki 2022. 
W tej chwili przez internet 
można kupić bilety na męski 
turniej w Twardogórze (24-
25.09). TAURON Giganci Siat-
kówki to jeden z najważniej-
szych, przedsezonowych tur-
niejów siatkarskich nie tylko 
w Polsce, ale też w Europie. 
Od dawna znamy polskich 
uczestników. W męskim tur-
nieju zagrają: wicemistrz Pol-
ski Jastrzębski Węgiel oraz PGE 
Skra Bełchatów. Z Turcji przy-
leci Halkbank Ankara, dziewię-
ciokrotny mistrz kraju. Drugą 

zagraniczną ekipą będzie uty-
tułowany belgijski zespół VC 
Maaseik, świetnie znany na eu-
ropejskiej arenie, który aż 16 
razy stawał na najwyższym 
stopniu podium w mistrzo-
stwach Belgii. W tej chwili wej-
ściówki można kupić tylko 
przez internet na stronie ht-
tps://giganci.sportigio.com/tic-
kets. Do końca sierpnia ceny 
będą mniejsze. 50 zł kosztuje 
bilet normalny, 25 zł ulgowy, 
a rodzinny - 100 zł (dwie osoby 
dorosłe + dwoje dzieci). Później 
te ceny będą wynosić odpo-
wiednio: 60, 30 i 120 zł. (JG)

Bilety na Gigantów Siatkówki

Daniel Bewley jest w gazie. Brytyjczyk stanowi o sile 
Sparty, a dwa tygodnie temu wygrał Grand Prix w Cardiff
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Fabian Piasecki jeszcze 
w barwach Śląska
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